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B olesław  krzyw ousty  zajmuje ob­
szerną kartę w dziejach polskich XII. wieku. 
B y ł to monarcha wzniosłej duszy, praw e­
go se rca , nieustraszonej odwagi; kochany 
od ludoV sw oich ,—  bo nienawidził ucisku, 
karc ił zuchw ałość możnych,— słabym  silną 
daw ał opiekę.—

Jeszcze  królewiczem i niemal dziec­
kiem będąc, bo w 1 7  roku życia swego, 
s tacza ł już bitwy z nieprzyjacioły, na cze­
le oddziałów w ó jsk ,— nad któremi do­
wództwo pow ierzał mu król rodzic jego 
pod przewodem hetmana Skarbim ira,— do­
strzegając w nim od dzieciństw a wojowni­
czego ducha. —  W  roku 1 1 0 1 .  młody Bo­
lesław  stanowcze odniósł zwycięztwo nad 
rusinami i połowcami, którzy się byli na
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pustoszenie państw jego sprzymierzyli; za- 
ledwo wstąpił na tron po śmierci ojca swego 
W ład y s ław a  I. Hermana, który dnia 5 
Marca 11 Ой r. zakończył życie w Płocku, 
zaraz wtargnął na R u ś ,  i w kilku bitwach 
zniweczywszy zbrojne zastępy Swiatopeł- 
k a ,— przymusił go do zawarcia pokoju.

Tak świetnemi zwycięztwy odznaczy­
wszy Bolesław Krzywousty pierwsze dni 
swoich rządów,— zdziwionym nieprzyjacio­
łom, którzy w tćj zaciętej wojnie zgubę mu 
rokowali, potrafił nakazać dla siebie u- 
szanowanie;— znana waleczność xiążęcia 

'  Swiatopełka i głośna bitność wójsk jego, 
uległy natarczywości wrzącego ż^dz^ chwa­
ły  młodego władzcy Lechitów.

Lecz groźniejszym i zawistniejszym 
dla niego nieprzyjacielem,— bo wrogiem 
domowym i zdrajcą,— był jego brat przy­
rodni Zbigniew, nieprawy syn W ład y s ła ­
wa Hermana.— Nikczemnik ten, jeszcze 
za życia ojca do stanu duchownego prze­
znaczony, dał się uprowadzić z klasztoru



jBrzetysławowi królowi czeskiemu i namó­
wić do wojny przeciw prawemu królowi 
ojcu i dobroczyńcy swemu.— Niedołę** 
żny W ład y s ław  Herman zamiast pogar­
dzić zdrajcy, sam nakłania go do zgody i 
uposaża Szl^skiem, a Bolesława hrab­
stwem Glacu; lecz to niezaspokaja wi­
chrzyciela,— bo skryta jego żądzą było, 
wydrzeć berło zrąk ojcowskich i prawego 
następcy tronu pozbyć się zdradą lub prze­
mocą;— ztąd pozorną tylko wszczyna woj­
nę o Glac,— i zebrawszy mnogie zastępy, 
rozpościera się nad Gopłem przeciw nie­
licznym, gdyż naprędce tylko zebranym 
wojskom królewskim; ale na czele ich znaj­
duje siedmnastoletniego Bolesława, Dumny 
wichrzyciel urąga dziecinnemu wiekowi 
młodego bohatyra, i wzywa go przez po- 
słanniki, żeby się zdał na jego łaskę, gro­
żąc mu: „Z e  jako małe pachole rózgą skar- 
„ci; jeśli go w swoje ręce dostanie!...“

„Powiedz temu buntownikowi, odparł 
„młodzieniec z oburzeniem,— niech raczej 
„on zapewni sobie ucieczkę; bo jak j a  go
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„schwytam, to mu każę łeb ogolić, uszy 
„obciąć— i na kuchtę klasztornego prze- 
„(lzierzgnąc.u

Zapienił się od złości na tak wzgar­
dliwą odpowiedź wyrodny Zbigniew,— i 
jak rozjuszony tygrys rzuca się z wybo­
rem swej konnicy, w prost ku namiotom 
Bolesława;— napadnięty znienacka młody 
bohatyr zaledwie zdołał dosiąśdź swego 
rumaka;— w oka mgnieniu przyszło do za­
ciętej walki.— Przewaga była na stronę 
Zbigniewa,— Bolesław broni się uporczy­
wie i ze wzgardą odpowiada na tryumfu­
jące 'k rzyk i nędznego napastnika, — ale | 
już nie wiele brakowało żeby uległ prze­
mocy,— i z orężem w ręku zginął raczej 
niżby się miał poddać buntownikowi;— gdy 
w tém Skarbimir woiewoda krakowski, 
wpada na czele kiryśników, i w chwili 
gdy Zbigniew upojony jeszcze niedokoń- 
czoném zwycięztwem woła na nieustraszo­
nego młodzieńca: “ Poddaj się albo cię 
moim dzirytem za twój namiot przerzucę!,, 
Skacbimir zadaje mu potężny cios obuchem



w kark, i zwaliwszy go z konia odpowiada: 
“ Raczej ty nędzny zbiegu klasztorny wy- 
“ zioń duszę u nóg twego przyszłego pa­
llia!,,— Powszednie tylko zamieszanie wal­
czących z obojćj strony hufców,— potrafiło 
ocalic zuchwałego Zbigniewa, że pobity 
na głowę, haniebny ratował się ucieczka.

Zbiegły na obcij ziemię,— pracował 
znowu kilka lat, nad podburzeniem Cze­
chów, Morawców, i pomorzan, przeciw 
panującemu już pod ówczas młodemu Bole­
sławowi. W  tej to wojnie, niemogąc w o- 
twartćm polu, ułożył sobie nędznik pokonać 
zdradą swego zwycięzcę;— lecz napadnięty 
w śród łowów młody monarcha, przez za­
sadzonych od tego niecnoty pomorzan,— 
równie dzielny jak śmiały, z orężem w rę­
ku ocala zagrożone swe życie, położyw­
szy trupem kilku najemnych jurgieltników, 
a trzech żywcem schwytanych rozkazał 
obwiesie przy drodze, którą pobity naza­
jutrz Zbigniew, po drugi raz haniebnie u- 
chodzic był przymuszonym.—

Zawiedziony w zwichnionych usiłowa-
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niach zd ra jca ,—r wymyśla nowy sposób 
ułatwienia sobie drogi do tronu;— sposób 
tysiąc razy podlejszy od najazdów i bun­
tów', bo fałszywą pokorą!— To haniebne 
rzemiosło, wynalazek chytrości szatana, 
ostatnią już,— ale niepłonną było nadzieją 
buntownika. Znał on dobrze wspaniało­
myślne serce młodego króla,— i umówi­
wszy się najprzód z hordami dzikich Po­
morzan i Prusaków, za wyżebranym przez 
posłańców sw'oich listem żelaznym, w mni­
szym kapturze na głowie, a zdradą ukrytą 
w sercu, przyczołgał się na kolanach do 
stopni tronu Bolesława i z rzewnym pła 

, czem świętoszka, złorzeczył swój nie­
wdzięczności, b łagał miłosierdzia i łaski. 
Chciał już zaraz wtenczas niechętny zby­
tniej dobroci króla Skarb imi r, uciąc ł  
zdrajcy, i rzucie pod nogi zmiękczonem 
fałszywym żalem sw'emu panu;— już sili 
dłonią trzymał na w pół wydobytą szablę, 
dziki swój wźrok coraz natarczywiej wle­
piając w' zwilżone łz ą  dobroci źrenice Bo­
lesław a;— lecz surowe skinienie pana, co­
fnęło usłużną dłoń powiernika. -  a Zbliż
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„się, rzekł do zdrajcy rozczulony młodzie- 
,,niec, przebaczam ci przez miłość, chociaż 
„nie prawego braterstwa^— ale pamiętaj, 
„że to już raz ostatni!., że za najmniejsze 
„przeniewierstwo,— nie już jako brat lito­
ś c iw y ,  lecz sprawiedliwy król ukarzę zu­
c h w a ło ś ć .—,,

O nigdy! nigdy!... zawołał z udaném 
łkaniem zdrajca, i powtórnie rzucił się do 
nóg królewskich, całując je z konwulsyj- 
nem wysileniem czułości, tak dalece: że 
aawet ze wzgardą poglądający na niego 
-ycerze wierni królowi, żelazną rękawicą 
“ isłaniali łzy , wykradające im się z oczu 
na ten widok zjednoczonych serc braters­
kich:— kiedy tej samej chwili przybywa 

Óniec z doniesieniem, że liczne hufce po­
morskiej dziczy napadły granicę państwa.— 
Bolesław wysyła najprzód Skarbimira, a 
sam pospiesza za nim, mając przy boku 
Zbigniewa. W  kilka dni przychodzi do 
krwawej bitwy pod Wolinem. Młody król 
zostawiwszy przy sobie środek wyboru 
zastępów, dowództwo lewego skrzydła
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zlecił Skarbimimirowi,— a Zbigniew po- 
przysięgaj^c naprawie teraz, gdyby prze­
laniem ostatniej kropli krwi ! swoj^. niewia­
rę ,— wyprosił dla siebie naczelnictwo pra­
wego.— Rozpoczyna się zacięta z obojéj 
strony walka,—nieprzyjaciel pomimo wście­
k ła  sw^, natarczywość, w samym środku 
złamany,—zmieszany na prawem skrzydle, 
chwieje się i ty ł wreście podaje,— zwy- 
cięzki oręż Bolesława rzuca śmierć i spu­
stoszenie do koła, gdy naraz odbiera wia­
domość: że prawe jego skrzydło zdradą 
brata zniesione,— i że pomorcy mając na 
czele Zbigniewa już tylną straż jego roz­
bili i- wśród okrzyków: “ Niech żyje Zbi­
gniew król Lachów oczywistą zagra­
żają mu klęską.— Natenczas rozjątrzony 
młody bohater król, z szybkością bły­
skawicy zwróciwszy wybór swych zastę­
pów, rzuca się na tryumfującego już pra­
wie przeniewiercę,— trupem ściele najemne 
hordy, rabunkiem taborów królewskich roz- 
łakomione,— wpień wycina objuczonych 
łupami barbarzyńców;— a widząc haniebny 
popłoch trwogą przerażonego pogaństwa,
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woła na jednego z młodych rycerzy, który 
wśród téj ognistej walki, gdziekolwiek bły­
snął orężem, postrach śmierć rzucał na 
wszystkie strony: “ Poszukajno wac pana 
Zbigniewa.... za nic całe zwycięztwo, je­
żeli nam ten zdrajca ujdzie z t ,̂d cało!..— 
“ Gdyby mi przyszło na sztuki dac się roz­
szarpać... nie ważę!., muszę go mieć!..— 
odpowie żądz^, sławy i miłością swojego 
króla rozgorzały młodzieniec,— daje o- 
strogę wronemu,— i w oka mgnieniu znika.

B y ł to młody Piotr Sczebrzyc, za­
ledwie lat 2 2  liczący,— a już nierównie 
większą liczbą pięknych czynów swej wa­
leczności znamienity. Przodkowie jego by­
li w prawdzie kasztelanami, wojewodami 
w koronie,— lecz żaden z nich niezostawił 
po sobie nic godnego wspomnienia, prócz 
najazdów, gwałtów i należenia do roko­
szów domowych, do których małe serca i 
ograniczone głowy tak są ła tw e :— lecz 
gdy przyjdzie stanąć na polu chwały, pier­
wsi uchodzą z szeregów, żebjr pierwsi za­
nieśli do stolicy wiadomość o przegranej,
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i przypisali j r̂ zdradzie hetmanów.— Piotr 
Sczebrzyc miał właśnie do naprawienia, 
a raczej do zatarcia niegodny czyn swego 
dziada Jeremiasza, który uchodząc za naj­
wierniejszego z ministrów Bolesława Śmia­
łego , pierwszym był który mu złam ał 
wiarę w chwili, gdy żarliwość duchowna 
Stanisława Szczepanowskiego wywołała 
nikczemny rokosz w narodzie, przeciw naj­
waleczniejszemu z monarchów.— Umiał to 
czuc tę hańbę swego przodka Piotr Scze­
brzyc, dla tego też s tarał się w każdej 
bitwie własną krwią zacierac jej prawie 
żyjące jeszcze ślady;— lubiony od kró­
la,* czczony i kochany od swoich towa­
rzyszów oręża, ■— w jednym tylko hetma­
nie Skarbimirze nie wielkiego miał zwo­
lennika, który zawsze patrzył z ukosa na 
jego piękną s ła w ę — i miał też swoje po­
wody, troche na szatańską nienawiść za­
krawające;— ale otem dowiemy się dopie­
ro w Ogrodzieńcu.—>

Tym czasem nie wyszło, jak to pod 
ówczas wyrażano się, jednego ‘‘Zdrowaś
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Marya^  gdy nastąpiło okropne rozwiąza­
nie krwawego dramatu pod Wollinem; — 
nieustraszony Sczebrzyc, poprzedzony tu­
manem kurzawy i odgłosem trąb wojennych 
na znak zwyci§ztwa,— przyprowadza wła­
sną ręką schwytanego za kark zdradziecki 
i z konia zwleczonego Zbigniewa, i rzuca 
go o ziemię u stóp rozjątrzonego Krzy­
wousta!...

u Oto go masz, zbyt miłościwy i do­
brotliwy krdlu!.. zawołał słuszną pałający 
zemstą i odrazą młodzieniec:— ’’Miast wam 
święcie dochować zaprzysiężonej wiary, i 
chwalebnie utrzymać się na swojćm stano­
wisku,— to pan Zbigniew mając przy bo­
ku umówionych kilku nędzników, napro­
wadził przecz naszym, za ich pomocą 
przemagającą liczbę dziczy,— i pod czas 
gdy przed twemi Najjaśniejszy Panie za­
stępy środek wojsk nieprzyjacielskich pierz­
chać z a c z ą ł ,— on dawszy się otoczy с 
z umysłu, przyprawił nas o stratę najwa­
leczniejszych braci, wystawiwszy ich na 
rzeź swoich haniebnych sprzymierzeńców!...

2
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Na ten czas żalem uniesiony Bole­
sław, pomimowolnie wyrzekł one pamiętne 
s ło w a :— “ Ach!., któż mnie od tego zdraj­
cy uwolni!..?— i zdrajca Zbigniew, przez 
otaczających go żołnierzy na sztuki roz­
siekany,— wyzionął u nóg zwycięzcy pie­
kłu zaślubiony duszę obłudnika.—

/
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Kochana pani Małgorzato, wy tak o 
wszystkiem sadzicie, jak wam si§ wida;— 
ale co z łe ,  to zaw jest licha wart, aczby1 
tam było i w purpurze. Mnie aże mrowie 
drze po kościach, kiedy pomne na pana 
wojewodę— tego dumnego Skarbimira!.— 
to człowiek ladaco jest, kochana pani M ał­
gorzato,— on musi miec kawał tygryso- 
wej śledziony na oném miejscu, gdzie 
powinno byc serce!.. . .

u — Co też wy gadacie panie Onufry!., 
toż ja  cała tarnę słysząc takie bluźnier- 
stwa!... Po co nam zadawać się w sądy 
o wielkich panach? I  żeby to o jakim cu­
dzym człowieku, ale zaś o najdostojniej­
szym panu bracie naszej pani kasztela-
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nowéj! . . .  Ze sobie jest samodzierż trochę 
i butny pan,-- bo też Bóg świadkiem jest 
komu w oczy zajrzeć. Sama pani kasz­
telanowa, choć to ano i siostra lubo wie­
kiem daleko młodsza, a drży [trawie jak 
listek na drzewie, kiedy on do niej co mó­
wi...— Jest ci ten przewielmożny pan, co 
prawda, może zanadto opryskliwy, ale bo 
też to wojownik i przytem niedawno zo­
s ta ł hetmanem... to ma ano w co i pu­
szyć...—

—“Bo też bez tego, toby wszystka na­
sza szlachta z tęsknoty powymierała!—

— “ Zresztą rzadki gość w domu, jedno 1 
zaw mieszka w obozach, prawa ręka na­
szego młodego króla imci, Boże błogo­
sław mu! ..

r

— “Zeby jeszcze tą prawą ręką nie- 
zechciał kiedy sięgnąć po jego berło....

— “ Hola, hola, panie Onufry do czego 
też to podobne!... przeciw świętej osobie 
króla?....
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—íŕAlI)ož to u naszych panów jest co 
świętego kiedy sw^ butę rozkołysz^?.... 
Toż z nich każden radby królował, choc 
Boże odpuść, nie tak to łatwie mieć gło­
wę do korony, jak do czapki. Bóg daj 
żebych był kłamnym prorokiem, ale nasz 
pan wojewoda jest człowiek straszny— i 
czy tam wart czy nie wart ufności króla 
pana, to mniejsza: ale ja  przewiduję smu­
tne przygody dla naszej dobréj pani i dla 
naszego aniołeczka czystości dziewiczej, 
dla naszej kochanej panny Witysławy....

— “Bla panny W itysławy!.. ej, co 
też wam na myśli kochany panie Onufry?.

— “ Już wam raz powiedziałem do­
broduszna pani Małgorzato, że wy okiem 
bardzo krótko widzicie, a myślą jeszcze 
mniej dośiądz jesteście można; ale mnie pan 
Bóg dał wzrok trochę bystrzejszy. Widam 
ja  bardzo jasno co się to święci, na co się 
to zanosi. Oj nie miała nasza dobra pani 
kasztelanowa czego pragnąc, ni też Bo­
giem a prawdą za kim tęsknic, za takim
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panem bratem swoim, co ano jako wilk 
na biedną owieczkę ażeby' ją  pochłonąć, 
czycha na pannę W ity s ław ę,— i zamiast 
opiekunem, stary dziad, chce się stac jéj 
samodzierżem!—

— “ Święty Boże, cóż to mi prawicie!, 
a miałżeby on sumienie?..,

— “ Gadajcie mu tam o sumieniu,— 
w starym piecu toż czart zawdy ogień 
podkłada. Tak tak pani M ałgorzato ,— 
widziałem ja wczoraj wieczór, jak biedna 
nasza panienka wydobywszy się z obmier­
złych zalotów ordzewiałego starca, rze- 
wnemi łzy  płakała  sobie niebożątko, pod 
onym stuletnim wiązem we zwierzyńcu zam­
kowym, pod którym ot niedawno, aż człeku 
serce rosło patrząc, jak wiernkowi swo­
jemu przysięgała dozgonną miłość, bo też 
się kochają by dwie turkawki.—

— “ Co za nieszczęście że pan Sczebrzyc 
wyjechał do Krakowa tak niespodzianie?..

— “ A  cóż miał czynie, kiedy mu tam 
król Jmci kazał się stawie?...—
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-—“ To król ішсі jest ano już w Kra­
kowie?— Więc tedy już wojny niema? — 
A  niechże ci też będ;j dzięki najświętsza 
panienko Mary a , bom się też do ciebie 
oto jeno zawdy modliła..

— u Aby też raz przecie niech sobie 
wytchnie po trudach wojennych ten młody, 
a już tak szeroce sławny pan!.. Boże 
błogosław mu. Ale co pan Skarbimir, to 
nie w tak niewinnej myśli, przyjechał tu 
moja pani Małgorzato...—

— “ Tożby z umysłu trapie n a s z |  pa­
nienkę zawitał do Ogrodzieńca?—

— “ Czy miał te myśl jad^c tu. Bogu 
jedno wiadomo, ale że go teraz opanowa­
ł a ,  to rzecz widna. Niepostawszy w 0 -  
grodzieńcu od lat dwunastu, Zostawił ci 
w nim pannę kasztelankę jeszcze dzieckiem, 
pana kasztelana swojego szwagra jeszcze 
przy żywocie,— bo on tam o swoich bar­
dzo mało dbał,- — a po śmierci pana kasz­
telana, Boże świec nad jego duszki był-
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c!by o sierotach obiecli nie wspomniał, 
gdyby pani kasztelanowa, jakto ano wy 
wszystkie próżne kobiety lubicie samochwa- 
lic, kiedy wam pan Bóg pozwoli dochować 
się ładnej córki, nie była mu przez po- 
słańce swe, ustawicznie dawała wiadomo­
ści, żeby też raz przyjechał tu, zobaczyc 
swoję siostrzenicę tak promienny we wdzię­
ki i czystość dziewiczy, jak jutrzenka w 
pogodny ranek wiosny....— On też dał się 
namówić na jéj strapienie, bo widzi Bóg 
że tak jestt..—

— u To s .̂ jedno wasze posadzenia 
panie Onufry,— toż nie dla tego w cale i 
nasza pani zapraszała tu pana wojewodę, 
żeby się pochwalić przed nim z córka.

— ^Doprawdy? a dla czegożby, co?—

— “ Dla czego? alboż mało jest temu 
przyczyn? Czyliż śmierć pana kasztelana, 
Boże świec nad jego duszą, którą łoń- 
skiego lata, wszystkich nas tak srodze 
zmartwił, nieuczyniła jéj sierotą wdową?
I  luboc zamek nasz warownie opatrzony
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je s t ,— ale te ustawiczne zawieruchy wo­
jenne tak ja  wciąż niepokoiły, i że musia­
ła  upraszać, aby ją  też opieką swoją 
wzmocnił i radą silnie wsparł, jako brat 
miłujący swą s io s trę ,— i na przypadek 
najazdu....

— “ Alboż to nas tu , choc starych, 
ale gotowych za nią dać żywot, nie do­
syć ma, do kroć set? Boże odpuść!... 
zawoła pan Onufry,— bo wszystka we 
mnie krew płomieniem, gore, na takie głu­
pie niedowiarstwo!., żeby miała być w po­
trzebie czyjej łaski?.. Zamek jest opatrzo­
ny jak Bóg przykazał we wsze rzeczy!.. 
Toż dwieście beczek smoły,— stosy ka­
mienia okrągłego bielą się zdala na mu­
rách , jak trupie łby i na dziesiątek zapę­
dów pogańskich starczyłyby.

— “ A ludzi?—

-—“ Dostatek jest i ludzi, co to nie 
sto razy zajrzeli w oczy nieprzyjaciołom i 
nie tarnęli przed śmiercią choć tak straszna!.
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Spichrzów starczy na kilka lal!... a ten co 
by na mur się w darł, strąeon do fosy, 
piec razy kozła przewróci w powietrzu, 
pięc razy karkby roztłukł, zanim by do 
dna doleciał! .. I pani kasztelanowa mia­
łaby któj obawie szukać czyjej tam opie­
ki, chocby ano z respektem, i hetmańskiej 
od pana brata?... Toż od wielu już lat jak 
się (y zagony rozbójnicze pomorców, ze 
zrządzenia pewnie boskiego, dzieją w na­
szym nieszczęsnym kraju,— jak ten zdraj­
ca mnich,— ten przeklęty Zbigniew, bo 
chociaż przyrodni brat króla naszego pana 
ale gałęzi niewart hultaj, podżegał nań 
chytre czechy i dzikie pomorzany; toż po- 1 

wiadam od trzech la t ,  pilnujem dzień i 
noc naszego Ogrodzieńca!... i wara odeń 
łupiestwu i rozbojom, — stary Odrowąż- 
czyk tu jeszce żyje— ta ręka jeszcze u- 
dźwignie żelazo,— doświadczyłeś jój nieraz 
przewrotny mnichu!...

— uDla Boga, panie Onufry, wy tak 
obelżywie pana Zbigniewa wspominacie, 
kiedy nieboraczek już pono jest na sądzie
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bożym... i w habicie go ano pochowali..—

— “ Jak^, bronią wojował od takiej też 
zginął, kochana pani Małgorzato;— a chod­
by go i w ornacie pochowano, to czarta 
duszę da, kied}  ̂ za niecnego żywota, wy­
rzekł  się pana Boga, zdradzał króla i 
brata, co mu był aniołem dobroci...

—“ Miły Boże! więc król skazał go 
na śmierć?., przecież to zawdy brat!..

— “ Któż wam o tém powiedział?... 
Niewierzcie temu nie;— zdrajca padł z rę­
ki rozjątrzonych żołnierzy, którzy wido­
kiem tysiąca swoich braci, przez zdradę 
przewrotnego mnicha poległych rozjątrzeni, 
rozsiekali go w oka mgnieniu, i niech tam!.. 
niech wreszcie i zgrzeszę taką mową, to 
chętnie odpokutuję Bogu, ale nie tarnę 
rzec: iż się dobrze stało mnichowi, cze­
mu niepilnował kaptura!..

Zaperzony starzec dokończając tych 
słów  pokręcił strzępiaste wąsiska, spojrzał

3
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w niebo, założył ręce, w tył i zaczął prze-'j 
chadzać się po wielkiej sali zamkowej, w' 
ktdréj ta rozmowa działa się,— pogl§daj^,c 
ustawicznie w miedziane podwmje prowa­
dzące do komnat pańskich;— a pani M ał­
gorzata, stanęła w ogromném gotyckiém 
oknie i wyglądała na ogród zamkowy, 
wzdychając pomimowolnie,— i tak w po­
nurém milczeniu rozłączyli się oboje:— pan 
Onufry zostawił ją  na sali, niechcąc jéj 
rozmyślań przerywać,— i udał się do swo­
ich służb zamkowych.—

Pan Onufry Odrowąż czy к herbu Ro­
gala,! pani Małgorzata wdowa po Miko­
łaju Zembocińskim powinowatym kaszte- 
laństwa, niegdy ulubieńcu Bolesława Śmia­
łego, były to dwie osoby zajmujące prze­
ważne stanowisko wr zamku Ogrodzieniec- 
kim. Pan Onufry, niegdy towarzysz wszel­
kich trudów wojennych nieboszczyka kasz­
telana, a na stare lata burgrabia i do- 
wódzca straży zamkowej,— miał lat prze­
szło sześdziesiąt:— zardzewiałe żołnie- 
rżysko,— wolałby był dac sobie język
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uci^c, niż poehlebstwo lub nieprawdę komu 
powiedzieć;— by rodzonemu bratu, obłudy 
i kłamstwa niepuścił płazem,— przed sa­
nuj nawet kasztelanową niechciał nic w ba­
wełnę obwijac.— Kawaler nieskażonej czy­
stości obyczajoV, który przez całe swe 
życie nieuśmiechnał się nawet do kobiety, 
nie znał żadnych dworaczeń z płciij nie­
wieścią, ale jéj prawdę cićjł aż czasem 
w pięty poszło.— On uważał niewiastę 
za pewien rodzaj cacka stworzonego dla 
człowieka, ażeby się niém w chwilach spo­
czynku mógł nacieszyć; dla niego zaś 
najmilszemi cackami za młodu, był koń 
i szabla, na starość wspomnienia wojen i 
utarczek z pogany;— z tąd i pani kasz­
telanowej kiedy mu co do smaku nieprzy- 
padło,— powiedział co mu się zdawało, 
niezważaj^c czy to będzie za nadto pie­
przne czy za słone;— jedno tylko miał 
dziwactwo do siebie, że każd^ swoja ostrą 
wymówkę poprzedzał kilkodniowćm łażeniem 
z kąta do kąta po komnatach zamkowych, 
mrucząc podnosem jak niedźwiedź, przez 

,co dawał zaraz swej pani do zrozumienia,
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że ши się coś w jéj czynnościach nie po­
dobaj dla tego też wszyscy w tyra zam­
ku nazywali go panem Mruczymirem.—

Przeciwnego wyraźnie charakteru by­
ł a  pani Małgorzata Zembocińska.— Do lat 
ośmnastu w klasztorze wychowana,— a 
jako córka jedynaczka, w habicie zakonnym 
przed oczyma zwodniczego świata z woli 
pobożnych swych rodziców u panien dc- 
minikanek krakowskich ściśle ukrywana, 
byłaby go nigdy nieogl^dała: gdyby za­
lotne oko pana Mikołaja Zembociúskiego 
z Zembocina, (który od dziecka służąc 
wojskowo,— i walczac zawsze jak lew 
przy boku swego pana, króla Bolesława 
Śmiałego, ści^gn^ł na siebie jego łaska- 
we wejrzenie:)— niebyło jej dostrzegło,, 
w chwili najniebezpieczniejszej dla dziewic:; 
kiedy to już zaczynaja wzdychać, same, 
niewiedz^c dla czego?—

Pan Mikołaj nie znał długich namy­
słów,— u niego spojrzeć na poganina i 
uderzyć, było czynem jednego mgnienia
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o k a ,— on tèi  raz tylko zobaczył pannę 
M ałgorzatę— i powiedział sobie wmgnie- 
niu oka: “ Ta dziewica musi być moja!,, 
i niewiadomo wprawdzie z ustnych ani pisa­
nych podań, jakim to sposobem się stało, 
czy z wolą? czy też wbrew woli panny 
Małgorzaty?— dosyć na tém że ją  wy­
kradł tèj saméj jeszcze nocy z klasztoru,— 
uwiózł na dzielnym rumaku, zwyczajem 
dawnych czasów rycerskich do swego 
Zembocina, i tam w kościółku przez świę­
tobliwych przodków swych zbudowanym, 
na kolana rzuciwszy się przed płaczącą 
panną Małgorzatą, wymodlił u niéj tyle: 
że zrzuciwszy welon i habit zakonny, wło­
żyła mirt na główkę, i śnieżnej białości 
sukienkę oblubienicy zawdziawszy,— ślu­
bowała mu wieczną przyjaźń, miłość, wier­
ność, i posłuszeństwo małżeńskie.— B yła 
też to niewiasta jakich mało na świecie 5 
ona to bowiem jest tą historyczną mał­
żeńskiej wierności heroiną, która pod czas 
gorszących wypadków w Polsce za Bole­
sława Śmiałego, kiedy większa liczba 
zapomnianych od swoich mężów niewiast,
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którzy w rozkoszach Kijowa zatopieni, nie 
mieli czasu do nich tęschnic, wzajemną 
mściły na wiarołomcach niewiernością:— 
ona ukrywszy się na wieży koácioľka 
Zembocińskiego, którą dobroduszni wie­
śniacy do dziś dnia jeszcze tam pokazują, 
dochowała mu, (jak świadczą nigdy nie 
poszlakowani o najmniejszą przesadnośc 
dziejopisowie n a s i ,* )  wiary małżeńskiej; 
niczćm były tysiączne pokusy złego ducha, 
który wszędy się wciśnie,— niczem u- 
stawicznie przejeżdżający tamtędy mło­
dzi nadobni rycerze, może z umysłu na­
suwający się jój stęsehnionemu bez pana 
Mikołaja oku. — Król też Bolesław Śmia­
ły , oceniając tak bezprzykładną prawie 
cnotę obojga małżonków, bo jak przy­
najmniej twierdzą dziejopisowie, że i pan 
Zembociński nawzajem był może tylko sam 
jeden z młodych rycerzy polskich w Kijo­
wie wzorem wierności mężowskiej, iż się 
niedał uwikłać wzdradne sidła zakaza-

{ * )  P o e t k a  n a s z a  A n n a  L .  K r a k o w i a n k a ,  n a p i s a ł a  n a ­
w e t  d r a m a t  w  j e d n y m  a k c i e ,  p a m i g c i  t e j  h e r o i n y  p o ś w i ę ­
c o n y  P .  A . —
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iiycli miłostek, równie zalotnym jak nado­
bnym rusinkom, wyprawił im powtórne na 
dworze swrym wesele.—

Po wielu latach szczęśliwego pożycia, 
pan Mikołaj Zembociński pierwszy prze­
niósł sie do wieczności,— a wierna Mał-с }

gorzata, rozdzieliwszy majątek między 
trzech synów pozostałych,— najstarszemu 
Pawłowi oddała wieś Zembocin z warun­
kiem, aby wieżę kościelną jako wiekopo­
mnego świadka cnoty małżeńskiej późnym 
następcom swoim do zachowania w jéj pier­
wotnym stanie przekazał;— inne zaś dwóe 
przyległe wioski, podobno Kowalę i Grę­
bocin, nic sobie niezostawiwsży, młodym 
dwom odstąpiła, wkładając także na nich 
święty obowiązek, ażeby w7 równych czę­
ściach przyczyniali się z dóbr swoich do 
całości tak rzadkiego wr dziejach ludz­
kich zabytku; sama zaś korzystając z uro­
czystego zaproszenia, jako po swoim nie­
boszczyku mężu powinowata kasztelańśtwa, 
postanowiła resztę życia przepędzie w ich 
domu na respekcie i modlitwie;— gdzie
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też dożyła lat sędziwych, — wielce od 
wszystkich poważana, i jako nader osobli­
wy numizmat cnót niewieścich, od każdego 
z przybywających gości do zamku Ogro- 
dzieńca, musiała być oglądaną i uwielbia­
n y ,— a lud prosty uważał jy za cudowna 
paniy na Zembocinie.—

Z przyrodzenia łagodna, dobroduszna, 
najmniejszej nieznajyca obłudy,— dla wszy­
stkich też była szczera, uprzejma; do pani 
kasztelanowej zaś i córki jéj pięknej W i-  
tysławy tak silnie przywiązana, iżby za 
nię, mimo pobożność swoję, i do piekła 
wskoczyć była gotowa ! Z  tyd też odkry­
cie pana Onufrego nader bolesne uczyniło 
na niéj wrażenie, że sama nie wiedziała 
co o tém wszystkićm pomyśleć i co radzić 
w tak nieprzewidzianej i tak groźnej szczę­
ściu młodych kochanków przygodzie! —

Ktokolwiek w życiu swojem doznał 
świętych uczuć pierwszej miłości płomieni, 
i tak kochał jak pani Małgorzata Zembo- 
cińska,— ten łatwo sobie wystawi, ile ta
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cnotliwa matrona ucierpiała, dowiedzia­
wszy się takich rzeczy od pana Onufrego. 
“ Święty Boże, pomyślała sobie, ten sta- 
u ry ćwik!., śmiałby kwapić się do odzierże- 
u nia dziewicy, zaledwie rozkwitającej młodo- 
u śc i,— sięgać po zerwanie róży, zlodo- 
“ waciałą ręką siedmdziesiątkiem lat!?. Nie.. 
bito byłaby obraza boska, zniewaga cnoty 
a i czystości dziewiczej...— bo że mnie 
“ wykradł niegdy od panien Doininikanek, 
“ mój święty pamięci, Boże mu świec...,,

— Wielkie podwoje na prawo otwarły 
się w tern nagle, i jak nożem ucięły resz­
tę słów na ustach pani Zembocińskiej.— 
W esz ła  pani kasztelanowa odprowadzona 
z uprzejmością aż do progu przez pana 
brata swego wojowodę, promieniącazadowol- 
nieniem, że nawet z razu niepostrzegłaswćj 
respektowej druchy, — która cofnąwszy się 
kilka kroków z uszanowaniem,— umilkła 
w prawdzie usty,— ale rozindyczone jéj 
wejrzenie, mówiło ciągle swoje,—bo takie 
osoby jak ona, nieznały sztuki dworacze- 
nia piąciu zmysłami.—
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“ Wystawże sobie też waszrność moja 
kochana Zembocińsiu, jak mi to na sercu 
jest miło, źe raz przecie mojego pana bra­
ta podejmować mi przyszło w moim zamku!..

—“ Rzadki gość, rzadki!., odmrukła 
pani Małgorzata, jak by ja  pan Onufry 
dymiącą par^. swoich d^sań owionął.—

— Chwila milczenia.— Pani kasztela­
nowa spojrzała na nię badawczym wzro­
kiem,— ale niechcąc byc natrętną dopy­
tywaniem się o przyczynę tak nieujmującej 
odpowiedzi, rzekła dalej: “Nasz pan het­
man 'osiada już teraz na czas dłuższy w i
swym zamku nad Prądnikiem do którego 
dziś wyjeżdża,— ('*) i obiecał nam częst­
sze odwiedziny.... Witeczka moja opa­
nowała wujaszka z duszą i z ciałem..,.—

—“ Powinszować, prawdziwie jest cze­

( * )  Z d a j e  s i ę  ż e  t o  b y i  z a m e k  G r o d z i s k o ,  z  k t ó r e g o  p ó ­

ź n i e j  g r u z ó w  p o w s t a ï  e r e m  S .  S a l o m e i . —  P .  A .
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go powinszować!..,, znowu odmrukła pani 
Małgorzata.—

— ‘‘Ej! przez Boga, zawoła na tę o- 
pryskliwośc pani kasztelanowa, cóż wam 
to jest moja Zembocińsiu, że mi te kocie ja­
kieś pacierze odmawiacie pod nosem?.. 
Miałażbyście jaką. żałość do waszej dru- 
chy, tak serdecznie was kochającej?—

—“ Służby moje pokorne zawdy wam, 
ale co serce czuje, to też usta niemożne 
są zamilczeć!..—

—“ Najświętśza panienko!., a toż ja 
nic z tego nierozumiem?..— powiedzcież 
mi co wam jest?.. Ej! możeście się prze­
mówiła o co z tym starym naszym Mru- 
czymirem, gdyż ano widzę dopiero co 
ztfjd ten dziwak się wyniósł...—

— “ Boże broń, do czegóżby to znowu?

—“ To i cóżwam tedy jest?— Milczycie?., 
moja Zembocińsiu, bo też życzliwość moję
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miéj na wadze; godziź się ni .̂ tak po­
niewierać.... Zaspokójcież mię waszmość 
pani...—

— “ Biedna Witeczko! .. nieszczęśliwa 
ofiaro!., to niepodobna rzecz! ja  tego nie 
przeżyję!!—„  I wyrzekłszy te słow a, pa­
ni Małgorzata Zembocińska rozpłakała się 
rzewnie— i długi czas upłynął,— zanim 
ją  potrafiła nakłonić kasztelanowa do ja ­
snego wytłomaczenia się, ktdra ukołysaw­
szy nieco swój żal, nad przyszłym losem 
panny W itysławy, nie bez cierpkości je­
dnak, ograniczyła na tych słowach: uDla 
u prdżnicy pochwalenia się ze szwarnością 
“ swojej córy, podać ją  ano na harc cudzego 
widzimi się, i ja  tak chcę!.?,, -

Kasztelanowa osoba innego zupełnie 
ułożenia, nie tyle w prawdzie klasztornej 
żarliwości w sobie mająca,— lubo zwycza­
jem owych czasów w klasztorze równie wy­
chowana,— daleko wznioślejsze posiadając 
wyobrażenia od pani Małgorzaty Zembociń- 
skiéj z téj trochę nieokrzesanej mowy swój
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przyjaciółki, domyśliła się bardzo łatwo o 
co rzecz idzie,— bo też i ona sama niespo­
kojny już byc zaczynała, widzye źe jéj do­
stojny pan brat, dumny wojewoda Skarbimir, 
już drugi tydzień, zamiast przyobiecanych 
kilku godzin, naktóre ledwie się dał siostrze 
swojej uprosić, bawi na zamku,— nie bar­
dzo kwapi się do wyjazdu,— i owszem 
coraz szerocéj zaczynał się już rozpo­
ścierać, a chasza jego hetmańska , już 
wszystkie karczmy na milę do koła Ogro- 
dzieńca spustoszywszy, pozwalała sobie 
coraz głośniej burmistrzować w zamkowych 
officynach;— gdyż za onych złotej wol­
ności czasów, kiedy przez jaky okolicę 
przeleciała tryba powietrzna,— lub który 
z wielkich panów przejechał ze swoim dwo­
rem,— to w karczmach drzwi i okien pró­
żno nie s zu k a j ,-  w uboższej szlachty do­
mach szklanki piwa nie żadaj,— a nawet 
i o wodę nie naprzykrzaj się bardzo,— bo 
nieznajdziesz przynajmniej czćm nabrać jej 
ze studzienki!—-

— Zrazu ta myśl, że brat rodzony,

4
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pierwszy dygnitarz państwa, jedynie przez 
życzliwość' dla siostry tak długo na jéj 
zamku przebywa, utrzymywała kasztela­
nowe w pocieszającym błędzie;— lecz gdy 
sama coraz widoczniej spostrzegła co się 
święci,— gdy drżąca W itysław a zaczy­
nała już tulić się do niéj przed natręctwem 
groźnych,— prawie rozkazujących oświad­
czeń swego wuja:— zacna matrona jak­
kolwiek słaba kobieta,— ale niezdolna ża­
dną zatrwożyć się przeciwnością,— dumy 
i przewagi niczyjej nieważąca,— postano­
wiła rozmówić się nieco wyraźniej z panem 
bratem i oświadczyć wyraźnie, że córki 
swój nikomu innemu nie da, tylko temu 
kogo ona sama sobie wybierze.— Lecz 
jakież było jéj zadziwienie i radość, gdy 
wojewoda zamiast cierpkiego tych słów 
przyjęcia, z uśmiechem pokręcając wąsa, 
odparł mniemane posądzenia: UW  cóż mi to 
waszmośc, pani siostro zagrywasz?... a 
gdzieżby ja  tam stary żołdak zamyślał o dzie­
woi ośmnastolatce?.. E j ,  ej do czego też to 
podobne? Źem trocha z dziewczyną po- 
żartował,— to przecież Bóg świadkiem
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nie w złej woli. Owszem kochana pani 
siostro, życzę jéj wszelkich pomyślności; 
ażalim zaś może posunął żart za daleko, 
to też waszmośc panią jako życZny I ko­
chający brat przepraszam,— darujcież mi, i 
Witeczka niech mi tego niebaczy. My sta­
rzy jak się czasem rozochocimy, a pani 
siostra u siebie nieżałuje nektarów, uśmie­
chając się dodał,— nie bez tego, żebyśmy 
sobie coś więcej niepozwolili, kiedy się 
w czuprynie zagrzeje,— ale jak powie- 
działech, Bóg strzeż od niecnej myśli,— 
to też wam obiecuję poprawę.—• Zresztą 
król jegomość dał znać, iż dziś czeka na 
mnie w Krakowie,— dla tego właśnie przy­
chodzę się z waszmośc panią pożegnać, 
lecz mi bardzo miło będzie podejmować 
was nawzajem u siebie w moim zamku, 
toż nie daleka droga.—

— I po tych miodem płynących sło­
wach odprowadził kasztelanową do drzwi 
z których przed chwilą z słodkim, jak wi­
dzieliśmy zadowolnieniem, wyszła była 
na salę.—
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— “ Widzisz tedy, waszmośc pani, moja 
kochana Małgosiu, rzekła kasztelanowa, 
opowiedziawszy jéj tę rozmowę swoje z het­
manem, że nie taki z ły  duch straszny jak 
go malują5 żeś się waszmośe pani zanadto 
dała powodować zawczesnćj trwodze;— 
toż on sam niebożę uznał swdj błąd, a 
nawet zapomniawszy prawie na swą het­
mańską dostojność z pokorą wyrzekł; 
“ O b ie c u ję  p o p raw ę .. . , ,

— Ale prawie na te ostatnie słowa, 
westchnęła pani Małgorzata Zembocińska 
tak ciężko, jakby jéj pierś, wieża zamkowa 
ciężarem swoim przywaliła...—

— “Dla czego'ž znowu to westchnienie? —

— Zembocińska, przygryzła warg i 
spojrzała w niebo,.—

— “ Toż się waszmośc na mnie dziś 
uwzięła!..— wzdychasz i wzdychasz? — 
to też tego za dużo, widzi Bóg...—

—“ Jakże niemam wzdychać, kiedy,..

— “ I cóż kiedy?..—
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— “ Oto to, że kiedy wilk obiecuje 
poprawę, to biada nam niewinnym owiecz­
kom, bo on nas wszystkie chce pożrzec...

—“A ,  moja dobrodziejko,— tożeś so­
bie widzę ślubiła poróżnić siostrę z bra­
tem!,— to nie ładnie, to się niegodzi..,,— 
i już chciała odejść z gniewem po wyrze­
czeniu tych słów z goryczy, obrażona tak 
nieokrzesanym uporem swojej druchy pani 
kasztelanowa,— gdy naraz szatna W i-  
tosławy Olechna wpadła zmieszana i wy- 
bladła, wołając:

Ach ratunku!... panna W itosław a zem- 
glała!... pan hetman powiedziawszy jej o- 
kropne jakieś słowa, w największej furyi 
z całym swoim dworem porzucił zamek!!!.,,

— c-»~
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Mjedy już wyjeżdżasz z wolbromskich ia- 
sów, których jeden pawilon njaj^cy postać 
zbrojnych kohort w szachownicę rozstawio­
nych wśród bitwy, daleko jeszcze rozciąga 
się na lewo;— ujrzysz tam przed sob^. w 
bielącej się i srebrną rzeczką w różne za- 
rysy poprzerzynanej nizinie, rozległe, pias- 
czyste wysoczyzny, jakby falą rozkoły­
sanego morza miotane w górę^ i znowu za­
topione bałwany, — a w pośród nich pły­
wające, mignie ci się ładne miasteczko P i­
lica,— rzekłbyś, kilkadziesiąt okrętów roz­
maitej wielkości zagrożonych rozbiciem o 
straszną skałę , do której w dali przypiera 
ów leśny pawilon sosen, świerków i brzóz 
owa piechota olbrzymów, w zuchwałym 
swym zapędzie potęgą jej zatrzymana,—
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na której grzbiecie, własnemi gruzy przy­
walony, powita oko twoje posępny zamek 
Ogrodzieniec,— praszczur dziewiętnastego 
stulecia,— ponury świadek i uczestnik, 
mgłą podań gminnych i baśni kronikarskich, 
zaciemnionych dziejów przeszłości.—

Z téj strony atoli widok jego, do zwy­
czajnych tylko ruin policzysz. W szystko 
tu już coraz bardziej nachyla go do nico­
ści;—J e s t  to już tylko sczerniała kupa 
zwalisk, szczątki baszt pogruchotanych że­
lazną ręką czasu, że ledwie jaszcze dwa 
puste okna w kurtynie ostatniej z zewnę­
trznych ścian, tulącej się do czworoboku 
hardej turmy, która i drugiej dziesięciu 
wieków przewadze urągać jeszce się nie- 
lęka, zdolne są wzbudzić na chwilę drze­
miącą twą uwagę, zwłaszcza gdy ujrzysz 
przez nie, na tle błękitu rozjaśniającego 
się nieba, żegnające cię w szybkim swoim 
przelocie siwawe obłoczki rozbitej zacho­
dnim wiatrem nawałnicy, pędzone ku wscho­
dowi. —

Ale gdy na zakręcie drogi, po której 
masz zjechać w niziny zalotnej rzeczki, dzie­



-  47 —

wiczym zaraz uśmiechem wabiącej się do 
wytchnienia na rozkosznych dywanach swéj 
dąbrowy, w tysiączne rozkwieconej kolory: 
— cofniesz się, zejdziesz w przeciwną stro­
nę wąwozem, który cię nieznacznie w co­
raz głębsze skał rozpadliny sprowadzi,— 
i spojrzysz ztamtąd w oczy temu dwu- 
nastowiecznemu, a jeszcze niechcącemu 
wyrzec się swojej dumy starcowij— gdy 
staniesz u podnoża stromej opoki, do któ­
rej krańca, satrap ten jakby gniazdo bo­
cianie przyczepiony, ogromem swoim zdaje 
się pragnąc zniweczyć cię w oka mgnie­
niu,— i myślą przeniesiesz się w upły- 
nione stulecia;... natenczas dziwne jakieś 
uczucie opanuje twą duszę5— serce zady­
gota wtobie od przerażenia,jakby w dzwon­
ku klasztornym, kiedy nim skośniała dłoń 
braciszka poszarpnie, ażeby ostrzedz mni­
chy o północnej modlitwie j — natenczas 
jakiś przestrach swoim płaszczem z bu- 
butwiałym obrzuci twe ramiona,— perły 
zimnego potu jak mrowisko obsiądą twoje 
czoło, i w ten czas nad twym wzrokiem 
zamglonym tą panoramą konających wspo-
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ninień przeszłości, pastwie się będ^ roje 
niezliczonych jéj w i dni o'w w coraz groźniej­
szych przed stawaj ąc ci się postaciach.— 
W e  wnątrz sklepień téj pustki zamkowej, 
z jéj bezdennych i Bdg wie jak daleko 
rozciągających się podziemi, usłyszysz 
coraz natarczywiej zbliżający się do ciebie 
gwar źołdnctwa, chrzęst, zbroi, szczęk o- 
rężiiw,— niekiedy śmiechy konwulsyjne i 
hulacze krzyki biesiadników,— naraz zno- 
wu brzęk łańcuclmw ostrzega strwożone 
ucho twoje, że już spuszczają mosty zwo­
dzone przed bramami groźnego zamku, dla 
sprawienia krwawej wycieczki lub najaz­
du,— lecz w tern, zrywa się wicher od 
północy i rozpędza tę natrętne echa, które 
cię tak obsiadły swą bezczelną, trapiącą 
wrzaskliwością.—

Garnek ten, może starszy od wszy­
stkich swych zgrzybiałych braci Rabsz- 
tyna, Ojcowa, Pieskowej skały i Olszty­
na, widno że miał dwie bramy i dwa mo­
sty zwodzone od południa i wschodu,— 
bo częśc jego połnocną i zachodnią, bro-
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niły strome, niedostępne ramiona opoki, 
która go przez tyle wieków dźwiga na 
swoim grzbiecie, i zrzucie z siebie nie może. 
W szedłszy  na jego dziedziniec, dzikiemi 
krzewami zarosły ,— kupy gruzów z ło ­
mami kamiennych odrzwiów w przerażają­
cym pomieszane nieładzie, zastępują ci 
każde przejście, jakby chciały cię ostrźedz, 
że im dalej śmiesz postępować, tym na 
straszliwsze narażasz się przepaście,;— 
jakoż ledwie w kilka kroków uczynisz na­
przód,— nagle cofniesz się zatrwożony, uj­
rzawszy tuż przed sobą czarny otwór do 
podziemnych niegdy sklepień wiodący, któ­
rego porfirowe schody, jakby piorunem roz­
trzaskane, sterczą jeszcze gdzie niegdzie, 
do szczątków niedogruchotanych sklepień 
przyparte;— zepchnąwszy tam głaz  poto­
czysty, może od dwóchset lat spokojnie 
nad brzegiem przepaści spoczywający,— 
usłyszysz przez kilka sekund w co raz głęb­
szej oddali, rozgłos podziemnego echa, 
jakby szum pędzonej zamiecią burzy,— albo 
skrzydeł śmierci anioła, z jednego krańca 
świata, przelatującego na drugi.

5
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Nadaremnie pragnąłbyś tu upatrzyć 
ślady komnat górnych i dolnych, w których 
dawna gościnność panów Ogrodzieńca prze­
mieszkiwała;— czarna jednostajnośc okro­
pnej pustki, nic ci tu już rozpoznać, roz­
różnić nieda; — wszystko <u już z sobą 
zrównane, zdruzgotane, w wiecznym śnie 
pogrążone;— i zdaje się że każdy ka­
mień, który nogą potrącasz, żałośnie na 
ciebie woła: Okrutny, dla czegóż mnie
przebudzasz!?,...,—

A  przecież tu, przed siedmiu jeszcze 
wiekami,— w tych samych murach niegdy 
złocistemi obiciami pokrytych, mieszkała 
W ity s ław a ,— najpiękniejsze dni wiosny 
swój przepędzając na łonie czułej matki, 
jej tchnieniem jedynie życ pragnącej; — 
z tąd do pobliskiego zwierzyńca wybiega­
jąc szczęśliwa, ze swoim nadobnym ryce­
rzem na łowy, nieraz przy srebrzystem 
świetle księżyca, przysięgała mu wieczną 
miłość,— i tu później od srogiego Skar- 
bimira więziona, groźbami i krwawćm 
prześladowaniem nękana,— zachowała nie-
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zgięiość duszy, — 'nieustraszone meztwo, 
przed ktdrém sam potężny tyran jéj serca 
zadrżecby musiał;— bo to była dziewczyna 
dwunastego stulecia,— wychowanka cza­
sów rycerskich;— umrzeć lub zaprzysię­
żonej wiary kochankowi dotrzymać, to by­
ło  hasłem jéj życia, — tego postanowienia 
żadna potęga ludzka zachwiać w nićj nie 
była w stanie;— a lak duma Skarbimira, 
który tysiące dzikich pomorców za poka­
zaniem się na polu bitwy, w haniebny 
w prawiał popłoch i trwogę,— rozbiła się 
o żelazny wolę słabej dziewczyny, mę­
czarniami i śmiercią zagrożonej; imię też 
W itysław y zdaje się bydź do tych murów 
przykute, — jéj wspomnienia żyją dotąd 
w piosnkach wieśniaczych okolic tego zam­
ku— i w dolinach ojcowskich ; — echa z szyb­
kością błyskawicy unoszą je codzień po 
skałach jakby się obawiały, żeby im go 
czas nieskradł, — i w  niepamięci nie za­
grzebał.—

u Nie!.. waszmość panna musisz bydź 
moją!..—„  zawołał rozdąsany pan hetman
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szarpnąwszy za rękę rozjątrzoną dziew­
czynę, podczas gdy matka jéj w najlepszém 
zaufaniu zostawiła j |  z nim sam na sam 
w swej komnacie, aby zgromić niespo­
kojne domysły pani Małgorzaty Zembo- 
cińskićj;— “ Uczynię cię zacn^ i wielką 
рапЦ, a może i czćmś więcej, rozumiesz 
mnie?..—

—“ Już raz powiedziałam, wyrywa­
jąc się ordzewiałemu starcowi odparła 
W itysław a, że wiary innemu zaprzysiężo­
nej niezłamię.... żadna moc do tego mię 
niezniewoli..—

— “ Doprawdy?., a komuź to wasz- 
mość panna te wiarę zaprzysięgłaś?...— 
Radbych poznał i nauczył gwizdać po ko­
ściele tego śmiałka?.., -

— “ On was się nieulęknie...

—“ Niech drży.... powiadam bo zginie!!

—^ 0  moj Boże!., ty wiesz najlepiej
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jak go kocham, a przecież teraz cziiję ,̂ 
że zdolną jestem pogardzie nim,— gdyby 
zadrżał przed tym człowiekiem!..,

— “ Proszę uniżenie, przed tym czło­
wiekiem?... rzekł, roziskrzonemi oczyma 
poglądając na Wity sławę dumny satrap, 
lecz wyraźnie zmieszany nieco jéj od­
wagą i męztwem;— uNiech się jeno do­
wiem kto on jest! .„

—“ Nic łatwiejszego,— nazywa się 
Piotr Sczebrzyc.... odpowie z godnością 
W itysław a, patrząc mu w oczy śmiało...

— “ I  waszmość panna odważa się, 
mnie Skarbimirowi, wujowi i panu swemu, 
bez tarnienia to wszystko mo'wic?...— 
On by śmiał!..—• Do stu taranów!., każę 
go końmi rozszarpać!!..

— “Alboż to niema króla i sprawie­
dliwości ?...—

— “ Co?., króla, króla!.,, ja  mogę sam 
bydź królem jak zechcę....—
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—“ Wielki Boże!... zachowajże w two­
jej przenajświętszej opiece, i błogosław 
panowanie naszego ukochanego Bolesława.

— “Niepotrzebna modlitwa,— drzewiej 
byś oto zwolniała moja panno, — bo zo­
stawszy sam królem, mogę cię posadzie 
obok siebie na tronie! —

— “ J a  obok was na tronie!?..— a ja­
kież wy to macie prawo do tronu?— Król 
dopiero liczy dwadzieścia lat i tyle sławy!..

—“ Któż ano jć}, sprawił jeśli nie ja?. Jak 
zechcę zrzucę go i sam się ukoronuje.... 
a ciebie zaraz potem moja gołąbko, jeśli 
misie poprawisz i ułasisz?— głaszcząc ją  
pod brodę zwyszeżerzeniem spróchniałych 
zębów przydał, myśląc że się nakłania,— 
posadzę obok siebie na tronie,.••

—“ Kto ma na myśli wydrzeć berło 
swemu królowi, odpowůé ze wzgardą W ity- 
s ław a, jest zdrajcą panie wuju, a każdy 
zdrajca jest podłym!!! Nieżąrtujcież więc
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ze mnie bo niedopuszczam iżbyście o ta­
kiej zbrodni pomyśleli....

—“ Zuchwała!., krzyknie Skarbimir, 
odskoczywszy z fury^. i chwytając za sza­
b lę ,— milcz albo śmierć'!!!

—“ Cóżto? czy mnie uważacie za małe 
dziecko panie wuju?., alboż ją  się to śmierci 
zlęknę?.. Ey, brzydko, brzydko panie wuju, 
na dziewczynę bezsilny sromac się tak za­
pamiętale, żeby się na nią aż do szabli po-, 
rywac?.. z niewinną prostotą odparła W i-  
tysława... “ W cozby się wasze lamy obró­
ciły?...,,

—Zawstydzony, ale aż do wściekło­
ści rozgniewany Skarbimir stanął osłupio- 
ny, z szablą na w pół dobytą i po chwili 
milczenia rzekł: “ Słuchaj!! ostatni raz cię 
pytam, czy chcesz bądź moją, albo nie?..

Toż wam już raz powiedziałam, że 
nie ! —

— Chociażbym nawet miał cię uczynić 
królową?..
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—Jeszcze bardziej nie!... bo wolałabym 
tysiąc śmierci, jak zostać żon§ zdrajcy!...,,

N a  te słowa rozjuszony s tarzec, pie­
niąc się od złości, potracił biedny dziew­
czynę tak silnie, że padła na ziemię bez 
zmysłów, — a sam wybiegłszy w najwięk­
szym pędzie, dosiadł rumaka i za nim cała 
czereda jego opryskliwych służalców, ztrza- 
skiem i świstem jak burza gradem i pio­
runami brzemienna, odleciała.

W  godzinę po odjeździe hetmana, — 
młody Szczebrzyc znajdował się już u nóg 
W itysławy.
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K ilk a  miesięcy upłynęło od tego c z a s u , 
jak rozdrażniony krnąbrnością swej sio- 
s trzank i ,— zazdrosny szczęśliwemu pano­
waniu młodego B olesław a, który skarci- 
wszy dzikie Pom orze, zajmował się tro­
skliwie dobrem swoich poddanych,— du­
mny hetrtian Skarbimir, siedział w swoim 
kastelu na Grodzisku walącym się już pra­
wie od starości i dumał zgoryczą nad tem: 
jakimby sposobem zapalić wojnę domową 
przeciw prawemu panu, żeby zasiąśdź na 
jego tronie, piękną i młodą W ity s ław ę  
gwałtem posadzie obok siebie, a w dniu 
piekielnego wesela, w oczach jéj kazać koń­
mi rozszarpać zawistnego sobie spółzalo- 
tnika?.. ■
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B ył to właśnie ten jeden tylko śi-odek, 
zemszczenia się na Szczebrzycu, — bo mło­
dy kroi od owéj pamiętnej rozprawy pod 
Wollinem tak sobie go umiłował, że bez 
niego już prawie życ niemog^c, trzymał 
go jak przykutym do swego serca, i jeśli 
kiedy niekiedy pozwalał mu na kilka dni 
oddalić się z Krakowa dla odwiedzenia utę- 
sknionćj bogdanki w Ogrodzieńcu, to z a - t 
raz, gdy się jeden dzień spóźnił, wyprawiał 
za nim posłańca, czasem jednego za dru­
gim z zaleceniem aby wracał co żywo, i 
stawaj^cego przed sob^ karcił zaraz temi 
dobrotliwemi wyrazy: “Ejże Piesiu, Pio- 
treczku, skrewiłeś mi waszmośc, jakże to 
będzie z nami? Skradłeś mi jeden dzień ży­
wota, boc mi też tak bez ciebie smętno, 
jakobym go na prawdę gdzieś uronił.,,

Jakże mógł podobne wyrażenia znieść 
bez obrazy swéj dumy zazdrosny Skar- 
bimir, będ^c nieraz ich świadkiem?— Z a ­
wrzała też nieraz wszystka, choć już wie­
kiem studzona krew w złośliwym starcu, za­
iskrzyły się żarem nienawiści szatańskie
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źrenice rozjątrzonego satrapa, -— lecz chy­
trostí nakazywała mu milczenie, że tylko 
powróciwszy do swojego zamczyska, wy­
ziewał najgminniejsze zniewagi na młode­
go króla i niecierpianego faworyta przed 
swemi zauszniki i służalcy—

Sam nienawidzony od wszystkich, bo 
z nikim nieumiał życ’ w zgodzie i miłości,— 
u nikogo też niezasługiwał na zaufanie i 
szacunek, pomimo laury wielu zwycięztw, 
które usychały na jego zawsze pochmur­
nem i nieprzyjaznćm czole; — należał on 
do tego rzędu wojowników, co nie dla świę­
tej sprawy monarchy i narodu rzucają się 
w odmęt bojów, lecz tylko dla wywyższe­
nia własnego, dla dogodzenia dumie co 
ich skrycie pożera, gdy niemogą takiego 
odnieść' zwycięztwa, któreby z pogromem 
nieprzyjaciela, dozwoliło im ujarzmić' za­
razem własny k ra j ,— wydrzeć' berło z rąk 
prawego króla.—

Q ЧИ-

a Słuchajno watí, rzekł wściekając się 
prawie od złości, do swego zausznika Iło-

6
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ruty, powróciwszy pewnego dnia z Krako­
wa; — toż oni gotowi mnie wzi^śc za łeb, 
jak się jeszcze dłużej będę sromał, by je­
dnym zamachem bułata sprawie im gor^c^, 
łaźnię i skrwawiony purpurę zarzucie na 
własne ramiona! Ten pies, ten młodziuch. 
czart mu skręć kark i rzuć pod me stopy!., 
ten hardy, Piotreczek.... tak już ano dziś 
zadarł nosa, — tak mu broda podniosła 
się już w górę od faworów królewskich, 
że ledwio go w obec majestatu, nieugodzi- 
łem Czekanem!..— Tożto on mi się nawet 
nieskłonił kiedym wszedł do komnaty kró­
lewskiej, — i patrz no W a c ,— śmiał w o- 
becnoici mojej, stac sobie tuż przy Bole­
sławie za pan brat; — a na co mnie le­
dwie diabli niebrali, kiedy ten król goło- 
was, widząc że się tém gorszę, spojrzał 
na mnie z ukosa i plunął mi w same oczy 
szyderskim swoim uśmiechem?

—uNa waszą jasną wielmożnośc?... 
święty Wojciechu!... ratujże mnie!...— krzy­
knął z fałszywą zgrozą pan Boruta, ude­
rzywszy się w swoją czuprynę miedzianą!., 
to woła o pomstę.... to nieprzelewki !
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—“ To darmo,!., niegodzi się dłużej 
zasypiać gruszek w popiele, rzekł hetman 
zniejakiém zadowolnieniem, bo go pokrze­
piła w nadziei zemsty, nikczemna gotowość 
zausznika: służyć by najczerniejszym pana 
swego zamysłom.— “ Trzeba nam raz już 
skończyc z tym Szczebrzycem....

—“ Oto najmniejsza, — niech wasza 
jasna wielmożność jeno rzeknie: “ Boruto!., 
niechcę aby Szczebrzyc żył,, — to go i 
niema!... Już drugi tydzień jak niebył w 0 -  
grodzieńcu, jeno go patrzeć jak będzie 
wracał przez wasz bor...—

— “Ey, głupiś wac z tak^. rad^.! Na 
co ja  mam go kazać zabijać? — mnie go 
trzeba tu miec żywcem na łańcuchu jako 
psa, żeby patrzał z jaskini, jak bogdanka 
jego....

—“ Ależ matka, jaśnie.... ona poleci do 
króla! a niewiasty jak zaczną płakać...,,—

— “ Niech poleci— niech płacze, tego mi
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trzeba!— Mam trzystu kiryśnlkow w Olkuszu 
w Skale ¡ Wolbromiu, — a on ich w Krakowie 
przy swym boku ledwie piedziesiat naliczy;— 
daj Bóg, prędzej ano się skończy....—

— UA toż ja  w ciemię bity!... — zaś mi 
też niezrozumień, że wasza jasna wielmo- 
żnośc,.... bo i k’czemuž by nie?., k’cze- 
rnużby niepomyślec o koronie? —

—A  rvięc zrozumiałeś mię wac prze­
cie, uśmiechnąwszy się wzrokiem bazyli­
szka odparł Skarbimir i pociągnął go sil­
nie za nos, aż mu szczerwieniał,- alboż 
nie moja wygrana? —

— “ Po cóż tedy zwłóczyc?— Najciężej 
ano zacżąc, — reszta pójdzie.... Ale jak 
zacząć?.... —

—“ Od porwania dziewki....

*—“ Ja  myślę,, że to byłoby dobrze.... 
jeno że wpaśdż na Ogrodzieniec nie tak 
łatwo.... ten Ońńftuś....

— Co za Onufru.ś? —
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—“ Ej ! ten ci niecny wyjadacz Odro- 
ważczyk, stary legawiec kasztelanowej, 
co tona ludzie warczy zdala,— i słyszy 
jak ano trawa rośnie....

— “A czy to wad niemasz węchu, żeby 
zwietrzyć udatný porę do odarcia go z tych 
wasów i z téj zuchwałej buty?.... W eź  no 
się weź mój Borutko do roboty.... zakra- 
dniesz mi się z kilkunastu swojemi.... Oni 
tam sobie w Ogrodzieńcu tak s^ pewni jak 
u pana Boga za piecem; ani się spodzie-

—' j ak wpadniesz, porwiesz j — i upro­
wadzisz.. .

— “Jakby mnie z łapał bestya!....—

—“ Kazałby cię obwiesie, to prawda 
mój Borutko...—

— “ Oj! kazało i by kazał!...,, I nate słowa 
zadrżała skóra na Borucie; — bo nikczemnik 
i weśnie i na jawie, widzi zaw'sze swoje su­
mienie w postaci kata, grożącego mu żelazną 
rózgą którą chłosta zbrodniarzów.— “ Drze-
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wiéj by to odłożyć na potem, rzekł dalej, a 
zacząć pierwej z góry.... Niech no wprzód 
wasza jasna wielmożność zapewnij sobie 
koronę;. ... tylko to prawda, jakby się nie 
udało, a waszą, jaśnie wielmożność młody 
król dostał w swe ręce, także z respektem 
pańskim mógłby kazać w^asząjasną. .. w iel.. 
— “Ey porwaneś wać diabłu z taką niewcze­
sną i głupią troskliwością, — przerwał mu 
obrażony pan Skarbimir; czy to wać za­
pomniał z kim mówisz?. . Cóżby to śmiał 
kto kazać.... przeciw naszej osobie?...— 
Ale dosyć tych rozgoworów... Oto ja ci 
tu krótko powiem; rozumieąz? przydał, is- 
krzącemi oczyma zażartego tygrysa, spoj­
rzawszy na Borutę: “Albo dziesięć grzy- 
wień węgierskiego złota urwipołciu, jeśli 
mi ją  w trzy dni dostawisz, albo szubieni­
ca, jak się dłużej ociągać będziesz....

—“ A  jużcić cóż mam począć?... drze­
wiej ci mi wziąć dziesięć grzywien, jak 
dać szyję..,, toć wezmę się do roboty....

— “ To tak mi gadaj stary trutniu; —
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tym czasem weź sobie Icarego ze stajen, 
daruje go waci na zadatek....—

“ Stopy jasnej wielmożności waszej kor- 
nerni usty całuje, da Bdg że nam się może 
i uda.... Często ona wybiega do zwierzyń­
ca po mroku na samotkę ze swoj| szatną 
Olechną.— Olechnę uśpi się zaraz na miej­
scu nożem z za cholewy, a z derlatką się 
frunie przez manowce;— że już na piękne 
będzie sobie omglona zasypiać w waszej 
jasnej wielmożności komnatach, kiedy jéj 
dopiero Onufruś zacznie szukać po zwie­
rzyńcu ze swą chaszą zamkową....—

— “ No, — to już dosyć; —jninie idź przy- 
przygotuj s ię ;— powiedz Brzechwie niech 
każe piwniczemu żeby ci dał dzban miodu 
ku większej ochocie, — jeno cyt, pod gar­
dłem!,,

Po tych słowach pan Boruta skłonił 
się bardzo nisko i odszedł medytować nad 
zdradziecką wyprawą; — lecz za nim doj­
dzie do swojej zakopconej komnaty, i wy­
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śle na zwiady cadą, smycz zamkowych łotrów 
spragnionych rabunku i zdobyczy, zabierz­
my z nim po drodze bliższy znajomość, bo 
téz tego w'art,— bo jeszcze on tu nieraz 
zajaśjiieje całym blaskiem swoich łotro- 
wskich sztuk,— a miał ich okwity zapas na 
usługi przemożnej rozpusty i bezprawia.—

Od jak dawna liczył się ten piękny 
szereg lat służby pana Boruty na Grodzi­
sku? niewiadomo; — sk^dby go wyrwał 
pan hetman? i tego w kronikach śladu nie­
ma; — żeby go zaś miał tam gdzieś od- 
ci^c szablą dyndającym już na gałęzi, — 
jak p nim przez nienawiść mawiał pan 0 -  
nufry w Ogrodzieńcu? nikt ze spółczesnych 
niechciał wierzyć; — i z większem podo­
bieństwem do prawdy utrzymywali niektó­
rzy, że pan Boruta sam się z gałęzi gdzieś 
urwał; — a że mu nic lepszego z oczu 
nie wyglądało, najlepiej o tern świadczy 
dopiero przytoczone poselstwo, które jasna 
pana wojewody wielmożnośc łaskawie mu 
poruczyła.—

Rysopis pana Boruty łatwy jest do
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skreślenia ; — tacy ludzie prawie wszyscy 
na jedne foremkę ulani. — Pan Boruta 
był małego wzrostu, ale miał szyję dłu- 
g^., na której czubata głowa skręcała się 
z łatwrościćt za każdym wiatrem, czy to 
był wschodni czy zachodni,— północny 
czy południowy; — czoło płaskie, na je­
dnym brzegu troche szersze jak na drugim, 
nos krótki w końcu mocno zadarty, nieo­
ceniony obdarzał go łatwościy zwietrzenia 
każdej zdobyczy; — w spojrzeniu jego ma­
lowała się drapieżność zgłodniałego wilka 
i razem podłość legawca. Tak doskonały 
powiernik złośliwego satrapa, czegóżby się 
niepodjał? — Jednakże przy tych wielkich 
przymiotach, miał jedne wadę pan Boruta, 
na szczęście ludzkości wszystkim zbrodnia­
rzom właściwy, — był niepospolicie tchó­
rzem podszyty!.. Na bezbronnego starca 
albo dziecko uderzyć, słaby kobietę napaśdź, 
i zamordować, miał niezaprzeczony odwa­
gę; — lecz najmniejszy połysk żelaza w rę­
ku przeciwnika, a dopieroż by najsłabsze 
natarcie, dziwny jakiś wpływ wywierały 
na umysł pana Boruty;— na tenez as wszy­
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stka jego dzikość, surowość, żadza zdo­
byczy, okrucieństwo, w oka mgnieniu zni­
kały jak pianka na wodzie, i zamieniały się 
w jedno tylko uczucie pokory, — ale to 
takiej pokory, że bez wykrzywienia się, da­
wał sobie plwac w oczy, ciągnąc i prowa­
dzić się za brodę ,— czemu nawet jak wie­
my, chociaż to głupi indyk, zażarcie się opie­
ra; — policzki przyjmował pan Boruta le­
dwie że nie z przymileniem. — Stary Onu­
fry w Ogrodzieńcu, splamił nieraz dłoń swo­
je na pasczęce pana Boruty; — ztąd po 
każdćm podobném wydarzeniu, mrucząc pod 
nosem przekleństwa na tego łotra, obmy­
wał kilkakrotnie, jakby z morowej za­
razy.— Znany też był pan Boruta na kil­
kanaście mil do koła. Wieśniacy w tamtych 
stronach nazywali go diabłem ; i kto wie, 
czy to nie on dał początek pomiędzy pro­
stym ludem w całej Polsce, że w odwro­
tnym sposobie, diabła nazywa Borutą? —

— “ Wrończyk pójdź no tu!.,.,,—rzekł 
do jednego ze swoich haniebnych powier­
ników, przechodząc przez dziedziniec: “ Mam
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el co powiedzieć, nastrój uszy psubracie 
ażebyś mię zrozumiał.—

— “ Zawdyc wam służę wiernie....—

— “ W ięc za mn;j, czy s ły sza łeś? ,,—

“I weszli obadwa do izdebki ciemnej, po­
nurej jak złe sumienie; — a pan Boruta, 
który w obec niższych od siebie , przybie­
ra ł  nawzajem cała napuszystośc samego 
pana wojewody;— rzekł:

— “ Od dawien już nic nierobiemy, jak 
ty myślisz? hę? —

—“ To prawda przewielmożny panie, że 
mię wstyd....

—“ W ięc tobie się cni urwiszu, hę? —

—“ A jakże się niema cnic, żywię Bogu, 
kiedy człowiek siedzi tu by zaklęty.... i 
palce się już pokurczyły że ich niema w co 
wrzépic...

—“ A  czy byłeś wczoraj w Skale? (*)

( * )  S k a î a ,  m a l e  m i a s t e c z k o  t u ż  p o d  G r o d z i s k i e m .



—“ Byłem ci — ale on ani słychać nie­
obce, ofuknął się jeno, i kazał mi pójść 
precz !—

—u CÓz to ten kołtun sobie myśli?

—^‘Powiedział, że te cztery wieprzki są 
ano już u niego stargowane do Ogrodzień- 
ca na spiżarnią pani kasztelanowej, z a tym 
ich nikomu, a jeszcze też za byle co, nieu- 
stąpi...

—“ Nauczę ja  tego charłaka.,... A nie  
mówił ci, kiedy ich myśli pognać tam?

—“ Mówił że jeszcze dziś na odwiecze-
rzu..

-—“ Czy tak? no, to zawołaj mi tu W oj­
taszka.

— “ My! ten niezguła! kędy ja  go tiinie 
mam szukać? — On już pewnie pijany śpi 
gdzie w karczmie pod ław ą...—

= t  po tych słowach odszedł m r « -  
Щ 0  pod nosem, ho nie tak małej s p o d z i e ­
wał się wyprawy i zdobyczy, — i мїе ta­
ką leż weal© miał pan Boruta aa myśli
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wszczynając z nim rozmowę o mieszcza­
ninie ze Skały  i czterech wieprzach 5 on 
każdy rozbój lub gwałt ukartowany w swo­
jej głowie czubatej, — żeby niezrazic ło­
trów do pomocy wybranych wielkością nie­
bezpieczeństwa, — aż do ostatniej chwili 
maskował pozorami, nic nieznaczącej wy­
cieczki.

“ Gdzie ty gapiu wałęsasz się?... za­
wołał na wchodzącego, i jeszcze na pół 
pijanego i rozespanego W ojtaszka; czy 
na to cię przyjąłem darmozjadzie, iżbyś 
po karczmach się tarzał?...

—“ Nie nato; — ale cóż robie? kiedy 
człowiek mrze z nudów, na tym zamczy­
sku; — siedziemy tu, by jakie pałki klasz­
torne, albo charty na smyczy.... jak tego 
dłużej będzie, to dalibóg, ja  się obwieszę.

—“ Słuchajno, czy znasz ty tego So­
chę?.. . rzekł pan Boruta, mocno zadowol- 
niony rycerskiém narzekaniem W ojtaszka,— 
czy znasz mówię tego kołtuna?...

7
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—"A ?.,  tego wieprzarza w Skale?— 
zaś bym go niemiał znad?...

—“ Czy masz ochotę puścić się za nim 
w pogoń z drugiemi i zastąpić mu drogę 
wlesie, jak będzie tego Avieczora gnał wie­
prze do Ogrodzieńca? —

— “ A  za co'zby nie?...—
— “ No, to widzisz, jak ja zawsze o 

tobie pamiętam.
JO

—“ Ey, bo mnie się zdaje, że i prze- 
wielmożnemu nie na rękę siedzieć tu i 
cnić sobie, mogąc przecie coś począć....,— 
odpowiedział z mazgajowatym uśmiechem 
Wojtaszek; — tedy w imie boże, cóż mam 1 

dalćj zrobić? —

—“ Przygotuj się,jak to wiesz... i niech 
was piętnastu czeka na mój znak; — po­
si o dłać konie, — i mieć przy sobie wszy­
stko co potrzeba, — rozumiesz?

—“ Aż tak wielu?., a którym że nakazać?
— “ Wrończyk was poprowadzi, to on 

już będzie wiedział kogo wybrać....



— 75 -

—u Tojuż idę!j, — przecierając nieroz- 
sklepione jeszcze dobrze powieki rzekł W o j­
taszek i wytoczył się zadrzwi, — a za nim 
wychyliwszy czubaty łeb swdj pan Boruta, 
mignął na Wrończyka i wrzasnął mu do 
ucha: ‘‘Słyszysz? i klucznica na koń z wa­
mi, rozumiesz?— A t a  baba na diabła?— 
“Na koń, mówię ci klucznica!... albo palnę 
czekanem w grzbiet, czyś s ły sza ł psie? — 
Ha,jużci teraz wiem.,,— I odszedł— i w go­
dzinę po tćj rozmowie z dwoma łotram i,— 
z których ów drugi, tak nazwany niezgu­
ł a ,  był nielitościwym rzeźnikiem na bez­
bronnych;— w godzinę, wyniósł się cicha­
czem sam pan Boruta na czele wyboru zbój­
ców zamkowych na Grodzisku, i zniknął 
w lasach, rozciągających się pod ów czas od 
znanego dziś miasteczka Skały aż do sa­
mej Pilicy; — a pan hetman poglądając 
wzrokiem szatana za tą złowieszczą ban­
dą łotrów na swoim żołdzie, pokręcił wą- 
sa i z uśmiechem od piekła pożyczanym 
zawołał: “ Chłopcy, sprawcie mi się gra- 
cko!..,,

------Офс------
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— v o  za jedna?... exego chce?... czy sobie 
nie może w karczmie przenocować, nieko­
niecznie cisnąc się tu do zamku? —

—“ Panie Onufry, i skądże waszmośc 
znowu stałeś się od niejakiego czasu tak 
ponurym i nieprzystępnym dla ludzi,?,,— 
zawoła pani Małgorzata Zembocińska, sie­
dząca w oknie przy kądzieli i trochę zniecier­
pliwiona widokiem tej cierpkości, z jaką pan 
Onufry odprawiał Tobijasża podzamczego, 
który oznajmił mu przybycie ubogiej piel­
grzymki dopraszającej się o nocleg: “ Prze­
cież pani Kasztelanowa nikomu, zwłaszcza 
biednemu podróżnikowi, gościnności w swym 
zamku nieodmówiła?...—



— so

—“ Podróżnik, podróżnikowi nierówny 
moja pani Małgorzato, i niekażden też za­
sługuje na gościnne przyjęcie.— Toż wczo­
raj ten świętobliwy ano dziadek z białą jak 
śnieg brodą i głową, prosił także o no­
cleg, — a cóż się pokazało?... Odprawio­
ny do karczmy, z zaleceniem ażeby mu da­
no wszelką wygodę — zniknął gdzieś haj­
dukowi po zmroku leniwie za nim postę­
pując,— a dziś rano ludzie nasi znaleźli ztąd 
niedaleko w lesie zamordowaną kramarkę 
z Pilicy i odartą do koszuli!....

— “ Macież waszmośc pan przekona­
nie, że on, a niektoinny jest sprawcą tego 
mordu?... —
- y f ó  f C i la n io Q d i íť e ^  й к к п о у І і Ц й  iu n q  н і м к и

— “ A już ciż mam!., toż ten zdrajca ze 
chciwości na zdobycz, przepomniał pozbie­
rać z ziemi onych swoich ogromnych różań­
ców, które miał na szyi, — bo znaleziono 
je rozsypane przy zwłokach biednej ofiary, 
snąc że mu się broniła niebożątko! Oj te­
raz już tych włóczęgów namnożyło się tyle, 
że im się ognac nie można....—
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—“ No, ale przecież ta uboga piel­
grzymka jest tylko kobiety....

—“Daj mi waszmośc pani pokój, — 
niech sobie idzie z Bogiem, — jeśli przy­
najmniej na tak^ odprawę zasługuję.—

-in;?;; '.¡do* о;нч\й<п(; cbèorrij'rsiq jj
—“ Czy niewidzisz Avaszmosc pan jak 

się łyska, — straszna burza nadchodzi, — 
noc jest ciemna, — przecież trzeba miec mi­
łosierdzie nad biedny....

'  .  j  ; .  i .  І  Л  U  i  Ì  • ' )  f i  »  • i i  ; Л  A :ż •  i S O  9 k  І
—‘‘Niech sobie idzie^ mówię, do karcz­

my^— testare baby to częstokroć nieszczę­
ście tylko przynoszą z sob$ w uczciwy dom 
szlachecki!.,.—

Ha!.,, kiedy waszmośc tak się uparł, 
to ja  pójdę do samej pani kasztelanowej,— 
ta miłosierna pani, ulituje się i przyjmie j .̂....

—W olna droga, Bóg prowadź.,,— I 
po całej rozmowie.

■ i [pm i t  ao.vrju .yogui ęia ow rffoisboqe
Pani kasztelanowa, kobieta pełna do­
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broci, niezwykła była nic odmawiać swej 
Małgosi, zwłaszcza wtém co tchnęło ludz­
kością; — jakoż w brew niechęciom pana 
Onufrego, który mruknąwszy jak niedźwiedź 
wyszedł za drzwi, wprowadzono pielgrzym­
kę do gościnnej sali zamkowej, i z wszelką 
uprzejmością proszono jéj, żeby sobie usia­
dła na miękiem krześle, i zaczekała chwi­
leczkę, na przyjście saméj pani, która chce 
z nią pomówić.—

Lecz jakże tu wnet rozrzewniający na­
stąpił widok dla pani Małgorzaty, gdy w o- 
sobie téj świętobliwej pielgrzymki, pozna­
ł a  dawną swoją szatną Marychnę, któréj 
od lat trzydziestu niewidziała, i znając ją  
w młodości jako troche światową i zalotną 
dziewczynę, — dla oszczędzenia zgrozy 
swemu domowi, przymuszoną była dac jéj 
nazawsze odprawę? — I lubo nieraz potem 
w modlitwach swoich polecała biedną Ma­
rychnę opiece niebios, iżby ją  nawróciły 
na drogę poprawy i cnoty, — jednak nie- 
spodziew'ała się nigdy, ujrzeć w niéj kie­
dyś tak szanowną matronę! —
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—“ A  mój Bože! krzyknęła z radością, 
i rozrzewnieniem, tyżeś to moja Mareczko, 
i żyjesz jeszcze, i w tak chwalebnym sta­
nie?.. Toż niegodne modlenia moje niepróżno 
za ciebie czyniłam?... W ysłuchałeś więc 
próśb moich Panie i aniołowie twoi....

Niedałajej dokończyć rozczulona piel­
grzymka, i rzuciwszy się do nóg swej da­
wnej pani, rzewnemi zrosiła je łzami ra­
dości : “ O jakże niemiał Bóg wysłuchać
głosu twojego dostojna pani moja, ze łka ­
niem zaw ołała ,— kiedy w twojéj przezacnéj 
osobie stworzył wzór wszystkich cnót nie­
wieścich i świętej wiary małżeńskiej, i to 
jeszcze w owych bezecnych czasach, kie­
dy inne zapamiętałe grzesznice... Ale mo­
że ich większa już częśc znajduje się na 
sądzie bożym... niechże więc usta moje nie- 
wymawiają im tćj zgrozy!... Ach!.... Bóg 
zlitował się nademną biedną ... niegodną,.. 
aniołowie jego wyrwali mię nakoniec ž za­
ślepienia mojego, obym tylko była w sta­
nie tą resztą tułaczego żywota, odpoku­
tować za moje ciężkie winy!...
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—“ Módl się i miej nadzieję !.. rzekła pod­
nosząc ją, rozpłakawszy się nawzajem, pani 
Zembocińska i zwylanem sercem tuląc do 
swoich piprsi pokutnicę, posadziła ją  przy 
sobie. “ Jakże jestem szczęśliwą, mówiła 
daléj że cię w tym stanie, po tylu latach 
znajduję!... Otrzéj twe łzy, — uspokój roz­
żaloną twą duszę, i opowiedz mi, twe przy­
gody. bo też musiałaś wiele przecierpieć 
i przebydż na tym świecie!... A  najprzód 
skądże teraz przybywasz?....

Powracam z Gniezna, przewielmożna 
pani!.. Będąc przed parą laty w Rzymie..,.

i ) f ł  ;  У  i -  / V -  'i • ■ . л ' M

—“ Aż w Rzymie!.... zawołała pani 
Zembocińska zdziwiona— i do żywego prze­
jęta uwielbieniem —

— “ Przy gorącej modlitwie ¡jałmużnie, 
przewielmożna pani, przy wytrwaniu i cier­
pliwości, od jednego do drugiego końca 
śwóata przejśdź można....

-—“ N o , no, moja dobra Marychno, bo
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pozwólże mi się tak nazywać, niechże cię 
jeszcze raz ucałuję; — mówże mów daléj 
nieprzerywam ci...

— ВесЦс tedy przed parą laty w Rzy­
mie ślubowałam panu Bogu, odwiedzie 
grób świętego Wojciecha.,..

— Dobra duszo, i możeszże jeszcze 
wątpić o miłosierdziu bożem, kiedy tak na 
nie starasz się zasługiwać? ..

— Niech we wszystkiem dzieje się wo­
la jego święta; odpowiedziała tkliwa Ma- 
rychna.— Na te słowa weszła pani kaszte­
lanowa.—

“ Pokój temu domowi!... rzekła piel­
grzymka powstając z krzesła , czyniąc po­
korny ukłon pani domu,— i zaraz pani 
Zembocińska z wrodzoną sobie czułością 
przedstawiła swoją dawną, niegdy troche 
światową, dziś pełną najwyższych cnót 
Marychnę; a pani kasztelanowa, z aniel­
ską przyjąwszy ją  dobrocią, kazała jéj 
usiąść napowrót, i zadzwoniła na hajduka,

8
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ażeby dla niéj tymczasem przyniesiono lek­
ki posiłek, aż  wieczerzą nastąpi.

— u Jesteś pewnie bardzo znużona mo­
ja  d u s z o ,— uczyńże sobie w ygodę,— 
zdejm to zawiniątko ¿ rozgość się jak w two­
im domu....— L O ń Г?

—-Ach !... przenajdostojniejsza pani, jak­
że mam podziękować za tyle wspaniałości, 
ja niegodna twa służebnica, — śmiałaż- 
bym, poziomy proch, w pańskich rozpoście­
rać się komnatach.. . V (  -nł --
—у.I/. ßv/il/l) i i łc ixbàiwoqbo jnJoivià qb9i si ">

-—Kogo moja Zembocińsia zaleca mi, 
ten' ma prawo do wszelakiej w mym domu i
gościnności....,,
- b î q  e b b x ' t  .. .Üw om ob u n m

W  tym .przyniesiono stoliczek z małą 
zakąską ryby wędzonej i kubkiem srebrnym 
miodu, a szanowna pielgrzymka, pobłogo­
sławiwszy dar boży, wzięła się do poży­
wania.

“ Trzydzieści lat jćj niewidziałam, •— 
mówiła pani Zęinbpęińska do kasztelano-
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wéj, pogladaj^e z czułościi| na pielgrzymę, 
jest prawie moj| wychowanką, — a paťrzno 
jasna pani, jak się to zestarzało, chociaż 
przynajmniej o piętnaście lat, albo i wię­
cej pewnie, młodsza jąk ja!...

— r‘Bo też zapewne doznała wielu 
przygód w swém życiu, rzekła na to 
z westchnieniem pani kasztelanowa, — ubo­
ga kobieta  miły Boże....

— A  przytem i sierota, przydała pani 
Żembocińska, bo ją  niebożątkę dzieckiem 
rodzice odumarlL»...

. . . V  O Ú lY Í ? ,a lB ťI  w  Ś f .  ü d ’/ í h  /  : 
—uNiech to wszystko będzie na cześc

i chwałę panu Bogu, odezwie się nato piel­
grzymka, dziękując kasztelanowej serde- 
czném ucałowaniem jéj rąk za udzielony 
posiłek; — grzeszyłabym atoli bardzo cięż­
ko, gdybym się uskarżała na niesprawie­
dliwość ludzi, bo też jéj tak dużo niedo- 
znałam; mogę owszem sumiennie wyznać, 
że tam nawet, gdzie ani wiary naszej świę­
tej ani mego języka nierozumieli , byli dla 
mnie uczynni i miłosierni.,,—
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— “ Jakto, alboż i po cudzych krajach 
pielgrzymowałaś?— zapyta pani kasztela­
nowa....—

— “ Była w Rzymie!... odpowie pani 
Zembocińska, poglądaj^c błyszczącem od 
pociechy i uwielbienia okiem na swoja świą­
tobliwą Marychnę —

— “ I daléj nawet i dalej, — odezwie 
się z wdzięcznym uśmiechem pielgrzymka...

— “ I daléj!?.. z piętrzącym się podzi­
wem, przerwie jéj pani Zembocińska, •— 
to chyba aż wr Palestynie?...

— “ Nie inaczej, miłosierne panie moje 
i dobrodziejki; będzie temu dwa lata, jak 
powróciłam ztamtąd przez Rzym, gdzie 
miałam szczęście odebrać błogosławień­
stwo Ojca Świętego i znaczne wspomoże­
nie na drogę....,,

Wyznanie te pełne tak ujmującej pokory, 
i czułości, rozlanej po całćm obliczu piel- 
grzymki, przepełniło należną czcią piękne

i



serca dwodi zacnych inatcoii, ¿e sanie prawie 
nie wiedziały jak jéj okazać swoja życzli­
wość i gościnność.—

— ‘‘Ach! daruj natręctwu memu, rze­
cze wzruszona pobożną ciekaw-ością kasz­
telanową ale jak sobie troche wypoczniesz, 
toż będę cię bardzo prosiła, abyś nam opo­
wiedziała wszystkie tw’oje przygody i te 
razem tak błogie chwile, jakich używałaś 
na świętych miejscach; — bo każde twroje 
słowo, wieje balsam do utęsknionej duszy 
równego temu szczęścia jakiego Bóg uży­
wać ci dozwolił.

—“O! z całego serca przedostojna pa­
ni, i mogę to odrazu rozpocząć, bo też 
grzeszyłabym wymawiając się uznojeniem 
podróży. Wypoczęłam sobie już dosyć, Bo­
gu niech będą dzięki i waszej jasnejwielmo- 
żności, dostojna pani—  —

—“ Zembocińsiu! zawoła pani kaszte­
lanowa ucieszona gotowością pielgrzymki, 
idź że też waszmośc pani, idź prędzej,
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przyprowadź tu i moj^ W iteczkę, niech mi 
ta świętobliwa kobieta pobłogosławi i 

dozwoli jéj uczestnictwa, swego pobożnego 
opowiadania.,, —

Jakoż niewyszło dwie minuty, gdy pani 
Zembocińska powróciła z piękna jak niebo 
wypogodzone Witeczkę, i promieniach ura­
dowaniem na widok szanownej pielgrzym­
ki, która ujrzawszy ji |,  powstała z miejsca 
i rzekła: ^Błogosławiona bądź przeczy­
sta dziewico! niech Bóg zlewa na ciebie 
wszystkie swe dary święte, nadobna córo 
tak dostojnej i bogobojnej matki!....,,—

I trzymając nad głową ślicznej kaszte- 
lanównéj wzniesione ku niebu ręce, odmówiła 
w cichości pełne uczucia modły,— pocało- 
w ała ją  w czoło, — i wszystkie trzy damy 
obsiadłszy świętobliwą przybyszke, słu­
chały z natężoną uwagą jéj opowiadania, 
którego każde słowo tchnęło patrialchalną 
prostotą i niewinością.

Nieraz wszystkie trzy do łez  były



wzruszone, dowiadując się niemiłosiernego 
obejścia z pielgrzymami clirześcijańskiemi 
w Palestynie, — słysząc o mękach jakie im 
zadawali barbarzyńcy, żeby ich do wyrzecze­
nia się własnej wiary, i przejścia do obrzy­
dłego iślamizmu zniewolić; — szczego'lniéj 
pani Zembocińska,— która każde jéj sło- 
w’o z nieograniczoną rzewnością do serca 
przyjmowała, że nawet zmarszczyła swe 
czoło, gdy pani kasztelanowa, słuchając 
najinteresownićjszćj części opowiadań piel­
grzymki o Jerozolimie i Rzymie, przerwa­
ła  jéj niedyskretnie jakby niedowierzając: 
“Zapewne z tak świętych miejsc, moja ko- 
chaneczko, uniosłaś z sobą rozmaite pa­
miątki; — miłoby mi niezmiernie było, gdy­
byś nam, za sowitą nagrodę którą z nich 
zostawiła?... Możesz że to uczynić.?— 
'■¡UHM > i r . [  d a  .viri i í ? í í : > ! » Í £ }  л  у с - ' ,  - ł ń i i r U f ą

—O I... z najserdeczniejszą chęcią prze- 
dostojna Pani; mam ich też dosyć dzięki 
Bogu, i niejedne dosyrc kosztowną....,,—

To rzekłszy, wydobyła z pod pła­
szcza czarne aksamitne pudełko, a otwo-
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rzywszyje, — w osłupienie wprawiła wszy­
stkie trzy damy, widokiem kosztownych re­
likwii wr złotej oprawie, niektóre nawet dro- 
giemi kamieniami przyozdobione!...

— A  widzisz waszmośc, niedobry panie 
Onufry, zawołała pani Małgorzata Zem- 
bocińska na wchodzącego pana Odrow^ż- 
czyka!... jakto nietrzeba nigdy źle sądzie 
zacne ludzie z pozoru? Przypatrzno się tu 
waszmośc pan, przypatrz! — „ —

— Alboż ja  to źle sądziłem o téj po­
bożnej matronie,,?... ja tu jeno mówiłem wo- 
gólności do ludzi nieznajomych;— odpo­
wiedział, tak nagłem zagabnieniem zawsty­
dzony cokolwiek pan Onufry, zbliżając się 
z uszanowaniem dla swoich pań, i przy­
patrując się z ciekawą równie jak tamte 
pobożnością świętym relikwijom; — bo cho­
ciaż stary żołnierz, — więcej w bitwach 
niż w domowego zacisza społeczeństwie 
chowany, — był dobrym chrześcijaninem i 
święcie dopełniał obowiązków religii; — 
nie na pozór też i dla oka ludzkieho tylko; —
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ale ъ całej szczerością duszy oddawał część 
prawemu Bogu — i modlił się codziennie.— 
Oczy pielgrzymki spotkały się też uprzej­
mie z oczyma pana Onufrego, — i chc^c 
mu oszczędzić pomieszania rzekła: “ Bóg 
niechaj was błogosławi zacny panie, i żeby 
zatrzeć chwilowe nieporozumienie się na­
sze, raczcież przyjąć odemnie ten mały upo­
minek!.. ,, — i ofiarowała mu cudnej roboty 
krzyżyk ze słoniowej kości, z wyobraże­
niem Zbawiciela!...

—“ Zawstydzasz mię waszmość pani, 
szanowuia i świętobliwa pielgrzymko!., że 
at niewiem jak mam jej podziękować za ten 
niezasłużony a tak szacowny podarek, i 
przeprosić za moje nieokrzesanie!..,, rzekł 
pan Onufry, zaczerwieniwszy się jak bu­
rak od wstydu, i przyjmując z uszanowa­
niem świętą pamiątkę, którą ucałował ser­
decznie, — potem prawą rękę dawczyni 
z uniesieniem do ust przycisnął...—

Niewinny uśmiech dobroci, ze łz ą  
szczerego przebaczenia w oku pielgrzymki,
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od pròni ien ił się na wszystkich twarzach obe­
cnych, i był twórcy obrazu harmonii piąciu 
dusz wjedne skojarzonych, godtiego pędzla 
Rafaela, obrazu miłości chrześcijańskiej, 
która jest prawdziwa cdrk^ niebios.—

Po chwili tak rzewnego milczenia,— 
pani kasztelanowa niemogła wymowie się 
pielgrzymce od przyjęcia ślicznego wize­
runku N. Panny Loretańskiej w szczero­
złotej oprawie5 Witeczka przyjęła pier­
ścioneczek złoty z wyobrażeniem S, Pio­
tra, patrona swego oblubieńca; a pani Zem- 
bocińska medalik z wyobrażeniem W i e ­
c z e r z y  P a ń s k i e j ,  na kamieniu bardzo 
misternej roboty.—

“Jakże cię mam wynagrodzić moja ty 
miła gościo, za twoj^. serdeczność z jaka 
nas wszystkich obdarzyłaś?— toż to saV ч/ ! С
kosztowne rzeczy!...—

—  • •  rftfiži'óvsncj ІЙП OU ШЭШЭ1Й9(Ли x
Ach! przewielmożna jaśnie pani, czyż 

niedosyc jestem wynagrodzona Ц chrześci­
jańską miłością, z jakę mię niegodny w do-
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stojných progach swoich przyjmujesz?... od­
powie rozczulona pielgrzymka; — wszystko 
to są dary ludzkie jakiemi mnie po świętych 
miejscach obsypywano, — więc niemam 
prawa przyjmować za nie nagrody—

—“Nie, nie, moja kochanko, — jesteś 
uboga, — już też i wiekiem przyciśniona, 
potrzebujesz na resztę życia spoczynku;— 
pozwolisz mi więc że twoim losem się zaj­
mę, a to sprawi niewymowną pociechę dla 
mój duszy, kto'ra pragnie ci się odwdzię­
czyć'!...,,

Po tych słowach zacna kasztelanowa 
uściskała korną pielgrzymkę; — toż samo 
uczyniła z anielską ufnością i dobrocią po- 
glądającana nię Witeczka, — toż samo pani 
Zembocińska;.... — a pan Onufry podał jéj 
z uszanowaniem rękę, — bo tej chwili w ła­
śnie otwarły się podw'oje jadalnej sali, i 
marszałek pani kasztelanowej oznajmił, że 
już wieczerza na stole.
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“ £1
— |i5tras7.1iwa też to była noc moja Ma- 
gdusiu!...— aż mi§ pot zimny oblewa kie­
dy sobie przypomnę to wszystko, na co mu­
siałem patrzeć z dymnika, nieśmiej^c wy­
chylić głowy!...

— Słyszałamci ja  te okropne krzyki,— 
ten szczęk pałaszów, — i drżałam jakby 
mię najsroższa frebra tłukła!...— a jeszcze 
na nieszczęście, rozpłakała mi się Zuchna 
w kolébce, i długo niemogłam jéj utulić....

—Dotąd trzech ano już trupów nady- 
bałem, — a nieśmiem jeszcze pójść dalej 
w las, bo ich tam pewnie więcej leży...

—I mówisz że ten bestya stary prze-
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eie umknął?... że też to pan Bog nieska- 
ra ł tego psa!..,

—Bo jes/.cze widać niewybiła godzi­
na kary na zbója!...— ale dobrze widzia­
łem jak dostał szabla przez łeb kilka ra­
zy, aż się cały krwią oblał!....

1 zaś go niemogli schwytać'?...

-T-Niemoglić nie, bo ustawicznie chował 
się za swoje łotry!..,, ••.zmywał tchórzem z 
miejsca na miejsce, żywię Bogu iż miał 
duszę na ramieniu od strachu!;.; i gdyby 
nie ten zyzowaty psii brat, co to łońskiego 
lata.'...

—  90(10120 9Ì a j  lO f f ia b f iS g V r a —
—Л jakże go ty poznał z dymnika i

а х е і ч п й і ш .  firn

't°ż cHWÉÍ'
lami i księżyc im przyświecał. ..

”• , sko^ro
taką naphśc zrobili, i skóro się tak, upór-

• 1 *1# . ? '.i ime bili..s.

Jäk^elfv^^ci'i hi à с żiij У?. ! "  'Â'ie* To mi
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pûciech^ îjesjt i nielada,,., że się przecie i 
czarownicj oberwało,!... Dwa palce jeden 
z pierścionldienij leżą we krwi przy drodze, 

,!%̂ рел$йй jjafei^ßtowaj}e !>м. e¡g no — .aaeW 
I n b ß s  nii n d i i í  і . „ l i n i o w e  H U 'b ü i  w ü q  io 

—Ależ ony przecie wszystkie trzy ży­
ją?..., czy tylko tego pewny jesteś?...

o s o o s  & . y b o tm  y n s a i l a  ot śo ł .  o l i - -
Tpż widziałem jak się zbóje rozpierz­

chły, a diablica leciała przodem na białej 
szkapie? wrzeszcząc,: Gwałtu,! kto w B o­
g a  w i e r z y  ratuj  się!... uc ięk a j! . . .

. i  liiepogonili zaś za u r w i s z a m i ..
...?{iisb

— Wszystkich co z nim nadbiegli, było 
ledwie„może szpśęiu lub siedmiu, a tamtych 

¡piękielników zostało jeszcze kilkunastu przy 
końcu bitkij trzeba też było paniczowi i te 
zalęknione panie, prawie umierające z trwogi 
po trzeźwić, pocieszyć, uspokoić.,., v i ,

.—Czy on skąd wiedział o téj zdra­
dzie, że im tak jak z nieba spadł na po­
moc?... — -----
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—Jac tego sam niepojnmję! — bo jak 
tylko zaczęły krzyczyc i żałośnie płakać, 
widząc swoje ludzie niemiłosiernie mordo­
w a n e ,— on się nagle pojawił z kilku, jak 
ci powiadam swoimi.... i taką im zadał 
cięgę!...

■ ...Çèâi89[ YílVřSq ögoi OîlIvJ уде ....fei
—Bo też to śliczny młody pan, a z oczu 

mu pryska waleczność, mój Michałku....

—D ał im też poczesne da ł ,  popamię- 
tają go czas niemały!...

—Ale cóż to z tego wszystkiego bę­
dzie?...

uiyd (ilgaidbau min я oa іЬЬИєухйУ /..
—Bóg to tam wié moja Magdusiuj — 

alboż to dziś u nas nowina? — Toż to musi 
przecie dojść do wiedzy młodego króla, 
a on ták jest sprawiedliwy.... tak niena­
widzi gwałtów....

—Oj! żeby ich skarcił, a dobrze!....

 »®e-----



POWRÓT z W M A  WY.





К) I

С-ДіЧ’ОИ’ІШ — » вШ/і ÖD ЩА X vfiXbi5tÍ')̂ »4'lť| í
гй .г м к и  óíiO'i-d m  Ш'ул&гм ~- . ШЛ

) ] y

•*)!(. i - y i -o í!v  bqri ш п  yx*i ľ '

tú tih  \ÒUm>ì ':<Ьї’И* IJ(

T r z y  dni ~  długich dla paila hetmana wo­
jewody, jak trzy stulecia upłynęło, — a 
żadnej niemógł doczekac się, dobrej czy 
złej wiadomości od kochanego Borutki!,.. Ż ą ­
dza zemsty jest najpodlejsz^. ze wszystkich 
namiętnych uniesień, — i gorętszą tysiąc ra­
zy niż piekło—  Och! jakże to wielu po­
dobnych panu wojewodzie, usychali z nie­
cierpliwości, pomszczenia się na słabszym 
częstokroć za małą rzecz, za lekkie roz­
drażnienie swych nerwów, za uraze nic•/ ' с
nieznaczącą, którą szlachetny rozsądek i 
czyste sumienie tak sprawiedliwiej i tak 
mądrze pogardza!...

Czekał wiec ,— czekał i z żymał sięй  ?  »  6
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i przechadzał z kąta do k ą t a , — mruczał, 
k lą ł, — czasem za brodę targnął się z nie­
cierpliwości, — wyglądał ze wszystkich 
okien!... Trzy dni upłynęły — i nawet bie­
dna mucha z tamtej strony nieprzyleciała, 
skąd wyglądał powrotu swojej wyprawy pan 
SkarbimirL.

Czwartego dnia dopiero bardzo rano, 
bo zaledwie pierw sze promienie słońcaprze- 
raziły, w czerwonej oprawie jakby rubinową 
wypustką obwiedzione oczy pana hetmana 
swoim blaskiem; — pokazał się z lasu wóz 
czterokonny wlokący się żółwim krokiem, 
daléf drugi w trzy szkapy zaprzężony, i przy 
tych wozach kilku konnych leniwo posuwa­
jących się naprzód, z miną bardzo pokor­
n ą ; — pan Boruta co zwyczajnie z podo­
bnych wypraw, w największym pędzie po- 
skoczyc lubił naprzód, niepokazał się tym 
>ía?fe¡b¿eso-i ýiiJoibnlxg ß'ibid .¿ófsaeftśsin

“ Do diabła!., krzyknął w'ojewoda, pa­
trząc na ten zbliżający się orszak, podo- 
bniejszy do gromady wycieńczonych g ło -
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dem cyganów, niż do jego bohaterskiego 
legionu urwipołciów, — czy tylko ten szel­
ma Onufry, nie skroił mu gdzie kurty!?...

Im więcej zbliżała się łotrowska kal- 
wakada ku Grodziskowi, tym wyraźniej 
przekonywał się pan wojewoda, że to są 
posłanniki jego piekielnej żijdzy zemsty,— 
tym bardziej niepokoił się.... i gniewał!—

Nareszcie gdy już prawie tak blisko 
byli zamku, że nie ledwie każdego mo­
żna było z twarzy rozpoznać... jeden z nich 
zfącyatą podwiązaną przez całą  kapuzę na 
głowie, poskoczył małego kłusa i pierwej 
niżeli reszta wjechał do zamku, i kulejąc 
na nogę oszczepem skiereszoną, wgra- 
molił się do komnat pańskich za danym 
przez podzamczego pana wojewody, roz­
kazem!...

— UA  cóż to ubiésa!... zawoła pan woje­
woda, czyżeś to ty Wojtaszku?... Pysk prze­
cięty!.. oczyzapuchłe?.. nogi jakby od żółwia 
pożyczane?... któż cię to tak uszlachcił?...
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— ‘40j.,. sprawili... nam... «raźnią!., spra­
wili!.. odbełkotał, krzywiąc się przeraźliwie 
sponiewierany Wojtaszek, i niemogąc zna­
leźć języka;— błogo źe człowiek z żywieni 
uszedł!..— ale trza będzie odleżyć i odcho­
rować.... I лу tym odsłonił twarz prawie od 
ucha do ucha przeciętą, — że gdyby zechciał 
był dobrze usta otworzyć, zwierzchnia część 
głowy ło tra , mogłaby na plecy się prze­
wiesić, — i na tem też skończył swe spra­
wozdanie, bo się na now o cały krwią oblał.

“ Cożsię takiego stało?., więc zniczem 
powracacie?... Daliście się zbić jak psy?.... 
Komu?.. Gdzie?... Jakim sposobem?... Gzy 
będziesz ty dziś gadał niezguło?... Coż 
się dzieje z Borutą?...,, krzyknął z furyą 
pan wojewoda, czyjemu także zsiekali łeb 
na kapustę?...

UZ sie.... kalie.... zsiekali!....,, wypluł 
jeszcze osłabiony Wojtaszek tę resztę 
słów.... i padł bez zmysłów!....

—^Ach!-... źle, bardzo źle się dzieje prze-
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jaśnie wielmožny hetmanie, wpadając rzekł 
podzamczy Kurenga;— pan Boruta na sztu­
ki pocwiertowany, wygiąda jak delikwent 
którego kat z rusztowania cisnął na pastwę 
krukom; — Wrończyk dogorywa na wozie, 
że go już i niewarta zdejmować; -— wszyst­
kie prawie ludzie nasze pokłute, pochlasta- 
ne na bigos, ledwie ano trzech lub czte­
rech uszło, oberwawszy jeno po plecach, 
snac pizodem się niebardzo narażali;— ci 
mogą przynajmniej opowiedzieć tę ciężką 
plagę.— A  klucznica!... aj!... aj!.., toż to 
baba do diabła niepodobna!... Bez oka!... 
nos odgryziony—  mało co jćj zębów' zo­
stało i to już tylko wiszących,— musiała 
tylcem szabli dostać w poprzek paszczeki!!! 
a cały na niej przyodziewek podarty, kudły 
ze łba powyrywane, — sľow’em na zrazówkę 
zmłócona;— dwa palce u praw'éj ręki zgi­
nęły od tegoż samego oręża co i nos; — go- 
towanam baba kopnąć się na tamten świat!..

“ Toż mi w'ac zawołaj tu którego, co 
jeszcze ma grzbiet cały!...— niechże się 
raz dowiem-co to znaczy?...,,— mocno zalte-

10
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rowany krzyknął pan Skarbimir, któremu 
ta wielka wyprawa,- zamiast spodziewa­
nego paczka róży, przywiozła w całej zdo­
byczy, krwawy jatkę zbójeckich jego nie­
dobitków!...—

—“ Dobrze jaśnie wielmożny panie, od- 
» powiedział kiwając głowa podzamczy,— 

który był jedyny jeszcze człowiek w zamku 
Skarbimira, co miał wsercu iskierkę Boga 
i sumienia, i tylko niecbc^c stracie kawałka 
chleba na starość, służył mu, ale nawet 
nie modlił się za niego o upamiętanie wzbro- 
dniach, — bo czuł wgłębi swej duszy, że 
proś-ba jego wysłuchana niebędzie.— i  
zszedł na dó ł, -— i za kilka minut przy­
prowadził starego Barabasza, bo tak wszy­
scy nazywali pana Irniołkę łowczego, — 
co już nieraz zasłużył na to w swojórn 
życiu aby świat nogami pożegnał.

“ J a  tylko praw'ie jedenjaśnie wielmożny 
panie, sam niewiem jakim cudem, rzekł na 
wnijściu pan Jemiołka, uszedłem z tej cbla- 
stanki, lubo z niecałą skórą, niech będą
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dzięki Bogu i zaťo, bo też przy każdej 
ano wyprawie śpiewam sobie on psalm D a­
widów: “ K to  s i ę  w o p ie k ę ! , ,  i oczy­
wiście że nieco innego uratowało mnie od 
śmierci, jeno ten psalm! Oj, skroili nam 
jaśnie wielmożny panie tak^, kurtę, że nam 
jéj sam diabeł nie odlepi,

—“ Zbili was jak psów, nieprawdaż?... 
Ach, mazgaje!... Ale któż to był taki? ..

—“ A  któżby, jeno pan Szczebrzyc!?..

—“ Sto milionów, piorunów!., ten kró- 
lewsczyk, ten młokos!... Sczebrzyc?..

—“ On ci on,jaśniewielmożny panie!.... 
to lew, zażarty, ogniem ziewajęcy tygrys!....

—“ Ha!... zemsto, piekielna zemsto!... 
Czy mnie kto zdradził?!.. Ale nie, — to 
niepodobieństwo.... to czart wmieszał się 
wyraźnie w tę sprawę! O ! czemuż go nie- 
mam w mojej mocy!!!

—“ Jużeśmy pannę w ręku mieli!... pan



— 1 1 2  —

Bonita passował się jeszcze tylko z dumną 
jéj matką, kto'ra choc za włosy uchwycił, 
od panny oderwać nie mógł; — stara Zem- 
hocińska leżała  już w przykopie, na pół 
nieżywa od strachu; — ubite hajduki, wo­
źnice, ziemię już gryźli sobie na piękne: 
kiedy na rozlegający krzyk niewiast, — 
słyszemy tent koni!.. J a  myślałem że to 
wasza jaśniewielmoźnośc zniecierpliwiony 
długiem oczekiwaniem, raczył wyruszyć ku 
nam.... A  tu!... jak niezaczną nas kropie!...

— ícJakto!... nierozumiem waci? gdzież 
to się wszystko działo?...—

? '
—“ Ajużciż w bok Wolbromia, na dro­

dze do Szczekocin.,..

— Co w bok Wolbromia?... na drodze 
do Szczekocin!... nie zaś w zwierzyńcu 
ogrodzieńskim?... Czyś wac był pijany?....

-—“ Bóg mię strzegł od tego jaśnie wiel­
możny panie; — tam chocby był kto naj- 
pijańszy, toby się zaraz przetrzeźwił, jak 
dostał po łbie obuchem albo szablą!
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— uSkail¿e was czarci zanieśli aż nao

drogę do Szczekocin?...

— “ Ba ony tamtęty pojechały?...

Co?... kto?... gdzie?... co wac baje?...

—uNie inaczej  jaśnie wielmożny
panie... — miały udać się na święte miej­
sce, do Gniezna.... a pono im wypadała 
droga na Piotrków....

— “ Nic a nic nierozumiem!... Powiedz­
że mi wac wszytko od samego początka...

—“ Ö to tak jaśniewielmożny panie....— 
Jakeśmy ano przed czterma dniami wyru­
szyli ku wieczorowi z zamku, tedy wjecha­
wszy wlasy, ¡mci pan Boruta, godny waszej 
jaśniewielmożnościdrugi a l t e r  ego, anasz 
z respektem jaśniepańskim dowódca, czło­
wiek sensat.... ho, ho!... nie w ciemię bity...

—“ Krótko, bez tych preludiów!., do 
stu,... bo cię palnę!., krzyknie pan Skar-
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bimir, stojący jak na rozpalonych węglach. 

—i(l  cóż tedy, jakeście wjechali wlas?....

—“ Imci pan Boruta mignął na klu­
cznicę, co za nami derdała na białej, i 
zaczął z nią, jadąc z wolna troche o po­
dał nas przodem, naradzać się.... i nara­
dzać.— Co oni tam radzili?... to Bóg jeno 
wiedział; ale skutek był dobry, gdyby nie 
ten gołowąs, jak to wyżej się rzekło, co 
nas tak bestya uczęstował!!!

— “ Dalej, dalej.... bo jeszczem się nic 
prawie niedowiedział....

— “ Puściliśmy się potem na całą noc, i o 
-świtaniu stanęliśmy pod zwierzyńcem ogro- 
dzienieckim, gdzie pan Boruta, świadom 
każdej kryjówki, pozostał sam z kluczni­
cą, a nam kazał w odległych gęstwinach 
się usadowić, — i około południa dopiero 
do nas wrócił, zostawiwszy.klucznicę, nie- 
wiem gdzie.— Całe dwa dni i następne 
dwie nocy, siedzieliśmy tak zaczajeni, jak 
ano z respektem waszej jasności, wilki
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czychające na zdobyczy — imci pan Boru­
ta, kilka razy kędyś znikał i znowu się 
pojawiał,— to raz sam, to znowu z kluczni­
cy, która nie już wzwyczajném swćm odzie­
niu, ale w jakiejś pielgrzymskiej werecie 
i w kapeluszu z duźemi skrzydły nam się 
pokazywała.— Aż tu onegdy przed wie­
czorem!..— wpada zadyszana do naszego 
koczowiska, że aż baba z respektem ja­
śnie pana, kozła przewróciła przez chru­
sty, — i mówi do imci pana Boruty: a P u -  
“ szczacże teraz co żywo na drogę do Szcze- 
“kocin, i tam pod ony figura niedaleko chat- 
“ ki węglarza na rozstajach, gdzieście to 
u waszmośc pan łońskiego lata one dwie 
“ pielgrzymki z relikwijów i kosztowności 
“ odarli, i na wieki uśpili, i tamże zakopali;— 
“ tam wdęc zaczaic się i czekac! Prawie będzie 
“ noc, jak tam dosiygny dziś ze swojykalwa- 
“kady;— dwór niewielki, najwięcej sześciu 
“ lub ośmiu ludzi zbrojnych, i nas cztery albo 
“ pięc kobiet, bo i ja  zniemi.— Chciały ony 
“ dopiero jutro rano wyjechać, (mówiła dalej 
“ baba}: aleja wszystko przyśpieszyłam, że­
b y śc ie  waszmośc pan niemusieli kilka mil da-
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a léj puszczac się ze swe mi, i przykrzyć su­
bbie znowu aż do następnej nocy.— W szy -  
ustko mi się udało nad spodziew—  Do­
jechaw szy  już po one figurę, ja  zawołam 
“ żeby stanic; — po wy siadają więc ku po- 
“ modleniu się a wtedy wy.,.. N o , toż nia- 
“ drój głowie, dość dwie słowie.... Dalej 
“ źe teraz dalej, Bóg prowadź!,, — To 
rzekłszy znikła w krzewiu, a my cichaczem 
prowadząc konie za sobą wydostalim się 
z gęstwin, i hajża ku Szczekocinom i ku 
świętej figurze! —

— a Dotą!d wszystko dobrze, ależ...

— “ Ale odtąd jaśnieprzewielmożny pa­
nie  wszystko źle, czart wszystkie szyki
połamał!... Klucznicy poszło jak po ma­
śle, ale nam się skrupiło5 — boc to ł a ­
twiej zdradzie fałszywym językiem i na­
strojoną pokorą, niż pobić szablą, a jeszcze 
takie ludzie co się nieboją pdjśdź na ostre!— 
Jak tedy nadeszła kalwakada, a my zacza­
jeni po za drzewy czekalim aż się do figury 
zbliży; — naraz usłyszelimy głos kluczni-
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су, która zawołała na woźniców: “ Dla
“ Boga, stańcież troche!..— A  to naco? ode- 
“ zwała się pani kasztelanowa;— Ach!... 
“ jaśniewielmożna pani, odpowie baba g ło- 
“ sera bardzo rzewliwym i cienkim jakby 
“ ptasi; — tu pod tą figurą spoczywają zwłoki 
“ dwóch świętobliwych pielgrzymek, dobrze 
“ byłoby pomodlić sie za ich dusze; — bo 
“ tu i my pielgrzymujący do świętych miejsc 
“ klękamy i modlemy się zawdy, aby nam 
“ Bóg...— No, to i stańmyż troche, rzeknie 
kasztelanowa;— Ї wysiądźmy przyda klu­
cznica i padnijmy na kolana!,, — Tak ci 
wszystkie wysiadły, poklękały i zaczęły 
się modlić — a w tym ona, to jest ta zdra­
dziecka niewiasta; — i niech tam na psa u- 
rok!.. ale chociaż sam człek niewiele wart, to 
przecież z respektem pańskim, gdybym był 
Lucyperem, tobym ją  nawet z piekła wyrzu­
cił; -— bo też zdrada niema drugiej rodzo­
nej sobie siostry jaśnie wielmożny panie, 
ani w piekle ani na ziemi!... — Jak tedy 
baba nie gwiźdnie na nas, jak nie za­
woła, — chwytając zaraz sama za córkę ka­
sztelanowej. A  bierzcież się do roboty!...
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ja trzymam już za m oje!.., ,— W tedy my 
wszytcy wypadli!— Kobiety w krzyk i w la­
ment, — hajduki woźnice, nuż bronie swo­
ich pań!... kasztelanowa chcąc ratować sw^ 
córkę, rzuca się na klucznicę ze sztyletem, 
i wyłupia jéj trafem jakimściś prawe oko 
i zaraz babę do połowy oślepia; •— panu 
Borucie twarz na wylot przebija, .. On też 
uchwycił ja  mężnie za włosy i powlókł na 
stronę! — Co się tam dalej działo, to te- 
goby na wołowej skórze niespisał!... Panna 
broniąc się z rospaczą, odgryzła nos klu­
cznicy i dwa palce u ręki, — tak że baba 
już teraz została u s q u e  ad  m o r te m  bez 
oka i bez nosa, i bez dwóch palców, a wiel­
ka szkoda jednego, bo na nim był pierścio­
nek! Ale jakeśmy pozabijali dworskich, 
tak ci nam niezostawało, jeno porwać ka- 
sztelanownę dla waszej jasności pańskiej i 
zmykać w swoje drogę.— Stara klucznica 
chociaż tak pokiereszona, ale baba jędrna 
i wytrwała, już na koń wrącz się sadowi, 
wołając na imci pana Borutę, aby czasu nie- 
tracił;— a zwłaszcza że nas dotąd nikt złu­
dzi kasztelanowej pociemku nierozpoznał...



Ай tu, jak m o w ił' e m j a ś n i e w i e 1 m o ż n o ś ci wa- 
széj, tent koni!...— i ledwieśmy swoich do­
siedli, aliżci na krzyk kasztelanowej, pan 
Szczebrzyc jakby z chmurą piorunami na­
szpikowaną, z swoją chaszą na nas wpada!— 
Na tenczas imci pan Boruta, dalejże wo­
łać na nas: “ bijcie z a b i j a j c i e !  i nuże 
sam chować się z respektem waszej jasno­
ści pańskiej to za mnie, to za tego czer­
wonego łba К u ćmę, to wreszcie za W ojta­
szka i za W rończyka, a krzycząc wciąż 
i zachęcając swoich, co prawda, żeby się bili 
do upadłego. Ale tamci,... jak ano zaczną 
chlastać szabla, walić nas we łb'-- Czekanami:

Q J  U

kłuć jak wieprze spissami,— i poczubiwszy 
Wojtaszka i Wrończyka, jak też nieza- 
czną czubić imci pana Borutę, tak, żeby 
nie ja ,  i nie kilku jeszcze odważniejszych 
żeśmy go zasłonili, byłby został na bigos 
posiekany!... i tylko też za naszą pomocą dra- 
pnął, a przed nim nieco pierwej zelżona, po­
krzywdzona dziewiczemi prawda, ale estremi 
diabelnie ząbkami kaszt,elanowny, i wymło- 
cona charapami, bo widno wstyd ich był na 
babe szablą uderzać!.;.— Niebyło wiec radv,

о С *  a  *  7
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jeno za niemi dae' w kłusy, i gdyby nie to, 
żeśmy by cudem jakim uleciawszy z pbłmili 
parę wozów kupieckich napotkali, z których 
pozrucawszy towary, wpakowalim na nie swój 
lazaret, to pnicz pięciu naszych co ich legło 
na placu, połowa byłaby z koni wnet pospa­
dała po drodze jak robaczliwe gruszki z drze­
wa, tak srodze byli uczęstowani!., a gdyby 
jeszcze tamci w pogoń za nami poskoczyli, 
toby z nas ani jeden był się już tu żywcem 
niedostał!.. Oto jest wszystko jaśniewielmo- 
źny panie co umiałem opowiedzieć; — wielka 
szkoda że imci pan Boruta, najgorzej pono 
z nas wszystkich sponiewierany, — nawet już 
języka wgębie znaleśc niemoże, jeno bełkoce 
nieboraczek same niezrozumiałe słowa; bo 
on by tu dopiero jaśniewielmożności waszej 
potrafił ślicznie te rzeczy wyrecytować !...

— “ Niech cię piorun zatrzaśnie z two- 
jem pożałowaniem urwipołciu przeklęty, 
krzyknął pan wojewoda, targnąwszy go 
za brodę i podskoczywszy od z łośc i;— 
przecież was tam tylu było, i dac się tak 
wyczubic temu chłystkowi !....



— í  21 —

—Było nas prawda, licząc w to i klu­
cznicę, blisko dwudziestki jaśniewielmożny 
panie;— ale on tak raptownie by jaki pio­
run uderzył, i tak bez wszelakiego obrzę­
du, niespytawszy się nawet: 4iCo tu!?
kto tu!...v rzucił się ze swoimi draby, 
którzy nas po łbach zaczęli od razu pła­
tać i tak diabelnie nas prażyć, i koło grzbie- 
ta nam się zwijać, że w oka mgnieniu prawie 
połowa naszych bez nosów i bez uszów, i 
kilku też nawet bez życia, pospadało z ko­
ni jak müchy!... J a  sam jaśniewielmożny 
panie, jeszczem się niezdażył obejrzeć,— 
kiedym już dostał w kark aż mi się ze 
łba  zakurzyło!— Patrzno wasza jaśnie- 
wielmożnośc, jak mnie oto poganin któryś 
lun^ł! A szablice mieli ostre jak brzytwy! 
toż nas też podgolili i podczesali nam czu­
pryny, a z respektem jasności pańskiej im- 
ci pana Borutę, chociaż się tak niebora­
czek chował za nas —

—Dosyć tego! milcz^— idź za drzwie! 
rzekł zniecierpliwiony pan Skarbirnir, i 
odwrócił się do okien, pod które też pra­

l i
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wie zajechała karawana z niedobitkami i 
reszta konnicy zrabanój, skłutej, i pokn- 
lawionćj prawie co do jednego!..

Na pierwszym wozie siedział imci pan 
Boruta pomiędzy resztkami, na pół zale­
dwie jeszcze żywych kilku swoich kawa- 
lerzystów,— poobwijany w szmaty jak mu­
ni ij a; na drugim klucznica, jak trafnie pan 
Jemiołka powiedział, do diabła niepodobna.

Był to bardzo niestrawny widok dla pa­
na wojewody; — że ledwie po długiem duma­
niu przyszedł na myśl, kazać sprowadzić 
z pod Ojcowa starego konowała Jarmułę, 
który w całej okolicy s łynął za najzręczniej­
szego felczera; bo w te czasy nieprzebierano 
w lekarzach, — żeby ten lazaret łotrów 
wziął w kuracyą.

— “ Słuchajno stary ćwiku,— rzekł 
srożący się satrap ,— kiedy właśnie w pro­
wadzał do niego podzamczy przyzwanego 
Jarm ułę, po pierwszćm opatrzeniu ło -  
trowskiego lazaretu; — czeka cię wielka 
nagroda, jeżeli mi się sprawisz dzielnie, 
rozumiesz? —
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— a Cdż ja mog| uczynić jaśnie wiel­
możny panie? Cudu niepotrafię dokazaćj 
rzekł poczciwy ojcowianin, spojrzawszy 
śmiało w oezy panu Skarbimirowi; — a 

j a t  co jest niepodobnego, to na nic się 
niezdadza i złote gory, jaśnie wielmożny 
panien...

— “Niepodobnych rzeczy niewymagam 
od ciebie; ratuj od kalectwa i śmierci moje 
wierne ludzie, którzy broniąc tu mojej o- 
soby przeciwko zbójcom, śmiertelne ciosy 
odebrali...—

—“ Broniąc tu jaśnie wielmożnego pa­
na przeciw zbójcom?... No proszę,.,, jak 
to języki ludzkie są złośliwe! A  mnie po­
wiedziano na drodze, że to przeciwnie 
z respektem jasności waszej,— że to oni, 
to jest ci wierni jaśnie wielmożnego paria 
słudzy, jeździli gdzieś na rabunek i tam 
taką plagę dostali!...—

— “ Milcz psie!... krzyknął z furyą 
pan Skarbi mir, i niewtykaj nosa we drzwie 
cudze, bo go czart skręci!...
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—uJ a  tylko jaśnie wielmożności wa­
szej powiadam to, co źli ludzie mówię,j— 
oni nawet gadają, że spotkali na drodze 
wlokącą się karawanę z niedobitkami jaśnie 
wielmożności waszej i widzieli ją  tu w jeż­
dżającą do zamku, i nawet utrzymują że wi­
dzieli pana Borutę, nieboraczka bardzo spo­
niewieranego, — pana Wrończyka posieka­
nego na zrazy, — i tę ano obrzydłą babę do 
straszenia wróbli, jaśnie wielmożny panie, 
zbitą, zeszpeconą, z odgry zionym nosem !— 
to są  słowa tyrch, co mi tak na drodze o- 
powiadali i to ze szyderskim uśmiechem przy­
dając: “ Z a s t a n i e c i e  t a m k o c h a n y  S z y ­
m on ie  j a t k ę  ty c h  z b ó jc ó w ,— z res­
pektem jaśnie wielmożnego pana—

— Mój Bożel zawołał pan Skarbimir, 
przybrawszy nagle minę skromnego ba­
ranka, bo wyczytał z twarzy Jarmuły, że 
się srogiego wzroku tygrysa nieobawia;— 
mój B oże!.,  powtórzył załamując rąk, 
co to za niegodziwy motłoch!— Taką cno- 
tliwa niewiastę, która za mnie gotowa by­
ła  dac gardło, i razem z mojemi ludźmi
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stanęła mężnie ku obronie mojej osoby, 
tak bezczelnie krzywdzić na jéj dobrem 
imieniu! O jeżeli mi uratujesz, dam ci 
dwie grzywny z ło ta ,— toż samo za Bo­
rutę— a jedne grzywnę za W ojtaszka,— 
bo Wrończyka to podobno i stu grzywna­
mi nieodkupiłbym od śmierci; — a za każ­
dego z pośledniejszych dam c i . . . .

—i£Nie, jaśnie panie! nigdym tak dużo 
nieśmiał brać;— jestem człek ubogi, ale 
niechciwy na złoto: co bedzie możność

► '  ù

to ja bez tego zrobię....

— “ Nadewszystko mdj Boruta i moja 
klucznica!... tych musisz mi wyratować!!.

— UA  to prawie najtrudniej będzie ja­
śnie wielmożny panie!— Jeszcze pan Bo­
ruta, jak panBoruta, pomoc z Nieba dla 
niego bardzo trudna, bo też to bez urazy 
jaśnie wielmożności waszej zły  człowiek; 
ja  niepojmuje,— (coraz bardziej ośmielając 
się mdwił:Jże też jaśnie wielmożny pan, ta­
kiego z respektem urwisza, może fawo­



-  í 26 —

rami swojetni zasłonie od wielkiej kary— ale 
mu jeszcze może choc piekło poda rękę.—
Lecz co tćj obrzydłej babie  chciałem
powiedzieć jaśnie wielmożności waszej sta­
rej klucznicy  to i sam diabeł, trudno
żeby co zaradził... —•

— uW ięc niema dla nićj ratunku!----
biedna kobieta!... odezwał się pan woje- 
woda, jeszcze bardziej zmiękczony; zmi­
łuj się nieodbieraj mi nadziei, widzisz mię 
tyle strapionym, że nawet gniewać się 
już nieumiem, i że pierwszy raz w ży­
ciu słucham spokojnie człowieka twego 
stanti, takie mi zuchwalstwa gadającego!.. 
Dam ci za nię trzy grzywny złota, a 
ratuj ! . . .

—” () mój mocny Boże! czy też to 
warto z przeproszeniem jaśniewielmoźności 
w aszy .. . .  taką b a b ę . . . .  toż ja  znam tego 
urwisza niewieściego od tylu lat! Wieleź 
to razy ona była smaganą, więzioną za 
swoje niegodziwości, zanim się do tak wiel­
kich faworów jaśnie wielmożnego pana do-
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śtała!...  Ona wasz^. jasn^. dostojność go­
towa zdradzić, zaprzedać, gdyby tylko 
dobrzeją kto zapłaci!’!.... Tfu!., o takiego 
zdyba, tak zaś z respektem pańskim tur- 
bować się!....,,

Rozmowę tę przerwał na szczęście 
pan Kuręga, donosząc, że klucznica daję 
znaki życia i prosi o kubek miodu, bo czuje 
wewnątrzu wielkie bolenia!...,,— inaczej 
byłoby może przyszło do bardzo złego 
obejścia się z zuchwałym prawdomowcą 
felczerem__

—“A  widzisz!... zawołał pan woje­
woda ucieszony, — widzisz Jarmuło, że 
ją  można jeszcze ratować, kiedy takie da­
je znak życia?...— Idź że mi zaraz do 
niej.... com obiecał dotrzymam, idź, ani 
mi więcej słowa niemów, rozumiesz?—

— “Ha! to i pójdę jaśnie wielmożny 
panie !...,,

I  odeszli obadwa z panem Kuręgą, 
a pan Skarbimir zostawszy sam, oddał
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się nowym medytacjom,— i wskutku tych 
wpadł znowu w dawnij, cierpkośc, i zęba­
mi zgrzytał od złości, na każde wspo­
mnienie tćj klęski, — przez kilka dni ani 
spac ani jeść niemog^c! — Bo jakżeż to 
straszna kara dla dumjr, kiedy j |  cios tak 
niespodziany i tak dotkliwy dosięgnie !...

Ale wnet zabłysła chwila radości dla 
pana wojewody; — dziesiątego dnia po tćj 
przegranej; — pod czas kiedy pan Boruta 
zaczynał już gramolić się do życia, kiedy 
spiowadzany prawie co dzień Jarmuła, po­
trafił kilka zębów klucznicy uratować od 
zupełnego wyplucia, — i tak jak mógł 
przewrotną głowę baby pokleił i posztu- 
k o w a ł,— nadbiegła pocieszająca wiado­
mość z Ogrodzieńca, że pani kasztelano­
wa, ciężko zachorowała!...
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/łanim kochany czytelniku dostaniesz się 
znowu do czcigodnego zamku Ogrodzieńca, 
i rozrzewnisz twe serce, tkliwym obrazem 
dusz anielskich kto're tam znajdziesz j — 
będź tak łaskaw i pozwól się w przód 
jeszcze zaprowadzić do małej chatki pod 
zamkiem przeciwległym Grodziskowi,— 
znanym powszechnie pod miłę. nazwą Oj­
cowa.— Kto w nim pod te czasy, ubiegiem 
tylu stuleciów zamglone, był panem? i 
czy ten zamek już w Х І5. wieku nazywał 
się Ojcowem?— a nawet czy już był 
zamkiem?— zostaw to kronikarzom,— a 
sam wnijdź myślą do tej poziomej chatki, i 
przysłuchaj się rozmowie starego kono- 
wała Jarmuły ze swmją żoną.— Byli to
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ludzie już w wieku dosyć podeszłym,— 
którzy całe swe życie w cnotach praw­
dziwie chrześcijańskich, wzajemnej miłości 
i domowej zgodzie spędziwszy,— niezna- 
jac nienawiści bliźniego, od wszystkich 
swych sąsiadów poważani, u nikogo nie- 
zasłużyli sobie na złe słowo.— Stary 
Jarm uła, niegdy stajenny królewski, ucze­
stnik wszystkich wypraw wojowniczych 
krdia Bolesława Śmiałego, — z wrodzo­
nej ciekawości nauczył si§ konowalstwa, 
a przytym w naglącej potrzebie s tał się 
przydatnym i ludziom,— bo umiał złożyć 
nogę lub rękę strzaskany, — opatrzyć ra­
nę , '— i zamienić jy w bliznę;— dwie bar­
dzo pożyteczne umiejętności lekarskie, kto- 
j-e mu zjednały w całej okolicy imię nie­
pospolitego felczera.—

— “ Jakżem też tu bez ciebie mój Szy­
monie była tęskna, rzekła poczciwa A - 
gata do wchodzącego Jarmuły, który co 
tylko zsiadł ze swojego białego, dobrze 
już gryka obsypanego wierzchowca; — Tak 
cię też tam długo trzymali w tym prze-
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kletým zamczysku tego satrapa;— czy mu 
wszystkie konie wyzdychać chciały, lub 
wszystkie jego dworskie obwiesie ręce i no­
gi połamali? —

— Jak ty zawsze moja Jagusiu,— coś 
zgadniesz?... Dalibógci że i jedno i drugie.

— u Nie żartuj?... czy to być może?—

— u Tak ci jest, nieinaczćj! Oj żebyś 
ty wiedziała co tam rozpłatanych łbów, 
paszczęk ,— co naciętych nosów, uszów, 
zapuchłych ślepiów u tej szatańskiej cha- 
lastry !....

— “ Czy kto najechał wojewodę? —

— “ Drzewiej to on kogoś kazał na­
jechać, ale mu się diabelnie skrupiło; — 
chodzi też z założonemi w tył rękoma jak 
delikwent,— klnie, grozi zemstii jak złv 
duch,— i radby cały świat wyciąć w pień 
i w perzynę obrócić, za to, że mu się ja ­
kaś piekielna sprawka uieudała ...—

U
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— “ I nie mógłżeś się dowiedzieć coby 
to byia za wyprawa, za którij pan Bóg 
zawziętość jego i dumę tak sprawiedliwie 
ukarał? —

— “ E j ,  ty mnie przecie znasz Jag u ­
siu, że nie jestem chutny wdzierać się 
w cudze tajemnice. Zrobiłem swoje, — 
kogo mogłem poratowałem,— bo nie wszy­
stkich;— znasz ty tego zbója Wrończyka?

— “ A  jakże go zaś niemam znac? — 
Toż on mi chciał przeszłego lata wydrzeć 
na odpuście w Skale on pułkopek lniane­
go płutna, że mię ledwie nasz kum Socha 
odbronił.....f

— “ No, no, już teraz niezawadzi ci 
na d rodze ,— diabli wzięli, Boże odpuść, 
jak swego!..— A le, ale!... moja Jagusiu, 
przypominasz też ty sobie , onę Marychnę, 
co się to w naszych dolinach ojcowskich 
przed dwudziestu może laty wszeteczniła 
z żołdactwem stoj^cćm tu na leżach?...

— “ Czemóżbym j^ miała zapomnieć?.. 
Nieokradłaż mię kilka razy ,— niewysie-
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kliż rózgami w zamku naszego pana 
kasztelana Szafrańca, za rozpustę i za  
złodziejstwo? —

— UA  czy uwierzysz temu, że ta nie- 
poczciwa baba, od lat dziesiątka jest klu­
cznicy w zamku butnego Skarbimira, i 
Avidno do Avszystkich rozbojów' jego chaszy  
dworskiej należy? kiedy i teraz, zmłócona 
kijami czy charapami na m iazgę, z nosem 
odgryzionym, z powybijanemi zębami, bez 
dwóch palców u ryk.... i kto wie? czy ja  
także czart niedostanie w haraczu od pana 
wojewody?... Prawdać to, że czasem złej 
baby i pałka niedotłuczesz ,— ale mnie się  
Avida, że na nie już bez pałki się obej­
d z i e ,— bo i nie ma już co dobijać!.. Du­
sza  u baby na ramieniu,.... musiałby jy  
chyba sam czart podzAvignyc...—

— “ Przyszła  kryska na Matýska.... 
Wieluż to ona ludzi zdradziła!....

— “ Przeklęta kuglarka!...

— “ Szatan b a b a ,— za młodu była 
wszetecznica — a na starość sykofantky—
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Pamiętam jak nas chciała między sob^ po­
kłócić, i ledwo że do tego nieprzyszło....

—4iZmija, istna zmija.... prawdziwa 
włócząca się przewrotność, na szkodę 
ludzka, by zaraza morowa; — A  jak się 
umie ułożyć?— powiedziałbyś że z świę- 
temi rozmawia! I że też to Bóg dopuszczał 
niegodziwej łudzić świat z obrazą najświęt­
szego imienia swego!...

— ‘‘No, toż sama dopiero powiedzia­
ła ś ,  że przyszła kryska na Matýska.... 
ma też teraz za swoje — może tyle si­
niaków i razów', co i zbrodni!...—

ŕ
—“ Ależ to dziwna rzecz, i że sieJ с

zaś nic niedowiedziałeś, co to była za 
wyprawa, do któréj pan wojewoda, i tej 
czarownicy mógł potrzebować?....

— “ Coś mi jeno jak w iatr przeleciało 
onegdaj koło uszu, gdym opatrywał tego 
wcielonego d iab ła ,— wiesz? -  anoli tego 
zausznika wojewody,— tego starego zbó­
ja Borutę...
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—“ No co'ż? no i cóż?...
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— “ Oto^— jeżeli się nié mylę — szło 
tam coś o kasztelanównę Ogrodzieńską,— 
o podróż na święte miejsce pono do Gnie­
zna,.. o porwanie,— i wspominali też 
o młodym Sczebrzycn, wiesz, o onyin 
siostrzeńcu naszego pana dziedzica naP rt |-  
dnikach.—
—эГ>(> <í>>lS9fí) о э  i i s  , .v f / .ß iq y v /  i ò w ls b p s  

—“ O mój BożeL.. o tym przecudna 
wnéj urody młodzianie, tym rycerzu, co 
go nasz król tak miłuje!.... Rzecz dziwna 
co by to wszystko miało znaczyć! Ale 
że nic dobrego, nic poczciwego coś było, 
toż to musi kiedyś wyjść na jaw, bo złe 
nigdy się długo nieukryje.,,— “ Czytam 
znowu pojedziesz? —

—“ Ha! juścić muszę codzień tam na­
wet jeździć, bo z tego ż y ję ,— i kiedy 
tak ż^daj^,— i płacij jeszcze więcej niź- 
bych sam chciał, Przykrać to rzecz czło­
wiekowi dawać ratunek takim łotrom, war­
tym rusztowania,— ale cóż robić?...
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— “Mój Szymonie,— w nieszczęścia 
najgorszego człowieka, dla tego już sa­
mego że jest człowiek, trzeba ratować!..

Tak mówiło tych dwoje poczciwych 
mieszkańców chatki pod zamkiem Ojcows­
kim o łotrach zamku Grodzisko, — i o téj 
zdradnéj pielgrzymce, którą chytry Boru­
ta, umiał tak zręcznie użyc do swój nie­
godziwej wyprawy, za co tak ciężką ode­
brał ch łostę ,— a która tym głębszą tyl­
ko przepaść otwierała dla W itysławy i 
Sczebrzyca.—



IX.
ZAŚLUBINY.
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i l  widzisz waszmość, pani Małgo­
rzato, że ja  pono niemylę się twierdząc, 
iż nasza pani kasztelanowa nié przeżyje 
tej okrutnej przygody?.... mówił z żalem 
pan Onufry do pani Zembocińskićj, (cier­
piącej jeszcze bardzo po ostatnich wypad­
kach nieszczęsnej podróży do Gniezna,)— 
na wyjściu z komnaty, w któréj kasztela­
nowa ciężką złożona chorobą, prawie już 
dogorewała.- “ Trzebaż nam było tę fa ł ­
szywą pielgrzymkę podejmować tu, i śle­
po wierzyć niegodnej, żeby nas wszyst­
kich tak zdradziecko podeszła?!....

— “ Stało się, panie Onufry stało się;— 
snac taka była wola Wszechmocnego, tru-
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dnoż iśdź przecz niej grzesznemu czło­
wiekowi.....

— “ Ale strzeżonego pan Bdg strzeże...

— “ Toż prawda., lecz ja  to biedna ja, 
wszystkiemu jestem krzywa!... — N ieusłu- 
cliałam waszmości, i pan Bdg ninie spra­
wiedliwie mnie karze— pragnę też resztę 
życia ciężko przepokutowac...,, —

W  tém miejscu łzami zalana pani Zem- 
bocińska, padła w krzesło i rzewnie za­
częła płakać, — że wszelkie miłowania 
pana Onufrego daremne były, żeby j .̂ u- 
tulic w żalu!....

—“ Ha! że też mnie tam niebyło!.... 
zawołał, że też mnie w domu kazano zo­
stać... jabym tego zbdja Borutę— i tę pie­
kielny klucznicę musiał by na śmierć za­
rąbać. O mój Boże!., i to wszystko trzeba 
jeszcze zgryźć w sobie!., nic niemowie.— 
niepobiedz do Krakowa, żeby się rzucie 
do ndg najsprawiedliwszemu z królów, i
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żądać kary na zbrodniarzy!....— lecz pan 
Sczebrzyc tak kazał, a jego tu wszyscy 
słuchaja.... On tam jakąś ma w tém poli­
tykę której ja  nierozumiem! — Co mu przy­
pomnę o zemście, która wszystkę moje 
krew burzy:— C z e k a ć ,  c ze k a ć ! . . , ,  je­
no mi odbąknie i na tém koniec. Prawda 
i to, że dosyć wielki wstyd dla pana hetmana 
i skaranie nielada, iź mu taką plagę zadał 
przynajmniej w jego czarnych zakusach,— 
że mu tych urwiszów przerzedził,— Bo­
rucie pono łeb na dziurawy garnek po­
gruchotał, iże psu brat nieujdzie rąk czar- 
towskich,— że klucznicę chyba pozeszy- 
wają do kupy iżby do szczętu nierozsypała 
się b a b a ,— i że już Wrończyk pewno 
ziemię gryzie, bo też niewart był pu nićj 
chodzić świętokradzca;— ale to wszystko 
dla mnie mało... Ale trzeba milczeć i cier­
pieć kiedy tak wyżsi każą....

—“ Czy prędzej, czy później kochany 
panie Onufry, odpowie pani Zembocińska, 
uspokoiwszy się trochę, to zawsze spra­
wiedliwość musi się stać każdemu....—
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—“ Toż trzeci miesiac upływa, a pan 
Sczebrzyc milczy i milczy i wszystkim to 
samo nakazuje.....

— “ Poczciwy -młodzieniecÿ może też 
niechce krtila zmartwić takim gorszącym 
rozbojem w blizkości jego stolicy....

— “Ej gdzie tam!... król wie dobrze 
o tern wszystkiem równie jak my,— jedno 
niewie, że to sprawka pana hetmana....

— “ A nuż też to wszystko stało sie 
bez wiedzy, jegomości?... — Nuż to jedno 
była chętka podobania się panu swemu, 
niegodziwego Boruty?..,.

—“ Aseńka jeszcze gotowa jest ,  ofu­
knie się pan Onufry z rozindyczeniem na 
tę dobrodusznośc pani Zemhocińskićj ; a- 
seńka mówię, gotowa jest jeszcze powie­
dzieć, iż kto wie czy to był nawet pan 
Boruta, któremu o włos ze łba  nieaciał 
pan Sczebrzyc broniąc panny kasztelano- 
wny? rr. iże kto wie, czy ta fałszywa piel-
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gľzymka, zasłużyła  na prawdę, iżby ja  
tak srodze obwiniać?— Kto wie?... dodaj 
aseńka, czy też i pannie Witysławie nie- 
przewidało się jeno, żeto jest ta sama 
baba, ktdra ji| pierwsza schwyciła i pas- 
sowała się z ni .̂ tak zażarcie, że aż biedna 
panniuchna w rozpaczy, szatańskiej furyi 
nos odgryzła, broniąc się mężnie!... W ięc 
może i pani kasztelanowa.... Ale co tam!, 
ano dajmyjuż pokój tym płytkim wrysiIeniom 
naszych rozumów, iżbyśmy w tak ciężkim 
smutku obrazy boskiej niezmnożyli, i to 
jeszcze w samych progach przedostojnéj 
naszej pani, która może w tę chwilę....,,

Ï prawie na te słowa otwarły się po­
dwoje — i rozrzewniony Sczebrzyc wyszedł 
z komnaty prowadząc płaczącą Witysławę;

—“ Uspokój się droga Witysławo, 
mówił do niój z czułością, jeszcze nam 
Bóg ostatniej nieodebrał nadziei!... może 
jéj to jeszcze przeminie... Wyjdźmy na świe­
że powietrze,— może też ten błogi sen, 
który ją  opanował, jest poprzednikiem ra­
dosnej dla nas odmiany L.

13
*■
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— “ Ach!... ja  nie mam już żadnej na­
dziei !... ze łkaniem odeprze Witysława!.. 
O biedna, biedna matka moja!...,,

I dobre dziewcze to rzekłszy, aniel­
ska twarz ukryła na piersi tulącego j^do 
siebie Sczebrzyca ,— i na chwilę grobo­
wa cisza zajęła miejsce narzekań.—

“ 0 ! . .  czemuż się tak długo przewle­
kła godzina powetowania jéj krzywd sro­
gich!... zawoła naostatek rozczulony tym 
widokiem pan Onufry....

— u Panie Odrowćjżczyku!... przerwie 
mu z' gniewem Sczebrzyc;... już W aci raz 
powiedziałem, że czekać! i niechcesz mię 
zrozumieć, i niemożesz domvsiic sie, że

"  J  с У

tu idzie o życie pani twojéj, a naszej naj­
droższej matki!... Niemożeszże waszmość 
poj^ć, że oskarżyć tak odrazu pana Skar- 
bimira przed królem i narodem, ściągnę­
łoby się ciężką plamę i na nasz dom cały?.. 
Zapomniałżeś że waszmość pan, iż to jest 
brat matki naszej, i że to wuj panny W i-
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lysławy? — kiedy mię nakoniec przymu­
szasz, że ci na własne nasze poniżenie, 
muszę otworzyć oczy!... Niedośc że nam 
tryumfu iżeśmy siepaczom jego tak^, plagę 
zadali?— Matka nasza, może niezadługo 
stanic przed s^dem Boga!,., a waszmośc 
pan chcesz, ażeby umierając, nieodpuściła 
bratu swemu, naprzekór świętej modlitwie 
boskiego Zbawiciela!.. A  samaż by śmia­
ła  żebrać odpuszczenia własnych win!... 
Bo któż z nas bez nich jest?... W stydaj- 
źe się tedy waszmośc pan teraz, kiedy 
tego sam chciałeś !..,,,

Schylif na to wspomnienie, szlache­
tne czoło swoje poczciwy starzec pan 0 -  
nufry, i rzekł: “Niech się stanie jéj woli 
zadość, boć też jest wolą godną takiej 
duszy anielskiej jaką ona jest! — Już wię­
cej o tém nie wspomnę, to waszmości 
panu memu ślubie.,,—

Chciał jeszcze dalej mówić i przepra­
szać Sczebrzyca serdecznie zmiękczony 
pan Onufry, kiedy kapelan zamkowy i le-
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karz obadwa czuwający przy łożu pani 
kasztelanowej, wyszli z komnatyjéj, i pier­
wszy z nich rzekł do Sczebrzyca i W i­
ty sławy:

— ‘‘Pójdźcie, pójdźcie cnotliwa dzia­
two.... zbliżyć się do łoża pragnącej 
wam błogosławić matki waszy!.. One już 
sen opuścił... ona chce dziś jeszcze, i to 
zaraz téj chwili, przy swoim łożu , połą­
czyć was świętym węzłem małżeństwa... 
Pójdźcie z nami i waszmośc panie Onufry, 
w’ierny tego domu strażniku i przyjacielu, 
i waszmośc pani Zembocińska przydał;— 
za druchny i drużby, acz to przecz zwy­
czajom pańskim, niech będzie wierna służ­
ba domowych dziewrcząt i pacholąt;— nie- 
ubliży to dostojnemu waszemu urodzeniu, 
bo przed Bogiem każdy świadek byle u- 
czciwy, jest dobry; — taka z reszty jest 
wola pani matki waszej dostojnej, a przecz 
téj pewnie kroku nieuczynicie oboje!—„

W  godzinę przed obrazem najświęt­
szej Maryi, w komnacie i przy śmiertel-
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ném łożu najczulszej z matek, odbył sie 
obrząd ślubny dwojga kochanków, któremu 
ta dobra matka, z niebiańskim błogosła­
wiąc uśmiechem, zdawała się czuc po­
krzepiony na s iłach ;— lica jéj śmiertelny 
obielone bladościy, odzyskały na chwilę 
rumieniec dziewiczej barwy,— a połącze­
ni młodzi małżonkowie, łz a  radości zwil-'  6

żali jéj rece, do ust swych przyciskając z 
uniesieniem serc dziecinny przepełnionych 
miłościy.—

Tegoż jeszcze wieczora, cały zamek 
Ogrodzieniec pływał w tysiycznych świa­
teł płomieniach, staraniem pana Onufrego 
rozognionych;— cały dwór przybrał uro­
czysty obchodu weselnego postać ,— bra­
kowało tylko chucznćj muzyki, tańców i 
gości; — lecz natomiast jakaś tkliwa me- 
lancholićżna cisza, milsza nad wszystkie 
harmonije muzyczne, i rzewność na wszy­
stkich twarzach rozlana, zdawały sie ma-

7 6

lowac jedno uczucie szczęścia wszystkich 
s e r c ,— jednę myśl, jednę duszę, rado- 
snem upojony wrażeniem.—
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Kasztelanowa żyła jeszcze trzy dni 
po téj patryalchalnéj uroczystości,— imo- 
żeby jeszcze i dziesiątego dożyła .. .— lecz 
wśrdd otaczających j ,̂ uszczęśliwionych so- 
b ,̂ dzieci, wiernych i przywiązanych sług 
domowych, — słowem wśro'd otaczających 
ją  aniołów— był tam i szatan zdrady.... 
bo gdzież on się niewciśnie,— gdzież on 
się nieukryje?...—

Lecz spieszmy teraz na Grodzisko 
tam się zagadka ta rozwiąże.— Pan het­
man siada już przy marmurowym stole,— 
przed nim rozpieczętowany list trzyma w o- 
puchłej jeszcze dłoni....— Któż taki?...

A  któżby inny? jeżeli nie haniebna klu­
cznica!,..

Kobieta wyrodna i bez serca,— ma 
wszystkie właśnosci polipa, — rozsiekaj 
go na tysiąc cząstek — on we wszystkich 
żyd będzie,— i znowu się zrośnie w je- 
dnę całośc piekielną.—

-0 ^4 *  e0®



x.
L I S T Y .
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k3oła powiadasz, nazywa się ten ogro- 
dzieńcżyk?... 1 czemże go tak ujęłaś?.... 
Już to wdziękami pewno nie!— mówił pan 
Skarbimir do stojącej przed nim klucznicy...

— “ Złotem jaśniewielmożny panie, 
złotem!., bo złoto nigdy niestarzeje się i 
niebrzydnie.

-—“ To prawda!— i ja  mu go dam 
jeszcze więcej, gdy mi dobrze usłuży.— 
Przez kogóż ci ten list nadesłał?....

—“ Przez jakiegoś żebraka. —
•  . - v

— “ Hm!... a wiec wczora ślub wzięliù
przy jej łożu śmiertelnem?...— I ona ma



się lepiej?. . ma się ku wyzdrowieniu, po­
wiadasz?—

—u Tak ci tam wyraźnie stoi napisane... 
Kapelan zamkowy dał ślub.... matka ze 
łzami radości, na przekor wam zapewne 
jaśniewielmożny panie, błogosławiła....

—“ To wszystko na diabła im się nie-
zda Ja opiekun je s t e m ,— testament
nieboszczyka tak p isze ,— przy mnie tedy 
moc, — ja  niepozwalam i na tém koniec.— 
Ale jestżeś ty pewna tego Soły, źe na 
przypadek potrzeby,— gdyby się chciano 
zamknąć przedemną i bronie, to on pomo­
że nańi dostać się do ich komnat? —(f

— “ Gardłem stoję za niego jaśnie­
wielmożny panie. —

—' “ No, to idź na spoczynek, bo wi­
dzę że cię ledwie nogi utrzymać podołają, 
chociaż to trzy miesiące upływa od tego 
czasu, jak cię tam tak sponiewierano. Ale 
nagrodzę ja  ci to wszystko, — nieturbuj się 
stara Marychno.—
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— “ Ścielę się z pokory wiernego ser­
ca u stóp jaśniewielmożności waszej.— A  
cóż dac posłańcowi za drogę?—

— “ Niech mu tam da co pan Kuręga, 
i zaraz wyforowac go ze zamku, niech 
idzie w swoją drogę.— Pan Jemiołka niech 
mi będzie gotów do drogi, da sobie okul- 
baczyc dobr^, szkapę — zaraz bowiem wy- 
sełam go do Ogrodzieńca.— Nauczę ja 
te buntowniki!....

I  klucznica odeszła, a pan Skarbi- 
mir taki bezczelny list napisał do kaszte­
lanowej:

i „ a s  •,_! i-. :• v  * ¡ h  o ' i o i d ü s  i  o b ß i v s - i a ^

Mościwa Pani siostro!

u ï któżto Waszmośc pani dał moc 
“ wyprawie swoj^, dziewkę za m ą ż ,— bez 
“ porady i zezwolenia opiekuna?— i to je- 
“ szcze za człowieka, który sie zabawna/  J a
rozbojami? który będzie temu niedłuże trzy 
miesiące, napadł na moje indzie jadące spo-
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“ kojiiie przez las na drodze od Szezeko- 
*{cin, i mordował ich niemiłosiernie? Ale 
“ waszmośc pani dobrze wiesz o tém, boś 
“ go sama do tego namówiła i nasadziła, 
“ i gdyby nie to nieszczęście, że jesteście 
“ moj^ siostra, był bym już dawno poszukiwał 
“ tej zniewagi;— ale znajdę ja  inny spo- 
“ sób powetowania tego gwałtu! Ninie zaś 
“ waszmośc pani polecam, abyś swą nie- 
“ sforną dziewicę odłączywszy od niepra- 
“ wego męża, — co jako opiekun mocen je- 
“ stem jejmości nakazać ,— i wyraźnie mo- 
“ je przesłać jéj n ie  p o z w a l a m ,  ode- 
‘ksłała ją  do klasztoru i zaraz mi o tém 
“ dała wiedzieć,— inaczej oświadczam
“ waszmościwej pani, że sam po nią 
“ przyjadę i zabiorę do swego zamku, gdy 
“ma tak nieopatrzną matkę, iże ją  za roz- 
“ bdjnika wydaje,—• i nauczę was obiedwie, 
“jak macie szanować waszego opiekuna, 
“ wuja, brata i pana, którym jestem i zostaję

“ Waszmościwej Pani szczerożyczliwym 

“ Skarbimir ,,
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Туш krokiem pan hetman postanowił 
sobie, odrazu dwie pieczenie upiec przy 
jednym ogniu; to jest zamydlić oczy świa­
tu na szatańską wyprawę pod dowództwem 
swego dawnego a l t e r  ego pana Boruty, 
i dobie siostrę tak niegodziwym zarzutem, 
ażeby tym łatwiej dostać w swoją, moc 
W itysławę i zniweczyć swego wroga Scze- 
brzyca.—

W  onych czasach gwałtów i wza­
jemnych najazdów,— podobna procedura są­
dowa bardzo uchodziła,— chociaż jeszcze 
nieznano trybunałów piotrkowskich,— które 
niemało podobnych spraw na stronę dają­
cego huczniejsze biesiady i podarki, łaska­
wie odsądziły.—

Sczebrzyc niewinny, — który s tał się 
aniołem wybawicielem kasztelanowej i u- 
bustwionéj W itysław y,—• napróżnoby się 
przed ówczesnymi sędziami chciał bronie 
świadectwem swoich towarzyszów: że w tym 
dniu, kiedy zdradziecka klucznica wywa­
biła kasztelanową na tę fatalną podróż,—«

14
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on w kilka godzin po ich wyjeździć, wła­
śnie z Krakowa^ do Ogrodzieńca nad­
biegł, i niezsiadając z konia, powziawszy 
od pana Onufrego wiadomość w ktdrć| stro­
nę ruszyły, poskoczył ze swojemi, i do- 
gnał ich na drodze do Szczekocin, jakby 
z nieba zesłany na ratunek5 — większą 
daleko liczbę świadków postawiłby pan 
hetman Skarbimir, którzybybez zająknienia 
zaprzysięgli: że to pan Sczebrzyc nie pan 
Boruta dopuścił sięna orszak kasztelanowej 
haniebnej napaści,— a siostra niemogłaby 
świadczyć przeciwko bratu, dla. ocalenia 
potwarczo oskarżonego człowieka.—

Na taki to wypadek sprawy gdyby 
do niej przyjść miało, mógł liczyć pan 
wojewoda,— lecz daleko on niegodziwsze 
i nikczemniejsze miał zamiary. Jemu już 
od dawna marzyło się к rolo nanie,—- on 
od trzech lat śnił o koronach, berłach, 
purpurach, — a nawet w ostatnich kilku 
miesiącach i o wdziękach W iteczk i,—ć  с J

siedmdziesięcioletni satrap roił sobie, iż 
gdy zasiędzie na tronie zdradą opanowa-
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nym i posadzi obok swéj strupieszałój po­
staci ośmnastoletni^ dziewicę, — że przy 
niéj czoło jego pobrużdżone podeszłym 
wiekiem i dum^ która je ciągle zachmu­
rzała, zajaśnieje blaskiem młodości! —

Nieraz tèi  zalawszy gorącym napo­
jem przewrotną głowę, — wygadał się 
niebacznie z tą zbrodniczą nadzieją przed 
swemi dworakami,— a teraz po wysła­
niu pana Jemiołki z pełnym jadu trucizny li­
stem do schorzałej swéj siostry, po trzeźwu 
już wszystkim zapowiedział: “ Jutro zdoby­
wam moją Witeczkę — srogą karą gładzę 
ze świata jéj zuchwałego porywcę, — a 
pojutrzejsze świtanie, powita mnie po­
gromcą Bolesława i królem waszym, ro­
zumiecie służalcy?!... W zbogacę was, 
obsypię godnościami,— lecz biada temu, 
któryby chciał zdradzie, mnie pana swego!..

Ale znalazł się człowiek, w którym 
to zaufanie niezapaliło żądzy bogactw i 
dostojnościj tak haniebnie nabytych, słu­
ga który, sam jeden tylko w całej haszy
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rozbójniczej Skarbimira, niewart był ta­
kiego pana, — bo jak to już nadmieniliś­
my w jednym z poprzednich rozdziałów, 
człowiek mający jeszcze iskierkę sumienia 
w duszy! Tym sługa był pan Kuręga, 
który tegoż samego dnia, kiedy pan wo­
jewoda tak się chwalił, wyprawiwszy 
z listem swoim pana Jemiołkę,— widząc 
co się to święci!..— w ysłał także cicha­
czem jednego z poczciwych mieszczan ze 
Ska ły , z następującym listem do króla:

Najjaśniejszy Panie!,..
u Pan wojewoda krakowski, hetman 

Avójsk W aszy  Królewskiej Mości, powziął 
bezbożną myśl przeciw Twojej Świętej 
Osobie Najjaśniejszy i Najdobrotliwszy 
Królu!... Z a  trzy dni zgromadza on swo­
je kiryśniki, chce ogłosić się królem, 
wpaśdź do stolicy i tam dokonać swojej 
zbrodni. W ierny Bogn i królowi dopeł­
niam tylko obowiązku mojego jako podda­
ny W K M ości, tak mi Boże dopomóż.

Szczepan Kuręga
Podzamczy m  Grodzisk«.—
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IVazajutrz pan Skarbimir, który od zgne 
bienia swój siostry, a następnie Sczebrzyca 
i W itysławy, miał rozpocznę zdradziecki 
zamach przeciw Bolesławowi Krzywou­
stemu, tak niewdzięcznie nawzajem przez 
Kuręgę zdradzony, niedługo nudził się 
oczekiwaniem, odpisu kasztelanowej. Na 
kilka minut przed skonaniem na ręku dzie­
ci swoich, jakby piorunem ugodzona, tym 
haniebnym listem swego brata: kazała  so­
bie podać pióro, i skośniał^. już ręk^ u- 
trzymywan^ tylko przez płacząca Zemho- 
cińsk^., tak^ mu nakreśliła odpowiedź:

Mościwy panie bracie!...
“ Z a  chwilę stanąć mam przed sądem 

“ Boga!... przed Bogiem więc jeno żal mój 
“ na Waszrności,wypłaczę!... W yrzek łeś



\

- -  164  —

^się tego Boga zgrzybiały rozpustniku!-— 
a w samowolności swojej pomimo wiek sędzi- 
a wy, za nic ważysz poczciwośc i ludzkość, 
ii:że nawet pożądliwe twe oko rzuciłeś na 
“ dziecię moje— i z tij,d dopuściłeś się naj­
czarniejszych zbrodni. Mościwy panie 
“ bracie!,., upamiętaj s ię .. . bo mam jakieś 
“ niedocieczoiie widzenie , że zaślepiony na 
“duszy ,— okropnej doznasz w krotce śle- 
“ poty i na twe ciało!.... Odpuszczam 
“ Waszmości me własne krzywdy— ale 
gdybyś się poważył rozciągnąć je zło- 
“ śliwie i na moje sieroty,— przekleństwo 
“ tobie!,., kto're i z tamtego świata na g ło- 
“ wę twoj^, spadnie, i pewno jéj dosięże... 
“ Umieram...,.,,

Po przeczytaniu tego listu, — zais­
krzyły się rozognione źrenice dumnego 
Skarbimira, — á gdy pan Jemiołką o- 
świadczył mu, że kasztelanowa na kilka chwil 
przed odjazdem jego z tym odpisem żyć 
p rzesta ła :— co wielki płacz i narzekanie 
w całym zamku Ogrodzienieckim sprawi­
ło ; — wtenczas pan Skarbimir wydawszy
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uśmiech szatański, zawołał: “ Teraz
czas!...— wszyscy na koń i za mną!...— 
Za trzy dni jestem królem!.....

■о Ф-
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Żałobny obrządek exportacyi ciała kasz 
telanowéj, któremu ponura ciemność nocy 
tym boleśniejsza postać nadawała, koń­
czył się już w kaplicy zamkowej, czar­
nym kirem wybitej, tysiącami gromnic ja ­
śniejącej Piotr Sczebrzyc i W ity s ła -  
wa, klęczeli przed sarkofagiem najlepszej 
zm a tek ,— cały dwór kasztelanowej w ża­
łości pogrążony, na kolanach zanosił rze­
wne modły do Boga za swoją dobrotliwą 
panią — napełniając tę małą świątyńkę 
płaczem i narzekaniem;— stary tylko 0 -  
drowążczyk, przy głównych drzwiach stał 
jak posąg, mając wlepiony wźrok na dzie­
dziniec, azali osada zamkowa nieda umó­
wionego znaku o grożącćm niebezpieczeń­
stwie.—
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W iedział on bardzo dobrze, cał^ o- 
snowe listów, jakie dumny Skarbimir ze 
sw^, siostry na chwilę przed jéj śmiercią 
zamienili, i dla tego wszystkie bramy naj­
troskliwiej trzymał pozamykane, — na każ­
dej baszcie znajdowała się czujna straż, 
mająca bystre oko na wszystkie strony;— 
i nie tak na sucho mógłbybył dostać się 
do Ogrodzieńca pan hetman, gdyby mu 
przyszło zdobywać go sposobem szlache­
tnych wojowników; — lecz przeciw zdra­
dzie niemasz zamku,— niczem chiński mur, 
niezem przezorność ludzka, niczem wier­
ność tysiaca najodważniejszych, kiedy po­
między , niemi jeden przebiegły, usłużny 
tej potwornej zbrodni znajduje się nikcze­
mnik,— równie jak reszta wiernych, mia- 
ny za poczciwego.— W  zamku Ogro-
dzienieckim istniał, jako grzyb jadowity 
między zdrowemi, niecny Soła.

Na taki nieprzewidziany wypadek nie- 
był nikt przygotowanym, — ani tyle ostro­
żny, niedowierzający pan Onufry Odrowąż- 
czyk ,— mimo że fałszywa pielgrzymka
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tak haniebnie go oszukała; wszyscy więc 
najspokojniej, tkliwy oddawali cześc wspo­
mnieniom cno't zmarłej kasztelanowej,— 
i już mieli niedługo rozejść się z cichą łz ą  
w oku do swych komnat, ażeby resztę nocy 
modlitwie za duszę jéj anielską poświęcić;— 
gdy naraz dały się słyszeć w wyludnio­
nych tą ostatnią posługą zwłokom niebosz- 
ki dolnych i górnych pokojach zamkowych 
brzęk szabel i nieznajome głosy ludzkie,— 
we wszystkich oknach ujrzano co raz wię­
cej rozwidniających je  świateł, jakby dru­
ga jaka exportacya zmarłego nastąpić 
miała!...

i —“ Co to jest!... zawoła stary Odro-
wążczyk, — Wielki Boże! to jakaś zdrada! 
do broni ! krzyknie na wszystkich ludzi zam­
kowych ! panie Sczebrzycu! przysięgam 
wam na Bogaże to pan hetman dostał się do 
zamku żelazną furtką podziemnych koryta­
rzy!..—

Lecz jeszcze tych słów niedomowił,— 
gdy tłumy zbrojnych kiryśników wojewody 
wysypały się z pokojów na dziedziniec,
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î z pośród nich pan Skarbimir wypadając, 
śmiertelnie ugodził szanownego starca w 
głowę swoim bułatem, źe padł zaraz bez 
życia w progach kaplicy !...—

Natychmiast rozpoczęła się straszna 
rzeź w śród jęku mordowanej niemiłośier- 
nie straży, przemocą napadniętej , — prze­
raźliwego krzyku niewiast pałacowych, — 
i piorunującego głosu Sczebrzyca, który 
jak lew rozjuszony rzucił się na wojewo­
dę, i odrazu tak silnie ugodził go w zdra- 
dną prawicę, że mu bułat wytrącił i byłby 
go trupem położył, gdyby kilkunastu ol­
brzymich'kiry śniko4v nieścisnęli go do koła, 
i z rozpaczą broniącego się niepowalili na
ziemię  W  tenczas tryumfujący srogi
satrap, wyrwawszy z objęcia wiernej Zem- 
bocińskiej nieszczęśliwą ofiarę swej dumy 
W itysławę , z szyderskim uśmiechem za­
wołał: Ha!... mam cię ptaszko zuchwa­
ła ! . . .  już mi więcej niefruniesz!...— Po­
gardzam twoją groźbą dziki potworze,— 
wyrywając mu z rąk bułat, krzyknęła 
rozpaczająca żona więzami skrępowanego
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Sczebrzyca,— wolę najsroższe męczarnie, 
na jakie jeno wściekłość twoja zdobyć się 
może, jak oglądać twe szatańskie oblicze!,,

[ już chciała zostające na chwilę w 
mocy swojej żelazo, utopie we wnętrzno­
ściach obrzydłego starca; gdy nagle po­
znaje ¡Sołę kto'ry ją  usiłuje pochwycie 
i wydrzeć jej napowrót groźne śmierci na­
rzędzie: “ Toś ty zdrajca nasz!., krzyknie, 
toż to ty go tu sprowadziłeś!., giń więc 
nędzniku!,, 1 zamiast wojewody, trupem u 
no'g mu ściele zaprzedanego jurgieltnika... 
“ Porwijcie j ą , — zawoła spłoszony prze­
strachem Skarbimir,— kryjąc się za swo­
ich siepaczy, bo widok sprawiedliwym ża­
lem rozjątrzonej i rozpaczą ośmielonej ko­
biety, groźniejszym jest dla złego sumie­
nia, nad przeważną siłę nieprzyjaciela na 
polu bitwy: “ Porwijcie tę krnąbrną nie­
wiastę, krzyczał daléj, —̂ i zwiążcie ją!.. 
I  w kilka minut,— skrępowana W itys ła-  
wa, jęczy w więzach, miotając najdzik­
sze obelgi i wzgardę przeciw haniebne­
mu zwycięzcy.—
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Noc pokryła czarnym swoim całunem 
resztę gwałtu i srogiego bezprawia w zam­
ku Ogrodzienieckim ; nikt nieuszedł zdra- 
dnój przewadze okrutnego satrapa ,— je­
dna tylko Zembocińska zniknęła w ciemno­
ściach, i gdy o tém doniesli Skarbimi- 
rowi urągającemu skrępowanej i u ndg 
swych na wzgardę rzuconej W itysławie :

— ‘‘Uciekła!..,,— z szydzącym uśmie- 
hćm i zgrzytem zębów, poglądając na roz­
juszonego tą wieścią Skarbimira, zawoła 
W itysław a,— Boże prowadź ją  szczęśliwie 
zasłoń przeciw siepaczom tego zbójcy!..,,

— “ Szukać jéj !.. krz}dtnie wojewoda, 
gdyby nawet we wnętrznościach ziemi u-
C j  v i  <J

kryc się miała!... Rozesłać konnych na 
wszystkie drogi, na wszystkie ścieszki;— 
porozstawiać czaty do koła tego zamku; 
przebiegać wszerz i wzdłuż cały zwie­
rzyniec zamkowy i las przyległy,— przej­
rzeć wszystkie jaskinie i parowy!.... Ten 
kto mi ją  żywcem lub zabitą dostawi, od­
bierze pięc grzywien srebra w nadgrodzie.,,



— 175 —

W  samej rzeczy wiele zależało Skar- 
bimirowi na pochwyceniu Zembocińskićj,— 
gdjż ona tylko jedna mogła wcześniej dać 
znać do Krakowa, o wszystkim co za­
szło w Ogrodzieńcu, tak bowiem dosko­
nale rozporządził swój wjazd [pan woje­
woda za nim w padł do zamku, że nikt 
niemógł ujśdź z tamtąd przed czujną jego 
strażą.—

Zamek Ogrodzieniec w prawdzie tyl­
ko 6 lub 7 mil odległy od stolicy Bole­
sława Krzywoustego, przedzielony był 
z nią w owych czasach ogromnemi lasami 
które się prawie pod same mury miasta 

i rozciągały;— nie tak prędko więc mo­
głaby dojść do króla wiadomość o gwałcie 
przez niego dokonanym....

Ale wszelkie poszukiwania były da­
remne—  Zembocińska zniknęła jak ka­
mień w wodę wrzucił.—

—CiW trącić ją  do więzienia!... za­
woła na pana Jemiołkę zaciekły wojewo­
da wskazując na W ity s ław ę ;— “ Scze-
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bľzyca przykuć na łańcuchu w kaplicy przy 
sarkofagu jego teści, niech czuwa tym­
czasem nad jéj zwłokami i gotuje się na 
śmierć przez rozszarpanie końmi w dniu 
mojego wesela z nieprawy jego żoiur!—  
Com powiedział, to się stac m usi;— ja 
lubię dotrzymać s ło w a!— Jutro mój ślub 
w tej kaplicy, trupa wyrzucie ztćjd prze- 
dedniem.... Pojutrze ze świtem dnia do 
Krakowa.... pojutrze jestem królem, albo 
nigdy!....

N igdy!— nigdy!... odbiły echa to 
ostatnie słowo po całym dziedzińcu zam­
kowym, -w śród jęku umierających — wier­
nych obrońców niewinności!...

-О  O-
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I dokąd že mię ty prowadzisz dobry

cMopczyno?.. czy tylko niezabł^dziemy w
tych gęstwinach!... toż zgubiliśmy nawet
ścieszke ?... —*

— ‘íW szakże chcieliście koniecznie do 
O jcowa?... —

— “Miły Boże!., jużcic ja tam chcę, 
ale ty mnie może źle prowadzisz?—-

— “Nieturbujcie się o to szlachetna 
pani.... stanienia tam dziś na sam zachód 
słońca....— Znam ja  tu wszystkie manow­
c e ,— jeszcze pare s ta jań— a znowu 
przyjdziemy na scieszkę lepiej udeptany... 
niedługo już dostaniecie się do wywozów,
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a z tainted poczynają się skały.... to też 
minąwszy on straszny słup z opoki, co 
go szatan po potopie świata do gdry no­
gami utkwił w ziemi, (/*) odpoczniemy 
u mojej ciotuchny mającej tam w bliskości 
swoją chatkę w ja sk in i ,— ona was prze­
bierze zaraz w swoj przyodziewek i już 
wtedy bezpieczna, dostaniecie się do po­
żądanego Ojcowa, a ztamtąd dalej Bóg 
prowadź!...

— “ To idźmyż, idźmyż w imie Boże! 
bo mi też trzeba trochę spoczynku;— Bóg 
prawdziwie okazał cud nademną!... da­
wniej kilku stajań nieuszłam żeby godzinę 
niespocząc,— a tu już wlokąc się przez 
całą tę noc okropną — i mało gdzie луу- 
tclmąwszy, ubiegło się jakie pięć mil... co?

—“ 0 !. . .  nawet i z okładem ,— że- 
byśma nieszli manowcami, tobyśma jesz-

( ' )  Z n a n a  p o d  P i e s k o w ą  S k a l ą  o p o k a  w  k s z t a ł c i e  p a l k i ,  

o d  w s z y s t k i c h  i n n y c h  o d o s o b n i o n a  i  j a k b y  r ę k ą  l u d z k ą  t a m  

u t k w i o n a . —



— 181 —

cze na południe byli na miejscu!— uNiech 
sobie tam teraz szukają was do koła 0 -  
grodzieńca!.... mdwił dalej chłopczyna 
z uśmiechem tryumfującym do pani Zem- 
bocińskićj; — bo to ona a nie kto inny od­
bywała tę podróż po gęstwinach, paro­
wach i dzikich manowcach puszczy W ol- 
bromskiej, uchodząc przed okrucieństwem 
wojewody ku Krakowu, ażeby się rzucie 
do nóg królowi i ż^dac sprawiedliwości 
dla swojej ukochanej Witeczki i Scze- 
brzyca;— ona jedna boskiem natchnie­
niem Ostrzeżona, korzystając z chwilo­
wego zamieszania w kaplicy, wyniosła się 
skrycie ze zaniku i wpadłszy do chaty 
wieśniaczej o ćwierć mili odległej, gdzie 
mieszkała uboga wdowa, matka jej mło­
dego przewodnika piętnastoletniego Paw eł­
ka, na całij, noc puściła się z nim w tę nie­
bezpieczny drogę,— a wybór jéj padł 
szczęśliwie,— bo chłopiec biegajyc kilka 
razy co rok do swej ciotuchny pod Pies- 
kowy S ka łę , wiedział wszystkie manow­
ce, i szczęśliwie jy też doprowadził na 
miejsce,--- z kyd po godzinnym wypoczyn­

16
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k u ,— niezmieniaj^c nawet odzieży przy­
była do Ojcowa, w zamiarze dania znać 
państwu kasztelaństwa Szafrańcom, o gwał­
cie spełnionym przez pana wojewodę na 
ich siostrzeńcu i W iteczce.—

Ale jakież było jéj zadziwienie! gdy 
zbliżając się ku Ojcowu, jeszcze niedoj- 
rzawszy zamku, us łyszała  już o podał 
rżenie koni i gwar ludzi, co raz zwięk­
szający się, — aż nareszcie wychodząc 
z pomiędzy ska ł,  widzi mnóstwo kiryśni- 
ków i rycerzy w świetnych zbrojach obo­
zujących pod zamkiem,— i od pierwszego 
na czatach dowiaduje się dziwnych rze­
czy: “ Ze król Bolesław Krzywousty znaj­
duje się w zamku na podwieczorku u pań­
stwa kasztelaństwa, — że stary kastel 
pana wojewody, dzikie Grodzisko, pustkami 
stoi od dzisiejszego rana ,— a pan Boruta, 
i Klucznica w zburzonych bramach jego, 
obwieszeni za wyrokiem królewskim, już 
się na zawsze pożegnali z tym światem; — 
i że Najjaśniejszy pan, zniewoliwszy ki- 
ryśniki pana wojewody, spieszące ku nie­
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mu z Olkusza, do posłuszeństwa tronowi, 
jutro ze świtem dnia, udaje się prosto do 
zamku Ogrodzieńca dla uderzenia na zdraj­
cę Skarbimira, ktdrego zamach na sierotę 
kasztelanowej Ogrodzienieckiej, wyznał 
sam pan Boruta dobrowolnie,—- prowadzony 
na miejsce kary,— w nadziei że się przy­
najmniej tém uratuje!

Na te słowa pani Zembocińska pa­
dła na kolana,— modliła się z wylaniem 
rzewnych łez za króla sprawiedliwego, 
który jak szybko nagradza cnoty, tak 
jeszcze spieszniej wymierza sprawiedli­
wość uciśnionym ; — lecz z obawy aby 
ta pomoc niebyła za późną, ku ocaleniu 
Sczebrzyca, postanowiła biedź natych­
miast błagać ubustwionego monarchę, a- 
żeby ją  przyspieszyć raczył.—

Postępując w górę do zamku,— o- 
bejrzała się raz jeszcze do k o ła ,— i na 
widok tych cudów natury, — które za ka­
żdym pobytém w zamku ojcowskim, nowrą 
rozkoszą napawają oko przybysza:— nie-
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mogła się wstrzymać od złożenia dziękczy­
nień Bogu, że jéj dozwolił raz jeszcze 
oglądać te ustronia.— Bo też kto tu przy- 
będz;e, niemoże nieuczuc w sobie wznie­
sienia duszy ku najwyższej Is tocie ,— tak 
tu jest ś licznie,— tak m iło ,— tak na 
sercu swobodnie;— tak słodko tu oddy­
chać tém powietrzem uśmiechających się 
nizin, pieszczących wswém objęciu swa­
wolny Prądnik, — w którym obmywając 
twarz swoję Zembocińska, od ciężkiego 
znoju potem zlaną, zdawała się słyszeć 
go szemrzącym jéj do ucha, te słowa po­
ciechy i nadziei: “ B ą d ź  d o b re j  m y ś l i ,  
“j u t r o -  j e s z c z e  z o b a c z y s z  t w o j ą  
“W  i tee z kę z r ą k  w ś c i e k ł e g o  ty -  
“ g r y s a  w y r w a n ą ! . . , ,—

Na dziedzińcu zamkowym pełno uwi­
jało  się rycerstwa i dworzan królewskich, 
którzy postrzegłszy drżącymi [kroki po­
stępującą Zembocińską, zapytali ją  u- 
przéjmie: Z  kąd przybywa tak uznojona i 
pomieszana, i do kogo życzy sobie miec 
przystęp ? —
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— u Do krdla!... zawołała wzruszona 
ich dobrocią,— do krdla, ojca uciśnio­
nych!... Ach! łaskawi panowie, pomóż­
cież mi w tém pomożcie co prędzej, bo 
też mam pilną sprawę. —

—*4А  skądże to waszmośc pani przy­
bywają? zapytał jeden,— czy z Krakowa?

— u Oj nie!... mdj nadobny rycerzu,— 
ja  przybywam z Ogrodzieńca, gdzie okru­
tny Skarbimir wpadłszy zdradą, tćj go­
dziny może najokropniejszych dopuszcza 
się srogości !.... W  chwili gdym się ra­
towała ucieczką,— zięcia pani kasztela­
nowej Ogrodzienieckićj, imci pana Piotra 
Sczebrzyca, zdradziecko pochwyconego o- 
kowywano w ciężkie kajdany, a małżonkę 
jego W itysławę, pan Skarbimir kazał wy­
wlec z kaplicy i zda mi się, że wtrącił ją  do 
więzienia!.. Ach!., ratunku ratunku dla tych 
dwojga nieszczęśliwych ofiar, ale spieszne­
go ratuku błagać chcę!., bo jak będzie za- 
pdźny, to zaciekły ten tygrys pan hetman, 
ktdry piekłu ślubował zemstę na ¡Scze»
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bizycu, każe go w oczach swoich i żony 
jego ktö'r^ mu w ydarł,— końmi!... o Boże 
miłosierdzia!... końmi rozszarpać! ,,

Te słowa rzekłszy poczciwa Zem- 
bocińska, padła omglona,— rozruch zro­
bił się na dziedzińcu, ktorgo szmer do­
szedł aż do komnat w których król przyj­
mowany był hojnie od gościnnego gospo­
darza domu 5— i gdy mu przyczynę tego 
wszystkiego oznajmiono, zerwał się od bie­
siady,— kazał przyprowadzić przed siebie 
рапЦ Małgorzatę, i wysłuchawszy ja  z do­
brocią anioła,— wybiegł sam na dziedzi­
niec i krzyknął na swoich rycerzy głosem 
pełnym żalu i gniewu:

-—“Dzieci, na koń!... mój Piotreczek 
w niebezpieczeństwie!...— dumny satrap , 
nikczemny zdrajca, może mnie najdroż­
szego pozbawić sługi i przyjaciela!...— 
W łasnem  życiem gotów go jestem bro­
nić!... Nie już więc jutro ze świtem, ale 
dziś jeszcze na cał^ noc spieszę mu na 
ratunek!....—

ł
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“ Do koni! do koni!,,— rozległ się 
odgłos na dziedzińcu i w koło zamku oj­
cowskiego,— i niewyszło pdł godziny, już 
waleczny król Bolesław Krzywousty, na 
czele kilkuset kwiatu rycerstwa, znajdował 
się na pełnej drodze do Ogrodzińca.

— “ Wielki Boże! zawoła pani Zem- 
bocińska, pogl^daj^c za królem i świe­
tnym hufcem wojowników z okien ojcows­
kiego zamku, gdzie gościnne znalazła 
przyjęcie: “ Boże sprawiedliwy'!... prowadź 
szczęśliwie tego króla anioła do zwyrcięz- 
twa nad niegodziwym zdrajcy! Oby miecz 
jego sprawiedliwości ukarał buntownika, 
i przywrócił spokojnośc i szczęście ¡mojej 
Witeczce !....
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ІДІіесІшо wasza jaśniewielmóżnośc nie- 
zabieraj^, się jeszcze do spoczynku, — 
rzekł pan Jemiołka wchodząc blady i po­
mieszany do komnaty hetmana, który po 
wtrąceniu do więzienia W ity sławy, i przy­
kuciu na łańcuchu przy zwłokach kaszte- 
lanowéj Sczebrzyca, — ażeby mógł na 
jutro nowych sił nabrać do nowych gwał­
tów i srogości,— już na wpół rozebrany, 
siedział na niedźwiedziej skórze, w sypial­
ni na nocleg urządzonej dla siebie:—-

— u Alboż co tam?....

— uNie przelewki jaśnie wielmożny 
panie... źle, bardzo źle!.. Ale stoi tam Kuč­
ma na schodach, i czeka na posłuchanie.
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— ‘‘Kučma? a on tu sk^d się wzi^ľ do 
stu pioruno'w?..—

— “ Biada go przygnała, biada!...

— “ Cóż się tam s ta ło ? . . .—

— “ Pan Kuręga!.. bo ja zawdy jaśnie 
wielmożności waszej mówiłem, że to czło­
wiek nie dla dostojnych usług pańskich....

— “ Czy może znowu Kucmie skórę 
z ła ta ł? . . .—-

— “ Toż by to tam fraszki,— skóra 
Kucmy dużo wytrzyma.,..

— “ No to i cóż więc takiego? gadajże 
w a c ,— po co przyjechał?... dla czego 
opuścił kastel, kiedy go tam na straży 
z drugimi zostawiłem?...

- “ Hm... kastel... przynajmniej jak on 
powiada,już tamniemamypo co wracac....

— “ Jakto!.... wiec pożar.,... więc 
spalony?.... gadajże wac?....



* _  193 -

— “Ej... dalibóg niech to drzewiej on 
sam jaśniewielmożności waszy opowie^ — 
ja go tu zawołam... bo mnie język koł- 
czeje....

— “ Do stu piorunów! zerwawszy się 
z k rze s ła , krzyknął pan wojewoda... u Co 
to wszystko ma znaczyc ?.... Gadajże, 
albo Czekanem w łeb!..

— “ Kastel jaśniewielmożności waszy, 
juz teraz otworem stoi dla wszystkich wil­
ków i niedźwiedziów w lasach wolbromskich 
i prudnickich, bo nawet ani szybki w oknie 
ani drzwi, ani furtki, ani bramy... W  miej­
scu jednej imci pan Boruta....

— “ Cóż Boruta?....

— “ Tak ci tak, jaśnie panie; w je ­
dnej dynda nieboraczek szanowny imci pan 
Boruta,—• a w drugiej na prjzeciw niego,— 
dynda waszy jaśniewielmożności wierna 
klucznica! —

. . , ' . f { 1 , 4

— “ Oszalałeś hultaju !... tyś pijany...

i?
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— “Ledwie żyję ze strachu,— to mo­
że i wyglądam na pijanego, jedno że za­
miast gorąca, zimny lód czuję na twarzy.... 
Oj! ten pan K uręga, ja zawdy mówiłem 
waszy jaśniewielmożności....

— “ On by się odważył, mój kastel... 
moich wiernych ludzi....

— “ On się na więcej odważył.... bo 
zdrajca musiał was pewnie donieść królowi.

— “ Co!... królowi?...

— “ Nieinaczćj;—4)0 dzisiejszego ra­
na prawie ze świtem, u bram waszego 
Grodziska, pokazała się chmura rycers­
twa od Krakowa....—

—“ Co ja  słyszę!... o piekła! —

—“ Wierny wam, on Soplik miesz­
czanek ze Skały  dał znac, że całe mia­
steczko pełne wojska.... i zaledwie to 
powiedział,— jużciż potężne hufce wpa­
dły do kastelu... i sam król z niemi.... 
I  w straszliwym gniewie na jaśniewielmo-
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żność waszę że ją  niezastał już... ka­
za ł  spustoszyć kastel.... i obwiesie pana 
Borutę z klucznicą, za one nieszczęśliwą 
naszą wyprawę na drodze do Szczekocin... 
Ale niech już sam Kucma resztę gada.... 
jako naoczny i wiarogodny świadek...,

— ‘‘Kończ... rozkazuję ci pod gardłem!

— “ W a sz ą  jaśniewielmożnośc wytrą- 
bic kazał jako zdrajcę tronu i kędykol- 
wiek schwytanemu... Ej niech to już Ku­
cma dokończy..,.

— “ Chcesz ty paśdź trupem zaraz?—

— “ Bóg mię strzeż.... W ięc kazał 
waszej jaśniewielmożnośc!, kędykolwiek 
schwytanemu oczy wyłupić....

— “ Doprawdy?! — (^wdziewając с z em- 
prędzej na siebie żupan, i przechodząc się 
żywym krokiem po komnacie, i sapiąc jak 
rozjuszony tygrys ,)  zawołał pan Skarbi- 
rnir:—  “ Czego mu się zachciało?...

!
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— “ Po dokonaném spustoszeniu, nie­
wdzięczny za tyle waszych czynów Bole­
sław, udał się na popas do zamku nad 
Prądnikiem— a z tamtąd— jutro jak świt, 
tu na was się wybiera....

—•“ No! no, niech spróbuje, toż go 
tam pozdrowią moje hufce z Olkusza, co 
daża na Grodzisko wedle meso rozkazu,

C C  0  7

ku połączeniu się ze mną przez doliny 
ojcowskie, żeby mię jutro jeszcze ogłosić 
królem..,.

— “ Otóż to właśnie co najgorsza! 
powiada Kucma... bo te hufce prawie na 
czas przybyły w one doliny,— ale nie dla 
dobra jaśniewielmożności waszy!... Król do 
nich kilka słów przemówił— i zaraz się 
z nim połączyły i ślubowały mu wierność, 
jako swemu prawemu panu!...

— “ To nie prawda!.... Kucma łż e ....
każę go na stosie spalić, a ciebie na pal 
wbić, jeżeli mi jeszcze o tóm truniesz...

— “ Cóżby on miał za racyą kła­
mać'?.. Ale słyszę tęnt koni,— ktoś no-
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wy przybył na zamek.... pobiegnę ja zo­
baczyć'!..,,—

— 1 odbiegł pan Jem iołka,— a za 
nim wytoczył się i sam pan Skarbimir; — 
i kilkunastu zbiegów /.grodziskiego kaste­
lu przyniosło wieść zatrważającą: że król 
Bolesław, z przeważnemi zastępy dopóty 
niemysli odpoczac, aż pana Skarbimira 
w moc swoje dostanie i srodze ukarze.—

—‘‘■Ha! kiedy tak, pomyślał sobie pan 
hetman,— kiedy mię wszyscy zdradzają .. 
to przynajmniej zemstę moj^ nasycę!.... 
przynajmniej faworyt jego napoi wzrok mój 
chciwy zemsty, srogości^. najwymyślniej­
szych męczarni! —

1 rozdrażniony satrap, po wysłucha­
niu relacyi pana Kucmy i innych kilku 
zbiegów ze swojego zburzonego kastelu, 
zgrzytając zębami od złości, wszedł do 
kaplicy, napastwic się szyderstwy i urą­
ganiem nad bliską ofiara swojej dzikości, 
nad jęczącym w ogromnych kajdanach Scze- 
brzycem.—

t
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— u No? cóż tam Piesiu, Piotreczku, 
rzekł na wnijściu ; troche tak waszeci 
twardo leżyc ,— troche ci niewygodnie, co? 
Ot, przewróć się W ac  nieco na lewy 
bok,— toż prawy ci się odleży!— I to  mó­
wiąc kopnął nogą szlachetnego młodzieńca, 
który zamiast bolesnego wykrzyku,— zmie­
rzy ł go okiem politowania i wzgardy—

No? milczysz? nic mi nieodpowiadasz 
Piotreczku? Ileż cię razy mam kopnąć, 
ażebyś mi co odpowiedział?.,.

— “ O nędzny starcze! zawoła na ten 
czas młody rycerz ,— ile razy mnie po­
trącisz nogą, tyle razy twą dawną sławę 
potrącasz w przepaść hańby! —

—u Doprawdy?... ciekawy jestem za 
którćm też ciebie potrąceniem, sława moja 
do tej przepaści się s toczy?..,,— 1 po 
tych słowach zaczął niemiłosiernie kopać 
nogami nieszczęśliwą ofiarę,— że nako­
niec kiryśnik stojący na straży, zawołał 
rozczulony: ‘^Miłosierdzia ! miłosierdzia!,,
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— u Co!? dia niego chcesz miłosier­
dzia? W stydź się tak zajęczego hyc' ser­
ca; jutro mi za k a rę , siedzieć będziesz 
na jednym z moich rumaków, które go 
rozszarpać maj;| w oczach nieprawej jego 
żony, a mojej oblubienicy! Pilnujże mi go 
dobrze!— Dobranoc ci Piotreczku; — 
Cał^. noc przeszły kląłeś mię zamiast 
spac, — cały dzień dzisiejszy także kląłeś, 
czas więc odjiocząc sobie, przez tę ostatnią 
noc... toż się wy wczasuj! — Jutro jeszcze raz 
zobaczysz słońce i twoją Witysławę w pro­
mienistej chwale przy moim boku... Ona już 
tej chwili czeka na mnie w mojéj komnacie, 
niewiele się namyślała ażeby odstąpić waci.

— “ Kłamiesz podły! krzyknął wtedy 
z najokropniejszą wściekłością obrażony 
młodzieniec, i szarpnął tak silnie kajda­
nami, że jedno ogniwo pękło— a sro­
gi wojewoda, już go chciał ugodzie w głowę 
Czekanem,— lecz nagle usunął rękę i z 
szyderstwem rzekł: Cóż to za głupstwo
chciałem uczynic? pozbawiłbym jutro moją 
Witeczkę tak ciekawego widowiska , gdy
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do ślubu poprowadzę!,,— I odszedł' 
niezważając, iż kiryśnik taką niegodziwo- 
ścią oburzony,— już go miał z tyłu bu­
łatem swym uderzyć.... lecz groźne spoj­
rzenie Sczebrzyca wstrzymało zapalczy- 
wośc żołnierza.—

— “ Strzeż się zbrodni mój bracie, 
rzekł do niego po odejściu swojego wro­
ga.... jesteś żołnierzem, a śmierć zdra­
dziecka, nawet takiego nikczemnika, spla­
miłaby twój oręż.—

— “ Ach panie!... zaw oła, rozpła­
kawszy się biedny żołnierz ; — widziałem 
cię na polu chwały pogardzającym śmier­
cią,— ale cię niewidziałem pogardzającym 
katuszą i zniewagą!... Niech ginę więc 
razem z tobą... lub niech cię uratuję! — Mam
trzech rodzonych braci w naszym hufcu....
biegnę po nich!... a za godzinę jesteś 
wolny, przysięgam tona imie Najświętszej 
Matki zbawiciela! — „ I niedawszy słowa 
powiedzieć Sczebrzycowi, zgasił lampę, 
mgłe światło rzucającą po ścianach czar-
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iiym kirem obitéj kaplicy, i sam zniknął 
w ciemnościach.

 otSSło—

Pan wojewoda całą  noc oka niezmru- 
źył... tysiączne mary przesuwały się po 
głowie starca, obciążonego tylu zbrodnia­
mi!... Kazawszy silnie zabezpieczyć za­
mek , i niewiedząc że Bolesław Krzywo­
usty, zamiast dnia następnego czekać, pu­
ściwszy się na całą noc z Ojcowa, jeszcze 
go może nieubranym zastanie:— ułożył 
sobie, po dokonaniu w raz ze wschodem 
słorica swojej zemsty, — zawlec do ołta­
rza W ity s ław ę ,— potem opuścić zamek, 
zostawić w nim królowi rozszarpanego u- 
lubieńca,— uniknąć z nim na teraz niepe­
wnego spotkania, i uprowadzając zdo­
bycz, pćjśdź ze swojemi hufcami zapalać 
rokosz po kraju i dopiero z nagromadzo- 
nemi buntowniki, zwrócić się do stolicy.— 
Ale podczas gdy to zamyślał,— i zżymał 
się na każde wspomnienie tak nagle zwi- 
chnionych swoich planów, które miał nadzie­
ję w nierównie krótszym czasie wykonać, — 
już Piotr Sczebrzyc daleko był od Ogrodzień-



-  202  —

caj — dzielny rumak podany mu przez wyba­
wcę unosił go wr największym pędzie ku K ra­
kowa w raz z czterema kiryśnikami, któ­
rzy za przykładem swego cnotliwego bra­
ta , postanowili mu towarzyszyć gdyby na 
tysiąc śmierci.— Jakaż była radość mło­
dzieńca, gdy dwóch mil nieujechawszy, 
napotkał przednią straż jazdy królewskiej 
niedaleko Wolbromia,— i po głosie od niej 
poznany, w kilka minut znalazł się już u 
nóg swojego króla,— który go ze łzami 
w oczach podniósł,— i do serca przy­
cisnął!....
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W s z y s tk o  jaśniewielmożny panie jest 
gotowe. Kaplice kazałem Avystroic w ma­
k a ty — wielkie gromnice już goreją. — 
Z a  prawdę, słońce troche czerwono wscho­
dzi... o podał czarne chmury w yłażą z po­
między sk a ł  i lasów,... ale to tam nic nie- 
przeszkadza jaśniewielmożności w aszy do 
obrzędu zaślubin.—с

— “A  cóż na to W ity s ła w a ?  —

— “ Przeprowadziłem ja  z więzienia do 
komnaty przed świtem dnia, i kazałem jéj 
zaraz ubierać się w szaty weselne; — ale 
ona rzek ła  do swoich służebnic,— patrząc 
na mnie ze wzgardy: “ Ubierzcie mię w 
czarny suknią, bo ja  mam iśc do g robu , 
nie do o łta rza , ,—
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— “ W ięc droży się bardzo, co?...

— “ Piwa na nas by na psy.... i po­
wiada, że i waszą jaśniewielmożnośc za nic 
w aży ,— że przy samym ołtarzu, w pań­
skie oczy wam plunie !...

— “ Czy tak?... no, no, podaj mi sza­
blę i czekan.... bo już czas.... A  czy 
gotowe wszystko jest na dziedzińcu?.... 
dobraliścież silne rumaki...

-— “ Dobraliśmy.... ale cóż kiedy....

—^Jak to ? . . .  cdż kiedy?... Czy ci 
znowu czart język splątał?....

— “ Boże mi dopomóż, — ale ja  gło­
wę już straciłem..,— bo ta dzisiejsza noc...

— “ Cóż ci znowu ta noc dzisiejsza 
zrobiła?...

— “ Czemu też to wasza jaśniewielmo­
żnośc, jakto raczyliście sobie byli ułożyć,
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zaraz wczorajszego rana , niekazał tego 
przeklętego Sczebrzyca...— po co było aż 
do dziś dnia odwłdczyc? mogliśmy wczo­
raj,— z przeproszeniem jasności waszy...

— “ Czy niepowiedziałem, że to w 
chwilę mojego zaślubienia chcę uczynic?.. 
Co sie odwlecze to nieuciecze.-..С

— “ Niezawdy się tak sprawdza...

— “ Przynajmniej się na moim wrogu 
sprawdzić musi....

— “ Ej !... po co tam w bawełnę mam 
obwijac? W olę prawdę waszy jasności 
od razu powiedzieć, niech się sianie co 
się ma s ta c ,— ale pan Sczebrzyc....

— “ Cdż pan Sczebrzyc?... może się 
struł.... może zdołał się zabić ! ..

— “ Gorzej uczynił jaśniewielmożności 
waszej na przekór,— bo téj nocy uciekł!..

— “ Kłamiesz zdrajco!...
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— “ Niekiamię jaśniewielmożny panie, 
nie! On uciekł... i z nim czterej bracia 
Ząbrowie kiryśniki, z kto'rych jeden pilno­
wał go w kaplicy, wtedy jakto wasza ja- 
śniewielmożnośc kopnąłeś go kilkakrotnie 
nog|...

— r‘Piekła i nieba!... krzyknął pan 
wojewoda, zaczerwieniwszy się cały jak­
by go kto krwi^ oblał.... i ty mi to do­
piero teraz o tém powiadasz?... Ciebie 
zdrajco za niego każę rozszarpać końmi!..

— UA  cóż ja temu krzyw jaśniewiel- 
możny panie?... toż ja  sam dopiero co o 
tern sie dowiedziałem... C ała  noc w zamkuć с

nikt o téj zdradzie niepomyśłał.... widzia­
no jeno pięciu kiryśników wyjeżdżających 
wschodnią b ram ą,— (widno ż e p a n S c z e -  
brzyc przebrań był za piątego, J i po­
wiedzieli że jadą z waszych dostojnych 
rozkazo'w na czaty....

— u 0  zemsto!.. O wściekłości !...
—- “ W ielka szkoda, Bóg widzi wiel­

ka szkoda, że się to tak stało, mnie aż
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serce z żalu p§ka5 że takie nieszczęścia 
jaśniewielmożnegi pana jedne po dragiçh 
spotykają.— Wczorajszej nocy uciekła ta. 
niegodziwa Zembocińska,— zawczorajszego 
dnia... ach!., mój Boże ! jak to niema czło­
wieka bolec, kiedy ano jaśniewielmożności 
waszy drugi a l t e r  e g o ,  szanownej pa­
mięci pan Boruta z on .̂ poczciwą waszą 
klucznicą,— tak smutnie zeszli niebożątka 
z tego świata!..— i trzebaż jeszcze, żeby 
dzisiejszej nocy, ten zuchwały zacięty mło­
dzik uszedł sprawiedliwej k a ry !? .. , ,—

———o o------r—

Długi czas pan wojewoda przecha­
dzał się w milczeniu po komnacie, przy­
gryzając warg i pieniąc się od z łości, 
tak dalece: że nawet niezwracał uwagi 
na tę exorte żałobną pana Jemiołki, — 
gdyżby mu pewnie łeb roztrzaskał był 
czekanem za taką k o n d o l e n c y ą ; — na­
koniec zerwał się jak tygrys rozjuszony 
i pobiegł do komnat W ity s ław y ;— lecz 
zamiast w czarnej szacie, jak się z rela- 
cyi powiernika swego spodziewał, zamiast 
łzami rozpaczy za laną ,— srożącą się u­
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porem i zaciekłością przeciw okrutnemu 
wujowi, — znajduje W itysław ę w białej 
sukni,—• z wejrzeniem pełnćm szlachetnej 
dumy i wzgardy, — lecz i z uradowania u- 
śmiechem, pogl^daj^cą na niego...— że na 
ten widok osłupiał.... i dopiero po chwili 
ponurego milczenia rzekł:

— “ Rozumiem ci§ niegodna.... ale 
krótka twa radość....

— “ E j ,  nierozumiesz mościwy panie 
wuju kiedy powiadasz że moja radość 
krótka...,— dźwięcznym głosem anioła, 
odparła^ W itysława.—

— “ J a  tu z tob^. długo rozmawiać 
niebędę!... drż^c od złości krzyknął sa­
trap..... "

— “ Dobrze uczynisz, panie wuju, — 
bo tego właśnie sobie życzę ... —

— “Jego ucieczka wydała na ciebie 
wyrok śmierci!...
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— “ Żeby tylko na ciebie gorszego 
niewydała, panie -wuju?— Ach! dla jego 
ocalenia tysiąc razy umierać, byłoby dla 
mnie niczem!....—

— “A  wiec umrzesz tą samą śmier­
cią, jaką dla niego zgotowałem..,.

“ Pogardzam gdyby najsroźszą, kie­
dy mi już teraz bezpiecznie tobą pogar­
dzie wolno!.. Żałuj wojewodo, żałuj, 
że sie tak dałeś wywieśdź w pole ! Moją 
zgubą niepowetujesz twej straty, —■ twoja 
zemsta niebędzie nią nasycona. Piotr Scze- 
brzyc wolny,— téj chwili może już przy 
boku swego króla..,. Ach!... każ mnie 
teraz końmi rozszarpać, kiedy ci się po­
doba... nieprzytłumisz mojéj radości... ona 
jeszcze na skrzepłych ustach moich, tobie 
urągać nieprzestanie!.,. I czegóż się wą­
chasz panie wuju?— Do ołtarza już mnie 
niepoprowadzisz— bo mój mąż, mój Piotr 
żyje... prowadź mnie więc na rusztowanie! 
przydała W itysław a, widząc że wojewo­
da coraz bardziej się miesza, i sam nie-
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wie jak ma ukryć swój wstyd w obliczu 
anielskiej niewiasty,— której każde wej­
rzenie śmiertelny cios zadaje niegodziwo- 
ści jego!...

— uDziś ze mn^ weźmiesz ślub!... 
zawoła naostatek, wpadając w pewien 
rodzaj szaleństwa pan Skarbimir,...

— “ Już za późno!— spokojnie od­
powie W ity s ław a ;— cudzej żony ślubie 
niemoźesz— a wdową dzięki miłosierdziu 
Boga, niejestem,— przyda uroczyście; — 
mój mąż żyje!....

— “Dziś!... powtarzam ślub!... a ju­
tro na wałach kastelu, gdy mnie Bole­
sław obiegnie ... z wierzchołka tych mu­
rów, rzucę mu pod nogi twoją głowę! —

— “ To drugie możesz uczynić.... ale 
pierwszego....— z dzikim uśmiechem ode­
prze rozjątrzona  pierwszego srogi
tygrysie.... niedokażesz.... Patrz!... spró­
buj mi wydrzeć ten sztylet.... jest on za­
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prawiony trucizny... mój m^ż przysłał mi 
go przed godziny z ucieczki dzisiejszej 
nocy, w upominku!.. Czy uwierzysz? przed 
godziną! i z tąd sądź, jak mało masz sobie 
wiernych... kiedy posłaniec jego mógł dostać 
się przez twoje czujne straże aż do mnie. 
Słuchaj... przeczytam ci list Sczebrzyca:

— “Zono!., j e s t e m  j u ż  b l i s ko  eie- 
“ bie... z a  k i l ka  chwi l  w t wo  j em obję- 
“ ciu,  albo t r upem p r z y  z w ł o k a c h  tw o- 
“ ich; a le  ten  s z t y l e t  p r z y n a j mn i e j  za- 
“s ł o n i  cię od hanby. . .  w t woi m r ęku  
“ będz i e  on s t r a s z n y . . . . , ,—

------»iśgis------

— “Ach jaśniewielmożny panie!., za­
woła z krzykiem na wojewodę pan J e -  
miołka, który wpadł na te słowa, cofa­
jąc się ze strachu na powrót ku drzwiom, 
ujrzawszy podniesioną dłoń W itysławy, 
z błyszczącem narzędziem śmierci, i w o- 
czach jéj okropną gotowość uderzenia na 
w roga!...— “ Jaśniewielmożnośc wasza 
niech porzuci wojnę z niewdzięcznemi nie­
wiasty, a pospieszy dodać odwagi swoim, 
jesteśmy do koła otoczeni! —
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— UI cdż z tad?... biada temu ktoс
się odważy,..

— “ Sam Najjaśniejszy Pan....

— “ I d ę — i ogłaszam się królem!....
a Bolesław.... ten młokos  odtąd nim

6

bydź przestaje!...,,

Zaledwie tych słów dokończył pan 
wojewoda, przybiega jeden z dowódzców 
straży zamkowej i donosi, że niema chwi­
li do stracenia... że kiryśnicy wolbromscy 

w porozumieniu z olkuskiemi przy kró­
l u , —,, i chcą im branie zachodnia otwo-J ľ с С ó
rzyc i most zwodzony spuście,... że przeto 
albo ich trzeba wszystkich w pień wyciąc, 
lub nakłonić obietnicami!...

W itysław a zostaje w oka mgnieniu 
uwolniona od srogiego oblicza wojewody,— 
i przed obrazem Najświętszy Maryi Panny 
rzuca się na kolana, zrzew nem iłzy  dzięk­
czynienia Bogu składając.... bo już niewątpi 
ani na chwile o zwveieztwie...— W rzaw a
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piekielna powstaje coraz głośniej do k o ła ,— 
coraz bardziej wzmaga się trzask oscze- 
pdw, — szczęk pałasz o'w — krzyki żołnier- 
stwa — łoskot walących się bram kastelu;- 
lecz na koniec słychac okropny głos Skar- 
bimira na scliodacb: ’’Nie będziez jéj posiadał 
żyw^, ale trupem u nóg moich j^ znaj­
dziesz!..,,— W itysław a nietraci przytomno­
ści umysłu,— biegnie do przyległej komnaty 
i zatrzaskiwa drzwi za sobą... i zanim jéj 
prześladowca uderzeniem toporów swoich 
siepaczy, zgruchotac je potrafił,— ona już 
kilku innych komnat drzwiami zawarowana... 
słyszy o podał gwałtowny łoskot... Już 
ostatniemi tylko jeszcze jest przedzielona 
od swojego mordercy,— już chce rozpacza­
jąca o zbawienie,— ugodzie sztyletem pierś 
własną,— już ostatnie chce przesłać tchnienie 
ubustwionemu małżonkowi,— gdy na raz 
słyszy głos wpadających rycerzy do przy­
ległej sali za którą się schroniła, i wpośród 
nich głos Sczebrzyca:’’W itysławo!... W i-  
tysławo!... odezwij się!... to ja!,..,,—

’’To ty!..,,— krzyknęła tylko biedna i 
niemogąc już dowlec się ku drzwiom, ażeby
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mu otworzyć^ zemglona padła bez zmysłów., 
i kiedy przychodząc do siebie była witanie 
powtórzyć te czarodziejskie słowa: "To 
ty!... — już ją  trzymał na swoich ręku 
Sczebrzyc; w promieniącern obliczu króla i 
dobroczyńcy swego Bolesława!...

i



XVI.
M  DRODZE DO SZCZEKOCIN.





ł i } rpadki te zaszły roku 1117 .
—W p i ę ć  lat później,— na drodze 

do Szczekocin,— pod ta samą figurą,— 
gdzie fałszywa pielgrzymka, tak hanie­
bną zasadzkę na zgubę W itysławy uknu­
ł a ; — widywano ślepego s ta rca ,— który 
modląc się, wzywał wsparcia przecho­
dniów temi słowy:

— “ Dajcie, dajcie jałmużnę zgrzy- 
“ białemu starcowi! On niegdy był wiel- 
“ kim panem,— i niegdy tą ręką którą dziś 
“ wyciąga po jałmużnę— sięgał po kró­
le w s k ą  koronę!,,—

— “B ył to wojewoda Skarbimir.—

K O N I E C .
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